
Posiedzenie w OK FJN

Przygotowania 
do 500-rocznicy 

urodzin M. KopernikaW piątek w siedzibie OK FJN w Warszawie odbyło się posiedzenie plenarne komite­tu przygotowawczego obcho- dóv, 500 rocznicy urodzin Mi­kołaja Kopernika. Na obrady przybył przewodniczący Rady Państwa i OK FJN, Marsza­łek Polski, Marian Spychal­
ski — przewodniczący komi­tetu honorowego obchodów.Komitet rozpatrzył stan re­alizacji uchwały Rady Mini­strów w sprawie obchodów 500 rocznicy urodzin wielkie­go astronoma oraz program obchodów na lata 1970—1973-Obrady otworzył wiceprze­wodniczący komitetu, prezes Polskiej Akademii Nauk — prof. dr Janusz Groszkowski. Stwierdził on, iż w zasadni­czych punktach założony plan przygotowań do rocznicy reali zowany jest na ogół pomyśl­nie. Zachodzi jednak potrze­ba dalszej intensyfikacji prac komitetu, zwłaszcza w zakre­sie informacji w kraju i za granicą o obchodach i szero­kiej popularyzacji postaci i dzieła wielkiego syna narodu
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Główne cechy projektu

nowego systemu bodźców
Mówi przewodniczący KPiP M. Krukowski

W całym kraju toczy się nadal dyskusja nad projektem 
nowego systemu bodźców ekonomicznych. Spotkał się on z 
powszechnym zainteresowaniem, a proponowane założenia — 
z pełną aprobatą. Wspólnota zadań i korzyści — oto główna 
intencja nowych ustaleń. Mówi na ten temat przewodniczący 
Komitetu Pracy i Płac — Michał Krukowski.

polskiego, dorobku dziedzinie skich.
M. Kopernika oraz nauki polskiej w badań kopernikow-Trwają prace nad szczegóło wym programem uroczystości i imprez krajowych i między­narodowych, które odbędą się w Polsce w roku jubileuszo­wym. (PAP)

Co stanowi ogólną prze­
słankę nowego systemu mate­
rialnej zachęty?Celem proponowanych zmian w mechanizmie bodźców pła­cowych jest spotęgowanie za­interesowania załóg pracowni­czych intensyfikacją metod produkcji i w konsekwencji obniżaniem społecznych kosz­tów rozwoju gospodarczego. Cel ten chcielibyśmy osiągnąć przez bezpośrednie uzależnie­nie w każdym przedsiębior­stwie wzrostu zarobków pra-

Następne 
wydanie 

„GŁOSU” 
ukaże się 
we wtorek 

31 marca br.

v cowniczych od faktycznie uzy- Jskanego postępu ekonomiczne fgo — głównie na drodze lep- »szego wykorzystania materia­łów oraz czasu pracy maszyn i ‘‘^urządzeń. Wzrost zarobków u- ' zyskanych w taki sposób bę- ’;dzie miał pokrycie w odpo­wiednio zwiększonym docho- / dzie narodowym oraz zapewni
Nie ustają walki

w Laosie i Wietnamie
27 bm. koła wojskowe w stolicy Laosu Vientiane zakomu­

nikowały, że wojska rządowe opuściły pozycje na południe od
Ban Houei Sai, wzdłuż biegu 
wobec natarcia przeciwnika.Ponadto doniesiono o dal­szych starciach wojsk lądo­wych rządu z partyzantami w różnych innych pogranicznych rejonach kraju. W czwartek nad północnym Laosem opero­wały znów myśliwce bombar­dujące USA. Koła rządowe ży- ją nadzieją, że dzięki bombar­dowaniom amerykańskim uda się utrzymać dolinę Long Czen.Korespondent AP pisze z Vientiane, że zaangażowanie Amerykanów w Laosie jest widocznie większe aniżeli mó­wi się oficjalnie. Nixon oś-

Mekongu w północnym Laosie

Bitwa powietrzna 
nad Kanałem SueskimJeden samolot izraelski zo­stał zniszczony, a drugi tra­fiony podczas bitwy powietrz nej Jaka rozegrała się w pią­tek przed południem w po- łudniowym sektorze Kanału Sueskiego. W bitwie powietrz

wiadczył wprawdzie 6 marca, że w Laosie nie ma żadnych amerykańskich wojsk lądo­wych, ale nie ujawnił faktu, że działa tam z ramienia USA, „mała armia podziemna”, nie mówiąc już o lotnictwie ame­rykańskim. Działają zwłaszcza agenci wywiadu amerykańskie go CIA w liczbie co najmniej stu, ale może i więcej, niektó­rzy z nich bowiem figurują na liście pracowników ambasady USA. Ta ostatnia jest — jak się wyraża AP — wręcz prze­ładowana rzekomymi funkcjo­nariuszami attachatu wojsko­wego w liczbie przeszło 200. Do tego należy doliczyć kilkuset Amerykanów zatrudnionych w Laosie przez rząd lub — ofi­cjalnie — przez różne firmy prywatne. *

zgodność interesów całego spo łeczeństwa z lokalnym intere­sem pracowników danego za­kładu. Będzie on też odpowied ni do rzeczywistego wkładu pracy załóg.
Postęp ekonomiczny będzie 

wymagał wykonania określo­
nych zadań przez całe przed­
siębiorstwo. Jak będą wzajem­
nie powiązane bodźce i zada­
nia dla robotników i dla pra­
cowników umysłowych?Nowy system bodźców mate­rialnego zainteresowania za­kłada równoległy wzrost zarób ków pracowników umysłowych i fizycznych, zależny od wy­pracowanych przez zakład re­zultatów ekonomicznych. Róż­ne funkcje robotników i pra­cowników umysłowych w za­kładzie i związany z tym roz­maity sposób ich wynagradza­nia stworzyły potrzebę zasto­sowania dwóch form realiza­cji podwyżek płac: za pomocą wzrostu funduszu premiowego pracowników umysłowych o- raz za pośrednictwem zwięk­szającego się z roku na rok funduszu dodatków do płac ro botniczych. Obie te formy są jednak z sobą ściśle związane, gdyż zgodnie z założeniami no­wego systemu nie może nastą­pić wzrost płac pracowników umysłowych bez jednoczesne­go wzrostu zarobków robotni­ków. W tym celu zastosowana zostanie zasada automatyczne­go niejako podnoszenia fundu szu dodatków do płac robotni­czych w takim samym procen cie, w jakim wzrosną płace pra cowników umysłowych. Zasada ta jest ze wszech miar słuszna, gdyż o uzyskaniu istotnego po-

stępu w dziedzinach warunku- j jących wzrost zarobków decy­dują służby powołane do speł- i niana czynności organizator-, skich w procesie produkcji, aj więc przede wszystkim kierowi nictwo przedsiębiorstwa i ka­dra inżynieryjno-techniczpa Duży wpływ na wykonanie za dań będących przedmiotem pre l miowania mają jednak także robotnicy.
W jaki jednak praktyczny I 

sposób zostanie zapewniony 
równoległy wzrost zarobków 
robotników i pracowników 
umysłowych?Na wielkość funduszu pod­wyżek płac robotników będą jod działy wały ‘ głównie czynniki. Po pierwsze • dwa bę-dzie on tworzył się automatycz nie w ścisłym uzależnieniu od wzrostu przeciętnych płac pra cowników umysłowych; po dru, gie — z oszczędności funduszu, płac uzyskanych w drodze li­kwidacji przerostów zatrudnię, nia.

Dokończenie na str. 2

Po nieudanej próbie 
zamachu w Chile

nej brało tów.Rzecznik udział 40 samolo-________ wojskowy ZRA powiedział, że jeden samolotegipski został zestrzelony, a reszta powróciła bezpiecznie do bazy. Rzecznik wyjaśnił, że eskadra samolotów nieprzy jacielskich, usiłowała w piątek rano dokonać rajdu na pozy­cje egipskie w południowej części Kanału Sueskiego. Ar­tyleria przeciwlotnicza ZRA otworzyła ogień do napastni­ków, a następnie egipskie myśliwce zaangażowały się bezpośrednio w walkę z pira­tami izraelskimi. Jeden z nie-

Dowództwo amerykańskie w Sajgonie stwierdziło w piątek, że podczas ostatniego kolejne­go rajdu bombowców „B-52” w pobliżu granicy kambodżań- skiej zostało rannych kilkuna­stu cywilnych mieszkańców Wietnamu. Teren gdzie to się stało, znajdujący się w delcie Mekongu, jest często bombar­dowany przez lotnictwo USA, gdyż siły patriotyczne opano­wały tam górę o dużym strate­gicznym znaczeniu. (PAP)

Nowe incydenty 
w BejrucieDwie osoby zginęły a czte­ry odniosły rany podczas strzelaniny, jaka wywiązała się w piątek o świcie w po­bliżu palestyńskiego obozu na przedmieściach Bejrutu po­między Fedainami a uzbrojo­nymi mieszkańcami tego przedmieścia popierającymi prawicowe ugrupowania li­bańskie.Strzelanina trwała przez kilka godzin. Po stronie ko­mandosów palestyńskich nie zanotowano ofiar. Na miejsce incydentu przybył wzmocnio­ny oddział żandarmerii. (PAP)

Jak informują z Santiago, w Chile zapanował spokój. Działają wszystkie urzędy, za­kłady pracy i sieć handlowa. Wiceminister spraw zagranicz nych tego kraju Patricio Silva oświadczył, że sytuacja w kra­ju unormowała się.Według komunikatu Mi­nisterstwa Spraw Wewnętrz­nych, aresztowani uczestnicy nieudanego spisku znajdują się w izolacji. W czwartek oprócz 12 osób, aresztowanych natych miast po wykryciu spisku, za­trzymano jeszcze 25 oficerów.W areszcie znajduje się więc co najmniej 29 oficerów, któ­rym zarzuca się udział w spisku, mającym na celu w pierwszej połowie rządu prezydenta Frei. Rzecznik rządu
obalenie kwietnia Eduardo oświad-czył: że bliżej nieokreślona liczba osób cywilnych jest rów nież zamieszana w ten spisek. Przywódcą spiskowców jest 60-letni generał w stanie spo czynku Horacio Gamboa, aresz towany dwa dni temu. Ze źró­deł policyjnych informują, że przechwycone dokumenty wska zują na to, iż spiskowcy za­mierzali rozwiązać kongres i wprowadzić w Chile rządy dyktatorskie. (PAP)

N. Podgomy W Tranie dlania mieszkań, sytuację w za-

przyjacielskich samolotóweksplodował w powietrzu, a drugi został trafiony. (PAP)
□GODA

Jak podaje PIHM — zachmurze­
nie duże z lokalnymi przejaśnienia

Kuba oskarża
Stany ZjednoczoneJak donoszą z siedziby ONZ, minister kubański Car- los Rafael Rodriguez, przema wiając w czwartek na sesji nadzwyczajnej programu roz­woju (UNDP) oskarżył Stany Zjednoczone, że zezwalają one reakcyjnym emigrantom ku­bańskim na Florydzie na przy gotowywanie nowej inwazji na Kubę. Minister stwierdził, że były dowódca armii kubań skiej, generał Cantillo, zapo­wiedział ostatnio w Miami, że emigranci spodziewają sięmi. Możliwe opady śniegu i lub

1 des7^z®m; Temperatura ©zmontowania armii inwazyj- maksymalna od 1 st. na wschodzie „ . >
do 5 st. zachodzie. Wiatry nej do końca bieżącego roku ' PAP

Mieszkańcy Kambodży
niezadowoleni z nowego reżimu
Lotnisko w Phnom Penh zamknięte
W piątek przed południem amerykańskie agencje prasowe 

notowały przejawy niepokoju W Kambodży, świadczące o 
niezadowoleniu części mieszkańców z poczynań nowych
władz.Tak więc kambodżańskie ra dio Phnom Penh doniosło w piątek, że poprzedniego dnia doszło do „buntu” w mieście Kompong Cham w odległości 56 km na północny wschód od Phnom Penh. Zdemolowano niektóre biura rządowe i uformowano kolumnę samochodów ciężaro­wych, które miały skierować się do stolicy. Według radia Phnom Penh wojska kambo­dżańskie aresztowały młodzież po jej przybyciu na przedmieś cia Phnom Penh.Associated Press podkreśla, że po raz pierwszy od zama­chu' stanu przeciwko Sihanou- kowi doniesiono oficjalnie o istnieniu opozycji, niezadowo­lonej z przywódców konserwa­tywnych. którzy usunęli Siha- nouka. Miasto Kompong Cham

Przewodniczący Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR — Nikołaj 
Podgórny i towarzyszące mu o- 
soby zwiedzali dziś stolicę Ira­
nu. Goście radzieccy zwiedzili 
m. in. muzeum archeologiczne.

kresie remontów wiejskich w 
województwach zachodnich i pół 
nocnych, sprawozdanie biura 
skarg i listów URM oraz rozpa-

1 kwietnia wodowanie 
masowca 55 tys. DWT

t rżenie projektów’ niektórych

Solidarność z narodem
wietnamskim

Menem mówi o potrzebie aktyw 
nej solidarności z walczącym na­
rodem Wietnamu. Manifest pod­
pisało wiele wybitnych osobisto­
ści NRF. w tym znany działacz 
społeczny, pastor Martin Nie- 
moeller.

WRN w sprawie zmian w podzia 
le administracyjnym.

„Manifest wietnamski 70” 
blikowany we Frankfurcie

opu- 
nad

Kapryśna aura i nawroty zimy 
na Wybrzeżu pokrzyżowały nieco 
szyki stoczniowcom gdyńskiej 
,.Komuny Paryskiej” — budowni 
czym masowca 55 tys. DWT.

Zapowiedziane na 28 bm. wo­
dowanie kolosa przełożono na 1 
kwietnia br. z uwagi na prze­
dłużania się prac malarskich, 
spowodowane dużą wilgotnością 
powietrza.

Podrożały ceny biletów

Posiedzenie Komisji
Rady Ministrów

Wczoraj odbyło się posiedzenie
Komisji Rady Ministrów 
zydiów rad narodowych, 
dek dzienny obejmował 
przyczyn nieterminowego

d^s pre 
Porzą- 
analizę 

zasie-

Minister Luns
do Berlina Zach.

przybył do Kairu
W piątek z dwudniową wizytą 

przybył do Kairu holenderski mi 
nister spraw zagranicznych — Jo 
seph Łuns. Przeprowadzi on roz­
mowy na temat kryzysu blisko­
wschodniego ze specjalnym dorad

Trzy linie lotnicze PAN Ame­
rican Airways, Air France i Eu- 
ropean Airways, które obsługują

jest oddalone o przeszło 50 km od granicy z Wietnamem Po­łudniowym.
Równocześnie komunikują via 

S.ijgon, że lotnisko w Phnom 
Penh zostało w piątek rano 
zamknięte dla samolotów cywil­
nych. Potwierdza to m. tn. przed­
stawicielstwo francuskich linii lot 
niczych Air France. Informacje » 
zamknięciu tego lotniska nadesz­
ły również ze stolicy Syjamu, 
Bangkoku. Przyczyn tego zarzą­
dzenia nie wyjaśniono. Jak wia­
domo, lotnisko w Phnom Penh 
było już zamknięte przez szereg 
dni po przewrocie z 18 marca, ale 
otwarto je znów pod koniec ubie 
glego tygodnia.Korespondent UPI w Hong­kongu donosi także, że przerwa no mu nagle połączenie tele­foniczne z Phnom Penh, co — wbrew urzędowym wyjaśnie­niom nie zdaje się wynikać z zakłóceń atmosferycznych.Via Tokio i Pekin nadeszły wiadomości, że książę Siha- nouk wystosował nowe orędzie do narodów i rządów ustosun­kowanych przyjaźnie do naro­du kambodżańskiego. Oskarżył on ponownie Stany Zjednoczo ne o sfinansowanie zamachu stanu z dnia 18 marca. Siha- nouk nawoływał do utworze­nia zjednoczonego frontu w porozumieniu z siłami patrio­tycznymi Wietnamu i Laosu, przeciwko imperialistom USA i ich sługusom. (PAP)

rą prezydenta Nasera do 
zagranicznych. Mahmudem

spraw

regularne kursy do Zachodniego 
Berlina, postanowiły podnieść, ce­
ny przejazdów lotniczych 
procent.

Zwyżkę cen uzasadniono

o 5

stale
ZSRR — CSRS 5:1

W jedynym meczu rozegranym 
wczoraj na mistrzostwach świata 
w Sztokholmie drużyna radziecka 
pokonała majac zdecydowaną 
nrzewage zespół Czechosłowacji 
5:1 (2:0. 2:0. 1:1).

Mecz rozegrany został przy końi 
Plecie widzów i stał na najwyż­
szym poziomie, (t)

wzrastającymi kosztami własny­
mi. Rządy trzech państw zachod-

Fau- nich wyraziły zgodę na podwyż
z.im oraz ministrem spraw zagra- kę cen biletów. Nowe ceny bile* 
nicznych ZRA — Mahmudem Ria tów będą obowiązywać od 1 maja 
dem. 1970 r.



Spotkania poselskie 
w okręgu 

gnieźnieńskim
o-W ub. czwartek posłowie _ kręgu wyborczego nr 57 (Gnie

zno) Franciszek Szczerbal. 
Czesław Sypniewski, Janusz 
Makowski, Stefan Jędryszczak, 
Wacław Koral, Janina Szczer­
baciuk i Tadeusz Wiśniewski przebywali na terenie powiatu obornickiego, gdzie odbyli kil ka spotkań z wyborcami.Przedstawiciele władz polity cznych i gospodarczych powia­tu zapoznali posłów m. in. z aktualną sytuacją gospodarczą powiatu oraz stanem realizacji zgłoszonych w kampanii wybór czej wniosków i postulatów ludności.Na spotkaniu z aktywem za łóg zakładów przemysłowych posłowie F. Szczerbal, C. Syp niewski i J. Makowski poinfor mowani zostali o dotychczaso­wych osiągnięciach i zamierzę niach produkcyjnych na naj­bliższy okres przemysłu obor­nickiego.Stefan Jędryszczak i Wacław Koral odwiedzili wyborców wRolniczej Spółdzielni cyjnej w Łukowie a Janina Szczerbaciuk Tadeusz Wiśniewski 

Produk- posłanka i poseł dyskuto-wali z działaczami oświaty i kultury w Murowanej Goślinie nad zagadnieniami dotyczący­mi unowocześnienia metod pracy szkół i problemami in­westycji szkolnej. (—)
Najdłuższa zima 

w ciągu ostatnich 50 lat
Tegoroczna zima znacznie wyprzedziła kalendarz. Zaczęła 

się prawie miesiąc wcześniej niż normalnie. Pierwsza gwał­
towna śnieżyca nawiedziła Warszawę i centralne rejony Pol­
ski już 26 listopada ub. r.Ta pierwsza fala opadów śnieżnych pokryła część Pol­ski warstwą śniegu dochodzącą do 40 cm. Tymczasem na połud niowym wschodzie kraju pano wała typowo jesienna aura z temperaturą plus 13 st. w Miel cu i 12— w Tarnowie. Nato­miast pierwszy dzień astrono­micznej zimy — 21 grudnia przyniósł rekordowo niskie temperatury — minus 28 st. notowano w Suwałkach, minus 24 w Warszawie. Komunikaty prasowe z 15 stycznia br. do­niosły, że usunięto ostatnie za­

spy i wszystkie drogi państwo­we są przejezdne. Ale nie pa długo, bo już 17 stycznia War­szawa przeżyła jeden z najtrud niejszych dni w roku: obfite opady śniegu, wiatr dochodzą­
cy do 10 m/sek i 10-stopniowy mróz. Następna fala opadów śniegu objęła prawie całą Pol­skę 28 stycznia. Po trwającej kilkanaście godzin zamieci w dzielnicach północnych, cen­tralnych i wschodnich wystą­piły poważne zakłócenia w ko­munikacji drogowej i kolejo­wej. Porywisty wiatr tworzył lokalne 2-metrowe zaspy. Trud ny również okres tegorocznej zimy przeżyliśmy w połowie lutego. Gwałtowne śnieżyce i zawieje, szczególnie intensyw­ne w rejonach Kielc, Warsza­wy i Białegostoku, sparaliżo­wały ruch pociągów towaro­wych i osobowych.

„Najbardziej śnieżnym” miesią­
cem był luty. Wtedy to było naj­
więcej dni z opadami śniegu. Naj­

Z krajami socjalistycznymi

Wymiana towarów rynkowych 
źródłem dodatkowych dostaw

Obok towarów importowanych przez handel zagranicz­
ny, mamy na rynku wiele artykułów przemysłowych i 
produktów spożywczych, które sprowadza się w ramach 
tzw. szerokiej wymiany prowadzonej przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego z resortami handlu krajów socjali­
stycznych.Generalnym celem transak­cji wymiennych — tzn. jed­nych artykułów rynkowych na inne — jest uzupełnienie wyboru towarów znajdują­cych się na rynku wewnętrz­nym krajów uczestniczących w wymianie.W 15-letniej historii wy­miany najwyżsże obroty war tości 267 min zł dew. zanoto­wano w roku 1967, W ostat­nich latach wynoszą one śred nio ok. 200 min zł dew. po obu stronach. Na obroty te składają się różne transakcje i choć w zasadzie z poszcze­gólnymi krajami wymienia się na ogół dość tradycyjne gru­py artykułów, każdego roku — w zależności od aktualnej sytuacji rynkowej partnerów — pojawiają się także wyroby-Najpoważniejszym szym partnerem jest ZSRR (blisko 60 proc.

nowe
na- 

od lat 
ogól-nych obrotów), następnie NRD, Węgry. Bułgaria, Cze-

grubsza jednak pokrywa śniego­
wa w Warszawie wystąpiła w po­
czątkach marca: 4 marca wynosiła 
ona 55 cm. W tym samym czasie 
np. w Bieszczadach było 12 cm, a 
w Zakopanem 75 cm. Najczęściej 
jednak utrzymującą sie w War­
szawie pokrywa śniegu sięgała 30 
cm. Tak więc śnieg leży bez przer­
wy od ostatnich dni listopada. W 
tzw. zimie stulecia — w 1963 r. 
stała pokrywa zaczęła się dopiero 
w połowie grudnia, a zniknęła cał­
kowicie 11 marca. W tym roku — 
jeszcze leży. Jako ciekawostkę 
można podać, że najdłużej śnieg 
leżał w 1958 r. — do 9 kwietnia, ale 
z kolei w styczniu, a więc najbar­
dziej zimowym miesiącu, nie było 
go wówczas zbyt dużo. Tegoroczna 
zima jest więc na przestrzeni 
ostatnich 50 lat najdłuższą. Naj­
bardziej do niej podobna była pa­
miętna zima z 1939/40 r.. która za­
częła się ok. 10 grudnia i trwała 
do 10 marca.Poza długim okresem ciąg­łego zalegania śniegu, druga charakterystyczną cechą tego­rocznej zimy są długie okresy niskich temperatur. Nie było także dłużej trwającej odwilży. Opady w tym roku nie były specjalnie duże, ciągle tylko się akumulowały. Najzimniej­szym miesiącem był grudzień, o średniej minus 8,5 st. Podob­na średnia wystąpiła tylko 90 lat temu. W tym stuleciu naj­niższą temperaturę grudnia za notowano w 1933 r. — minus 6 st. Najzimniej w Warszawie było 1 lutego — minus 27 st. Tegoroczna zima była tak uciąż liwa dla centralnej Polski przede wszystkim dlatego, że śnieg na Mazowszu nie jest zjawiskiem ciągłym i wystę­puje zazwyczaj najwyżej przez 60 dni w roku. (PAP) 

chosłowacja, Rumunia i De­mokratyczna Republika Wiet­namu.Ze Związku Radzieckiego w tym roku nasz handel otrzy­ma m. in. 480 tys. zegarków na rękę i budzików — co wy datnie uzupełni planowy im­port tych artykułów. Wymia­na towarów rynkowych bę­dzie jedynym źródłem do­staw radzieckich stoperów (8 tys. sztuk). Ponadto MHW sprowadzi z tego kraju ok. 40 tys. rowerów, następnie lo dówki, odkurzacze, aparaty fo tograficzne i drobny sprzęt fotograficzny oraz kamery fil mowę, dywany, cement i drew no tartaczne, a z produktów spożywczych: koniaki, szam­pany i herbatę. Za wymienio ne towary przekażemy na ra­dziecki rynek odzież damska i męską, koszule z elano-ba- wełny. maszyny do szycia, kosmetyki, metalowe artyku­ły gospodarstwa domowego, przybory toaletowe, artykuły szkolno-biurowe, zabawki i niektóre wyroby galanteryj­ne.
W kontaktach z NRD przewi­

dziano m. in. asortymentową wy 
mianę lodówek — (tzn. dostawy 
lodówek sprężarkowych w zamian 
za nasze lodówki absorbcyjne), 
oraz asortymentową wymianę 
mebli. Do tradycyjnych wyro­
bów, które będą przedmiotem 
wymiany z NRD należa też drób 
ne artykuły gospodarstwa domo­
wego. MHW natomiast skieruje 
na tamtejszy rynek artykuły ko­
smetyczne, konfekcje męską, za­
bawki i wódkę. Z Węgier — o- 
bok drobnych wyrobów z two­
rzyw sztucznych, aparatów foto­
graficznych i po raz pierwszy w 
br. żyrandoli — otrzymamy rów- 
nież przyczepy do motocykli w za 
mian za nasze motorowery „Ko­
mar”. Bułgaria, która w ramach 
wymiany jest tradycyjnym do­
stawcą głównie produktów spo­
żywczych, a więc przetworów

Wieża w Pizie 
pochyla sięWedług pomiarów dokona­nych w tym tygodniu, słynna krzywa wieża w Pizie pochy­liła sie o dalsze 0.8 mm- Obe­cnie całkowite odchylenie od uionu wynosi — 4,26 metra. Wieża w Pizie, jak głosi stara pieśń włoska, „pochyla się i pochyla, ale nigdy się nie przewraca (PAP)

"8 r T • "S a ki dotychczas przeznaczone na opłacenieiTłOlllUf* nmieKTll pracy w godzinach nadliczbowych, ale
AM tylko w granicach ustalonych limitemtych godzin dla danego przedsiębiorstwa. 

"H j r Stosowanie pracy w godzinach nadliczbo
nowego systemu bodzcow wielkości limitowane w sposób automa- tyczny zmniejsza środki, które mogą byćDokończenie ze str. 1Możliwość wygospodarowywania podwy żek płac robotniczych przez likwidację przerostów zatrudnienia powoduje ko­nieczność zastosowania pewnych przelicz­ników w stosunku do procentowej pod­wyżki płac pracowników umysłowych.Jak wynika z powyższego, obydwie gru py pracownicze maja takie same zadania i za wykonanie tych zadań osiągają takie same korzyści.Można zatem powiedzieć, że choć przed miotem dyskusji są dwa dokumenty — je den dotyczący założeń zmian systemu pre miowania pracowników umysłowych, a drugi założeń zmian metod podwyższania płac robotniczych — w istocie mamy do czynienia z jednym powszechnym syste­mem, składającym się z dwóch wzajem­nie ze sobą powiązanych i uzupełniają­cych się części. I

W jakiej mierze — zgodnie z założe­
niami nowego systemu, możliwe są prze­
pływy między funduszem płac robotni­
ków i funduszem płac pracowników 
umysłowych?Całość dodatkowych środków płaco­wych wygospodarowanych przez załogę pozostaje w przedsiębiorstwie. W celu je­dnak utrzymania właściwych proporcji płac w skali poszczególnych gałęzi oraz całej gospodarki narodowej zaszła po­trzeba zastosowania wzrastającego z roku na rok górnego pułapu przyrostu premii pracowników umysłowych, co należy uznać za całkowicie uzasadnione z ogól­nospołecznego punktu widzenia.

owocowo-warzywnych, koniaku, 
suszonych śliwek itp. — w tym 
roku zaproponowała także wyso­
kiej klasy aparaty radiowe lam­
powe i tranzystorowe oraz szkło 
i porcelanę stołową. My przeka­
zujemy do Bułgarii m. in. mag­
netofony, wentylatory, konfek­
cję i kosmetyki.Przedmiotem transakcji poi sko-czechosłowackich są ko­smetyki, różne artykuły che­miczne gospodarstwa domowe go, radioodbiorniki tranzysto­rowe, i niektóre produkty spo żywcze, w zamian za samocho dy „Skoda”, stereofoniczne gramofony, szkło stołowe, be­rety dziane oraz piwo*Na rumuńskim rynku uka- żą się w br. takie polskie to­wary z wymiany, jak: kon­fekcja. kosmetyki, magneto­fony, artykuły gospodarstwa domowego, zabawki i wódka, a na naszym rumuńskiewysokiej klasy aparaty radio­we. konfitury i syropy owo­cowe. (PAP)
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Akcja przeciwpowodziowa

Groźny zator na Warcie 
w powiecie śremskim

Na wszystkich rzekach województwa poznańskiego wody 
spływają w zasadzie bez większych trudności. Jedynie na 
Warcie w powiecie śremskim utworzył się duży zator lodo­
wy, powodujący, że woda zaczęła rozlewać się na okoliczne 
pola.Zator lodowy na Warcie, któ ry powstał koło miejscowości Jaszkowo (pow. Śrem) utwo­rzył się wczoraj w godzinach południowych. Początkowo przypuszczano, że lody zatrzy­mały się tylko na krótki okres czasu, ale jednak w miarę upływu czasu bariera lodowa robiła się coraz większa. Wo­da wystąpiła z brzegów i za­częła podchodzić pod zabudo­wania Jaszkowa. Wojewódzki Komitet Przeciwpowodziowy skierował do Jaszkowa, ekipę saperów ochraniającą dotych­czas rejon miejscowości Ląd, która natychmiast przystąpiła do walki z zatorem lodowym.Fala kulminacyjna na rzece Warcie minęła wczoraj Konin i powoli orzemieszcza się na północ. Poza wyżej wymienio­nym Jaszkowem w innych miejscowościach leżących nad Warta nie wysteDuje groźba do wodzi. Również na innych rze kach naszego województwa pa nuje spokój. Jedynie na Proś nie w miejscowości Bogusław powstał mały zator, ale po kil

Jeśli więc powstanie w przedsiębior­stwie nadwyżka funduszu nremiowego pracowników umysłowych przekraczają­ca dopuszczalny dla danego roku — w za łożeniach — wzrost premii, to powinna ona być przelana na fundusz podwyżek płac robotniczych po.to. aby zwiększyć możliwość wzrostu ich płac proporcjonal­nie do wzrostu zarobków pracowników umysłowych.Natomiast brak jest takich samych ra cji dla przekazywania środków z fundu­szu podwyżek płac robotniczych na rzecz pracowników umysłowych. Dlatego też ewentualny przepływ z funduszu płac robotniczych na wzrost premii pracowni ków umysłowych test niedopuszczalny. Tak więc, mechanizm przepływu nadwyż ki wygospodarowanej premii na rzecz funduszu podwyżek płac robotniczych, no siada swoje głębokie uzasadnienie spo­łeczno-ekonomiczne.
Jak nowy system bodźców materialne­

go zainteresowania bedzłe wpływał na 
współprace kierownictwa przedsiębiorstw 
z załogą i jej organami przedstawicielski 
mi, a w szczególności ż radami zakładowy 
ml i samorządem robotniczym?Nowy system powiązania wzrostu za­robków całej załogi z postępem ekono­micznym wyznacza nowe poważne zada­nia organom przedstawicielskim załóg.Rozpatrzymy tę kwestię na przykła­dzie pracy w godzinach nadliczbowych. W założeniach metod podwyższania płac robotników przyjęto, że w funduszu płac dla robotników, który jest podstawą na liczania podwyżek płac, mieszczą śię śród

Przed nowym rokiem akademickim

Formy pomocy dla młodzieży
robotniczo-chłopskiej

Tematem wczorajszej konferencji zwołanej przez Woje­
wódzką Komisję Związków Zarodowych w Poznaniu z udzia 
lem przedstawicieli rad narodowych, kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, wyższych uczelni, organizacji mło­
dzieżowych, oświatowych i stowarzyszeń były sprawy dotyczą 
ce pomocy dla młodzieży pracującej ubiegającej się o przy-
jęcie na studia w bieżącym roku akademickim oraz sprawa 

fundacji robotniczej.nowego systemu stypendiówW związku z reformą szkol nictwa podstawowego nie bę­dzie w tym roku maturzystów z liceów ogólnokształcących, a tym samym mniejsza będzie konkurencja i większe szanse przyjęcia na poszczególne wy-
Próba jądrowa 

w USAStany wadziły wym w Zjednoczone przepro- na poligonie atomo- stanie Nevada kolejną podziemną próbę nuklear­ną. Jak informuje amerykań­ska komisja do spraw energii atomowej, siła wybuchu wy­nosiła około miliona ton trój­nitrotoluenu. (PAP) 

ku godzinach wody spłynęły w dół rzeki.
A oto aktualny stan wód na nt 

kach województwa poznańskiego: 
WARTA — Działoszyn 532 cm (stan 
alarmowy 520), Sieradz 372 (408),
Koło 401 (350), Konin — 453 (430), 
Pyzdry — 483 (450), Śrem — 484 
(450), Poznań — 369 (450), Między- 
chód — 320
Czarnków 279

(430), NOTEĆ —
(260), Drezdenko

312 (300), NER — Dąbie 300 (230), 
PROSNĄ — Mirków — Wieruszów 
220 (180), Piwonice 260 (200). (s)

Hapad Syjonistów 
na radziecką wystawę 
Grupa chuliganów z organizacji 

syjonistycznej pod nazwą „Liga 
obrony Żydów”, dokonała prowo­
kacyjnej napaści na radziecką 
wystawę fotograficzną w Nowym 
Jorku „ZSRR-1970”. Prowokatorzy 
uszkodzili zdjęcia 1 kolorowe wy­
kresy, wymalowali na ścianach sy 
jonistyczne znaki i slogany. W roz 
mowie z korespondentem TASS 
dyrektor wystawy Diakonów 
stwierdził, że prowokatorzy dosta­
li się na jej teren jeszcze przed 
otwarciem. (PAP) . 

działy wyższych uczelni. Prze­ciętnie na jedno miejsce przy­padać będzie mniej niż 2 kan­dydatów.
Przy WKZZ powołano Korni tet Społeczny złożony z przed stawicieli organizacji biorą- cych udział w naradzie, które go celem będzie zapewnienie młodzieży możliwie szerokiej bazy informacyjnej o warun­kach przyjęć na studia, progra mie nauki, stypendiach. Wia­domości te będą przekazywa­ne w stałych punktach infor­macyjnych w miastach i na specjalnie organizowanych ze­braniach informacyjnych dla przyszłych studentów w ośrod kach oddalonych od uczelni. Komitet zadba o organizację kursów dokształcających przy­gotowujących do egzaminów wstępnych, poczyni też stara­nia o zapewnienie dalszej po­mocy w nauce. Nowo powołany komitet będzie też pracował nad prawidłową realizacją sty pendiów fundacji robotni­czych.Dyskutanci postulowali, aby przedłużono termin zgłoszeń na studia do 30 kwietnia br., co umożliwi właściwą akcję pro­pagandową nowej formy sty­pendialnej i pozwoli zorganizo wać punkty informacji o przyjęciu na studia, (g)

Pracowite święta
marynarzy 
i rybakówNajbliższe święta większość naszych rybaków i marynarzy spędzi na łowiskach, na mor­skich szlakach lub w obcych portach.Gdyńskie załogi przedsię­biorstwa „Dalmor” łowić bę­dą na 18 „pływających fa­brykach” u wybrzeży Kana­dy. Trawlery-przetwórnie po­szukują na północno-zachod­nim Atlantyku wydajnych ło­wisk.

Dziesiątki statków Polskich Li­
nii Oceanicznych przemierzać bę 
dą w święta szlaki niemal wszy­
stkich mórz i oceanów naszego 
globu. Motorowce „Gałczyński” i 
„Zamość” znajdą się w rejonie 
Nowego Jorku, „Oleśnica” i 
„Wiślica” u wybrzeży wschodnio- 
afrykańskich. „Jan Matejko” w 
Szanghaju „Hanka Sawicka” w 
drodze do Singapuru. (PAP)
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omcowoł Maciej Stobrwwsld

przeznaczone na podwyżki płac dla ro­botników.Sens ekonomiczny i społeczny tej zasa­dy jest jednoznaczny. Sprowadza się on do stworzenia zachęty na rzecz ogranicze­nia nracy w godzinach nadliczbowych, co jest celowe zarówno ze względów ekono­micznych, jak i społecznych, tym bardziej że najczęściej przyczyną nadmiernej pra cy w godzinach nadliczbowych są niedo­ciągnięcia organizacyjne. Właśnie organy przedstawicielskie załóg — związki zawo dowe i samorząd robotniczy — powinny zdecydowanie przeciwstawić się wszelkie mu zwiększaniu ilości godzin nadliczbo­wych. ,W godzinach nadliczbowych pracują nie wszyscy robotnicy. Stosuje się *ią W .odniesieniu do wąskich grup robotni­czych. Dysponujemy danymi, które wska zują. że w indywidualnych nrzypadkach rozmiar pracy wykonywanej w czasie do datkowym znacznie orzekracza dopuszczał ne granice i nie jest uzasadniony wzglę­dami produkcyjnymi i technologicznymi.Chciałbym wreszcie zwrócić uwagę na jeszcze jeden bardzo ważny moment. Otóż w warunkach działania nowego systemu szczególnego znaczenia nabiera problem informacji wewnątrz-zakładowej o postępie wykonania zadań, o wielkości wypracowanej nadwyżki i o tym. dzięki jakim przedsięwzięciom mogą wzrosnąć środki, które będzie można przeznaczyć na nodwyżki. Jest to również bardzo istot ne zadanie, wobec którego zarówno kie­rownictwo przedsiębiorstw, jak i organa samorządu robotniczego nie mogą prze­chodzić obojętnie. (PAP)



Z dyskusji nad bodźcami

Czy pomyślano
o rynku?

W dyskusji nad projektem nowego sy­stemu bodźców materialnych poru­szane są bardzo liczne kwestie. Jedne dotyczą zasad, sposobów obliczania premii j podwyżek płac, inne nato­miast zadań, których realizacja ma stanowić podstawę tych obliczeń. Przy okazji ustalania zadań, zwłaszcza odcinkowych, dokonuje się analizy (jeśli takiej w przedsiębiorstwie brak) norm materiałowych, źródeł powstawania bra­ków bada się i ustala przyczyny nieprawidło­wości organizacyjnych itp. Co przy tym, w pracach tych jest charakterystyczne: w przy­
padku przedsiębiorstw produkujących na po­
trzeby konsumpcyjne dostrzega się wyraźną 
tendencję do wiązania interesów zakładu, za­
łogi z pewnymi realiami i zjawiskami rynku.Wybraliśmy akurat ten problem, bowiem kojarzy się on z niektórymi obserwacjami po­czynionymi podczas niedawnych Targów Kra­jowych. Otóż, liczni wytwórcy odjechali z Po­znania nie sprzedawszy wszystkich towarów, a handlowcy bardziej niż kiedykolwiek gry­masili, podnosząc kwestie jakości, cen, asorty­mentu. Tak na przykład było z obuwiem, odzieżą i wyrobami dziewiarskimi. Handel wy raźnie odcinał się od produkcji, która nie od­powiada aktualnym potrzebom, pod względem asortymentu i gatunku.Są to optymistyczne tendencje, skłaniające przemysł do działania bardziej operatywnego i przemyślanego. W tym też kierunku zdążają wnioski licznych załóg, wysuwane w trakcie wspomnianej dyskusji. Wnioski te są zresztą — co trzeba podkreślić — rezultatem bezpo­średnich sugestii zawartych w projekcie zmian systemu bodźców materialnych.Oto wśród zadań odcinkowych zaleca się m. in. podejmowanie takich, które wprost lub pośrednio zmierzają do poprawy sytuacji za­opatrzeniowej. Na przykład stawia się przed­siębiorstwom za cel „wykonanie zadań prze­
widzianych w planie postępu technicznego”, dotyczących unowocześnienia produkcji i no­wych uruchomień, a więc wprowadzania, rów­nież na rynek, towarów nowocześniejszych i nowatorskich.Takim zadaniem odcinkowym może po­chwalić się poznańska CENTRA. Tamtejsze kierownictwo doszło do wniosku, że jednym z istotniejszych problemów jest uzupełnienie półek sklepowych bateriami, których dostrze­ga się niedostatek lub brak (na przykład, do urządzeń pochodzących z importu). Stąd to w prostej linii wywodzi się wniosek, że w CEN­TRZE premie pracowników umysłowych i podwyżki robotników trzeba uzależnić m. in. od realizacji w 1971 r. zamierzeń w dziedzinie nowych wyrobów (tzw. nowych uruchomień).Podobne zamierzenia ma poznańska POLFA, która chce wprowadzić do produkcji liczne nowe specyfiki i środki farmaceutyczne,'nie­jednokrotnie zastępujące drogie środki zagra­niczne.Projekt nowego systemu bodźców sugeruje również zakładom zadanie podnoszenia ja­
kości produkcji, czy też zmniejszanie procen­
tu braków produkcyjnych. A więc i ta su­gestia wychodzi naprzeciw potrzebom rynku,

aktualnym wymaganiom konsumentów, co zbieżne jest w pełni z interesem gospodarki narodowej.Takim bardzo typowym przykładem mogą tu być Poznańskie Zakłady Przemysłu Odzie­żowego im. Komuny Paryskiej, które uzależ­niają premie i podwyżki płac m. in. od wyko­nania wszystkich własnych zamierzeń w dzie­dzinie podnoszenia standardu odzieży. Chodzi tu o modele, fasony, jakość tkanin i o sposób wykończenia płaszczy. Tym zamierzeniom słu­żyć będzie drugie z kolei zadanie, mianowicie — postęp techniczny, a więc modernizacja maszyn, urządzeń pomocniczych itp.O podnoszeniu jakości produktów mówiło się w Poznańskich Zakładach Koncentratów Spożywczych, w Fabryce Kosmetyków LECHIA, w GOPLANIE, CENTRZE i wielu innych zakładach Wielkopolski. U podstaw tego tkwi świadomość, że kiepskie towary po prostu nie znajdą zbytu, a to przy wzrastają­cej produkcji jest coraz ważniejsze.Nowe bodźce nie odnoszą się zresztą tylko do premiowania. Mowa w projekcie, że w przypadku niewykonania zadań — winnych czekają sankcje ekonomiczne. Powiedzia­no tam m. in., że:
za niewykonanie planu produkcji określonych 

asortymentów, zwłaszcza ujętych w NPG, poniosą 
sankcje premiowe kierownictwo przedsiębiorstwa 
oraz kierownicy służb planowania i zaopatrzenia 
materiałowego, kierownicy tych działów produk­
cyjnych, które nie wykonały (...). Za każdy procent 
niewykonania planu asortymentowego należy po­
trącać wyżej wymienionym pracownikom po 3 pro­
cent należnej premii.A więc ochrona gospodarki przed podmianą asortymentów, zastępowaniem realizacji pla­nu produktami mniej potrzebnymi? Oczy­wiście — tak, co w znacznej mierze odczuje również konsument, w stosunku do którego przemysł bywał pod tym względem dość nie­frasobliwy.Z tego fragmentarycznego ujęciakwestii działania bodźców materialnych na produkcję, ich oddziaływania na gospodarkę widać, że powoli nowa strategia rozwoju kra­ju zaczyna układać się w kompleks spraw wzajemnie zależnych, skłaniających do dzia­łania intensywnego i efektywnego.W kompleks zagadnień powiązanych ukła­dają się nie tylko sprawy przedsiębiorstwa, lecz całej gospodarki. Łatwiej powinno się wy konać MODENIE zadania asortymentowe pro­dukowanej odzieży, jeśli z takich safnych zo­bowiązań będzie się musiała wywiązać fabry­ka tkanin, budzików, czy innych dodatków krawieckich. Tych dostawców obowiązywać będą te same przepisy, powiązane z systemem premii i płac. Tworzy się więc pewna wspólna odpowiedzialność przedsiębiorstw i załóg za produkcję w skali kraju.Bodźce materialnego zainteresowania będą jednym z istotnych elementów mechanizmu regulującego zaopatrzenie rynkowe z wyraź­nym uwzględnieniem życzeń konsumentów.

ZBIGNIEW MIKA
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Po prawie dwunastoletniej przer­
wie Wacław Taranczewski zdecy 
dował się — i to od razu w 

trzech miastach: Krakowie, Warszawie i 
Poznaniu — pokazać swe malarstwo. 
Dlaczego także w Poznaniu nie trzeba 
chyba wyjaśniać. Tułaj rozpoczął stu­
dia artystyczne, tutaj przez wiele lat 
działał, i jako malarz i organizator ży­
cia plastycznego, i jako profesor. Na 
całokształcie najnowszych dziejów poz 
nańskiej plastyki lata jego pobytu w 
naszym mieście utrwaliły bardzo wy­
raźny ślad, pozostawiając do dziś wciąż 
żywą legendę. W tej sytuacji wystawa 
retrospektywna zasłużonego malarza w 
galerii BWA musiała się stać oczywi­
ście jednym z większych wydarzeń w 
życiu poznańskiej plastyki. I to przede 
wszystkim jako konfrontacja praktyki 
tego malarstwa z wciąż żywą o nim le­
gendą.

Taranczewski Już w Poznaniu, ale 
szczególnie po przeniesieniu się do 
Krakowa i objęciu profesury w ASP, 
słał się bezsprzecznie jedną z pierwszo 
planowych postaci polskiej plastyki 
końca lał pięćdziesiątych. Był też w la 
łach 1955—1960 tym właśnie artystą, 
który obok Kobzdeja i Lebenszfeina 
najczęściej reprezentował ją na zew­
nątrz na weneckim biennale, na wy­
stawach w Paryżu, Brukseli i krajach 
Ameryki Południowej. Stając się m9'3' 
rzem europejskim nie przesłał jednak 
do końca być malarzem polskim, nie 
przesłał również rozwijać własnych 
wałków swego malarstwa. Pozostał ma 
larzem wnętrza, odkrywającym powoli, 
w skupieniu malarskie prawdy obrazu. 
Nowe tendencje w sztuce światowej 
modyfikowały jego płótna nieznacz­
nie, nie naruszając samej ich struktury, 
nie niszcząc własnych Taranczewskiego 
założeń obrazu. Od początku lat 
sześćdziesiątych poczynając Taranczew 
ski zaczyna tracić swą dawną pierwszo 
planową pozycję w polskim malar­
stwie. Jego nazwisko coraz rzadziei po

PLASTYKA

Taranczewski
malarz wnętrza

Wacław Taranczewski: „Okno II" (olej)
Fot. — K. Przychodzkl

w

współczesne czołgi są szybsze I lepiej dostosowane do pokonywania przeszkód tereno­
wych..."

ROMANTYKA
I TRUD

Z wizytą u pancernych

Załoga uruchamia urzą­dzenie uszczelniające ka dłub czołgu i po chwili wóz bojowy niknie pod wodą. Sunie po nierównym dnie rze­ki. Kiedy do brzegu ma jeszcze 30 metrów najeżdża na minę. Wybuch rozrywa gąsienicę: za mienia czołg w bezużyteczną skrzynię. Jest w niej czterech ludzi.— Samoewakuacja! — podej. muje decyzję dowódca. Żołnie rze nakładają maski przeciw gazowe. Trzy są sprawne.— Moja uszkodzona! — krzy czy czwarty członek załogi...Imitację powyższej sytuacji (dość typowej w toku działań wojennych) dziennikarz obser wuje w ośrodku szkolenia wod nego Wyższej Szkoły Oficer­skiej Wojsk Pancernych im. Stefana Czarnieckiego w Po­znaniu.Oto wielki metalowy cylin­der podzielony na dwie części. Dolna to niby kadłub czołgu. Wchodzi tam czterech podcho rążych. Jeden z nich bez mas­ki. Opada klapa włazu i zosta je on zaryglowany.Oficer kierujący ćwicze­niem uruchamia odpowiednie

urządzenie i po chwili nad po zorowanym czołgiem znajduje się ponad 2-metrowy słup wo­dy.Wewnątrz jest na razie su­cho. Samoewakuacja załogi wymaga jednak wypełnienia wodą kabiny czołgu. Chodzi o wyrównanie ciśnienia wody. Inaczej nie można otworzyć włazu.Chcąc opuścić pojazd stoją­cy na dnie głębokiej rzeki żoł nierze dokonują najpierw „sa- mozatopienia” kabiny. Jest to dla załogi najtrudniejszy mo­ment operacji. Wiedza nabyta w toku szkolenia i logika na­kazują wpuścić wodę do wnę­trza czołgu; sprzeciwia się te­mu instynktowna obawa przed żywiołem. Szczególnie trudne chwile przeżywa żołnierz po­zbawiony maski przeciwgazo­wej, chociaż i jego uczono jak trzeba się w takiej sytuacji ra tować.Czwórka podchorążych ob­serwowana przez reportera należy właśnie do takich no­wicjuszy. Nie zdradza jednak zdenerwowania. Trzech sie­dzi spokojnie na ławkach, kie dy zimna woda gwałtownie wdziera się do środka „czoł­gu". Czwarty przybiera inną pozycję.— Tak właśnie powinienjawia się na łamach prasy, Jego obra­
zy tracę ogólnoeuropejski rozgłos i o- 
bieg. I wtedy właśnie gdy krytyka 
chciała już zaszeregować twórczość ma 
larza w rzędzie zjawisk artystycznych 
przeszłości o wartości muzealnej, wy­
bitnych, ale nie korespondujących już 
ze współczesnością, nastąpiło kontrude 
rżenie, którym jest właśnie ta wystawa.

Ekspozycja w Arsenale rozpada się 
wyraźnie na dwie części. Pierwsza gro 
madzi prace wcześniejsze, z klasyczne­
go okresu twórczości malarza: studia 
kameralne wnętrza li martwe natury, ma 
lowane jeszcze przeważnie w latach po 
bytu w Poznaniu. Druga — prace ko­
respondujące z malarstwem młodych, 
ostre, brutalne nawet, operujące meta­
foryką i literackim podtekstem. Trudno 
obie te grupy obrazów mierzyć jedna­
kową miarą w ocenie ich wartości ar­
tystycznej. W pierwszym przypadku ma 
my do czynienia ze szczytowymi osiąg 
nięciami malarstwa wyrastającego z o- 
kreślonej tradycji kolorystycznej, z o- 
brazami rzeczywiście bezbłędnymi w 
swych walorach picturalnych, nasycony 
mi przy tym ciepłem, nastrojem i wła­
sną poetyką malarską płótna, ale rze­
czywiście bardzo oddalonymi od nas 
w czasie. W drugim — z obrazami bar 
dzo kontrowersyjnymi w ocenie, inte­
resującymi malarsko, ale nie zawsze 
przecież przekonywającymi przez swój 
rozdźwięk między praktyką a teorią 
tego malarstwa. Osobiście na przykład 
znacznie wyżej cenię sobie przekorny 
fryz z „Krakowską Wenus z Willen- 
dorf" i śmiałe malarsko „Okno" od o- 
brazów fakturalnych z tego mniej wię­
cej okresu, naśladujących powierz­
chnię muru, szarych i bezbarwnych, 
próbujących łączyć doświadczenia za­
czerpnięte z polichromii ze sztuką 
światowej abstrakcji.

się zachowywać — mówi do re portera kapitan obserwujący przebieg ćwiczenia przez szyb kę znajdującą się w ścianie

OLGIERD BŁAŻEWICZ

cylindra.Woda wypełnia kabinę. Członkowie całkowicie załogi po-rozumiewają się z dowódcą. Wyciągnięta ręka i podniesio ny kciuk to znak: „czuję się dobrze". Taki sygnał pada czterokrotnie. Potem jeden z podchorążych mocuje się z kia pą włazu. Biegną sekundy a ta nie ustępuje. Odnosi się wra żenie, że nastąpiło zacięcie. Wreszcie klapa odmyka się. Lustro wody rozbijają bąble powietrza. Kotłowanina i uka zuje się pierwszy podchorąży. Ten bez maski. Ciężko łapie powietrze. Kolejno z wody wychylają się pozostali człon kowie załogi zatopionego „czół gu”. Po drabince schodzą z cy lindra i w ociekających wodą mundurach ustawiają się w ■szeregu.Ćwiczenie skończone. Przy-

dującego się we WSOWP im. Stefana Czarnieckiego — pa-: wilonu historyczno-dydaktycz nego, Stoją tu w rzędach zna komicie utrzymane działa pan cerne i wszystkie typy czołgów radzieckich (prócz jednego — najlżejszego) stosowanych w II wojnie światowej. Jest T-34-76 (bitwa pod Lenino) i ciężki IS-2 (sławny stąd, że w walkach pod Kurskiem, kiedy po obu stronach wyczerpała się amunicja, skutecznie ude-: rżał — „taranował" tanki hi-i tlerowskie) i bezkonkurencyj­ny czołg średni tamtych lat: T-34-85. Zresztą najlepsze czołgi ówczesne zarówno nie­mieckie „Pantery” i „Tygrysy” jak i naszych sojuszników za­chodnich „Matilda" (Wielka Brytania) i „General Sher- man” (USA) ustępowały pro­duktom radzieckiej techniki czołgowej.Wizyta w następnym obiek cie szkoły pancerniaków. — w pracowni technicznej, gdzie właśnie podchorążowie doko­nują diagnostycznych ocen stanu silników, współczesnych czołgów, łatwo pozwala stwier dzić, że dawna znakomitość: T-34 to już całkowicie prze­brzmiała historia. Współczesne czołgi są szybsze i lepiej do­stosowane do pokonywania przeszkód terenowych. Dzięki zastosowaniu stabilizatorów oraz doskonałych urządzeń ce lowniczych i dalmierzy mogą strzelać znacznie celniej, tak­że w ruchu. Zwiększyła się manewrowość ognia oraz szyb kostrzelność. Urządzenia nokto wizyjne znakomicie ułatwiają prowadzenie działań nocnych. Automatyczne urządzenie prze ciwpożarowe samoczynnie ga­si pożar w każdym miejscu czołgu.Stały rozwój techniki czołgo wej i wymogi współczesnego pola walki znajdują odbicie w programie i realizacji szko lenia podchorążych-pancernia ków. W związku z tym mo­dernizuje się też często bazę szkoleniową. Obejmuje ona m. in. laboratoria, warsztaty, tre nażery (urządzenia do ćwiczeń strzeleckich), ośrodki kulturalno-oświatowe sportowe.
szli oficerowie dowódcypododdziałów i zarazem inży nierowie wojsk pancernych — stali się bogatsi o nowe do­świadczenia, stanowiące kolej­ne ogniwo procesu dydaktycz no-wychowawczego. Towprawdzie tylko jedno z mnó­stwa jego ogniw, ale ważne jeśli chodzi o forsowanie prze szkód wodnych. Podczas II woj ny światowej czołgiści musieli je pokonywać nader często. Większość najpoważniejszych operacji zaczepnych, na obsza rze nieraz 200 lub 300 kilo­metrów w głębi terenu nie­przyjaciela, rozpoczynała się na rubieżach dużych prze­szkód wodnych (np. operacje Armii Radzieckiej znad Dnie­pru, Wisły i Odry).Przypominają się tamte cza sy podczas zwiedzania znaj-

Wspaniała sala audytoryjna ze studiami: filmowym i tele wizyjnym, filmy szkoleniowe, stoły plastyczne do ćwiczeń taktycznych (nawet z zastoso­waniem efektów pirotechnicz­nych), tablice świetlne i wie­le innych pomocy naukowych służą doskonaleniu procesu nauczania. To konieczność wy nikająca z faktu, że program obejmuje 36 przedmiotów (4 770 godzin dydaktycznych). Są wśród nich takie jak: in­żynieria, cybernetyka, elektro technika, maszynoznawstwo, wyższa matematyka, fizyka, chemia, języki obce. Ale ofi­cer musi być nie tylko znako mitym specjalistą. Także wy-
Dokończente na str. 6
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W sprawie 
roku

ionograiicznego
Tfilka lat temu starano 

nam wmówić, be 
jakość sprzętu fono­

graficznego, aparatury do 
odtwarzania muzyki mecha 
nicznej w Polsce mamy 
dobrą. Później udowadnia­
no, że na dobry, ale tym 
samym drogi sprzęt, nie 
znajdzie się odbiorcy, Tym 
czasem ilość i jakość urzą­
dzeń radioodbiorczych (po­
za telewizorami) na pół­
kach sklepowych jest co­
raz mizerniejsza, mimo wy 
myślniejszych skrzynek. 
Ten i ów z moich znajo­
mych dawno by wymienił 
swoje radio na nowe i le­
psze. Ale czy ma jakiś wy 
bór? Przybyły chłop i ro­
botnik w tzw. salonie ra­
diowym w Koninie kręcą 
głowami i nie mogą się zde 
cydować na zakup oferowa 
nych „nowalijek”, Wolą 
jeszcze poczekać, a nuż u- 
każą się zapowiadane apa­
raty z importu — z NRD, 
Czechosłowacji czy Węgier.

W pawilonie „Uniwersa­
łu” na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich jest 
zawsze tłoczno. Ekspozycja 
sprzętu fonograficznego na 
leży do bardziej oblega­
nych przez zwiedzających, 
młodych i starych. Atmo­
sfera podekscytowania. 
Kiedy te aparaty tranzysto 
rowe, adaptery, magnetofo 
ny znajdą się w sprzeda­
ży? Entuzjaści i potencjal­
ni nabywcy zadają konkret 
ne pytania o loalory użyt­
kowe prototypów, o dane 
techniczne. Pytania te naj 
częściej pozostają bez od­
powiedzi, a te udzielane są

niezadowalające. Personel 
techniczny nie bardzo się 
orientuje; producent pro­
spektów nie przygotował.

Zapytany podczas ubie­
głorocznych MTP przedsta 
wiciel Łódzkich Zakładów 
Radiowych „Fonie a” o da­
ne techniczne świetnego 
adapteru stereofonicznego 
typ G-600, o jakość wzmac 
niacza i kolumn — nie 
mógł udzielić odpowiedzi, 
gdyż jego poprzednik wy­
jechał właśnie do Łodzi i 
Zabrał jedyny prospekt. Mi 
ja kilka lat od wyproduko 
Wania prototypu i mimo o- 
biecujących zapowiedzi — 
w handlu u) dalszym ciągu 
brak dobrego sprzętu do 
odtwarzania płyt.

-M-
Zagadnienie mechanicz­

nych urządzeń przenosze­

Przepraszam, 
czy można?

nia dźwięku, muzyki daw­
no przestało być przywile­
jem zapaleńców i meloma­
nów. Stało się sprawą pu­
bliczną. Na dobry sprzęt 
czekają kluby i świetlice, 
szkoły, radiowęzły zakłada 
we oraz tysiące potencjał 
nych nabywców indywi­
dualnych. Zarówno dobry 
adapter jak i magneto­
fon stanowią niezbędne 
pomoce służące działal­
ności ideowo-politycznej 
i wychowawczej oraz in 
spiracji kulturalnej wśród, 
załóg pracowniczych, wśród 
społeczności województwa 
poznańskiego. Dla realiza­
cji tych celów nie wystar­
czą już dotychczasowe „sa 
mograje”. Do przegrywania 
wytwarzanych w kraju od 
kilku lat coraz lepszych 
płyt stereofonicznych (zdo­
bywających uznanie za gra 
nicą) i w większym wybo­
rze repertuaru — potrzeb­
ne są doskonałe aparaty, 
Jest w interesie publicz­
nym zaspokajanie zapatrzę 
bowanta rynku, przyspie­
szanie wdrażania do pro­
dukcji doskonalszych urzą­
dzeń. Z niedołęstwa nasze­
go przemysłu nie mogą ko 
rzystać nieliczni prywatni 
producenci - rzemieślnicy, 
którzy chętnie przyjmą 
każdą ofertę za wyśrubo­
waną cenę.

W Warszawie myśli się 
o uruchomieniu salonu 
sprzedaży płyt (w pełnym 
wyborze) w połączeniu z 
teatrem muzyki mechani­
cznej, umożliwiających ci­
che przesłuchiwanie na­
grań oraz działalność kon­
certową. A co się zamierza 
w muzycznym Poznaniu? 
— Czy klient ma być w 
dalszym ciągu zdany na za 
kupy „w ciemno" lub prze 
sluchiroanie arcydzieł świa 
towych na charczącym 
sprzęcie, w sklepie wraz z 
papierem higienicznym?

Nie jest chyba luksusem 

życzyć sobie większej kul­
tury sprzedaży w odpowied 
nich warunkach i przez fa 
chową obsługę, lepszej i 
aktualnej informacji o 
wprowadzonych i przygo­
towywanych na rynek u- 
rządzeniach i sprzęcie fo­
nograficznym.

*
Młody człowiek — jak to 

zwykło się mawiać — trud 
niący się od dzieciństwa ra 
diotechniką. Nie legitymu­
je się tytułem inżyniera 
nie miał nawet warunków 
rodzinnych do ukończenia 
technikum zawodowego. W 
ciągu dwóch lat mozolne­
go majsterkowania ten 
amator opracował i skon­
struował zestaw do odtwa­
rzania stereofonii, który 
spotkał się z uznaniem fa­
chowców. przedstazoicieli 
SEP-u, NOT-u, „Teletry” i 
Polskiego Radia na poka­
zie W Dyrekcji Okręgu 
Poczty i Telekomunikacji 
w Poznaniu oraz podczas 
prezentacji osiągnięć racjo 
nalizatorskich w Urzędzie 
Telefonów Miejscowych we 
Wrocłarciu. Opracowanie i 
montaż wzmacniacza i ko­
lumn głośnikowych Jana 
Kurkiewicza, bo o nim tu­
taj mowa, od 1962 r. pra­
cownika poznańskiej Radio 
jonizacji, prezentują naj­
wyższą jakość tego rodzaju 
urządzeń. Wykonanie w 
Standardzie Hi Fi o mocy 
wyjściowej 15 W, paśmie 
przenoszenia 20—30.000 Hz 
i poziomie zniekształceń 
0,5 proc. Zestaw zbudowa 
ny został przy pomocy 30 
proc., części zagranicznych, 
ale dostępnych na rynku 
krajowym.

Jan Kurkiewicz jest rów 
nieś aiitorem wysokiej kia 
sy zestawu do odtwarzania 
muzyki w poznańskim Pa- 
łącu Ślubów przy Starym 
Rynku. W czasie ubiegłoro­
cznego Festynu Prasy, Ra­
dia i Telewizji nad Rusał­
ką zdały egzamin jego 
wzmacniacze mikrofonowe, 
czterokanałowe typu Hi Fi, 
których przemysł nasz jesz 
cze nie produkuje.

Czy wobec naszych, ro­
dzimych możliwości kon­
strukcyjnych urządzeń fo­
nograficznych wydłużający 
się czas wdrażania do 
produkcji drogich licencji 
zagranicznych nie wydaje 
się nazbyt kosztowny?

*
„Bambino” jest zaprze­

czeniem tego, czemu to u- 
rządzenie winno służyć. 
Mamy więc chyba prawo 
wymagać, aby przemysł 
elektrotechniczny i zainte­
resowane instytucje w ra­
mach selektywnego rozwo­
ju dostarczyły urządzeń, 
które by nie utrwalały glu 
choty na subtelności świa­
ta muzyki.

Aliści niedawno doniosła 
prasa, że Warszawskie Za­
kłady Telewizyjne wypro­
dukowały nowy telewizor 
„Lazuryt 103", w którym 
„zrezygnowano z mało 
przydatnych korekcji (to­
ny niskie, film)” ze wzglę­
du na wysokie koszty!

Jak bardzo taka argu­
mentacja przypomina nie­
dawne dowodzenia sankcjo 
nujące „przeciętność wyro­
bów, bądź co bądź kupowa 
nych na kilkanaście lat eks 
ploatacji. Napawa to tro­
ską.

FLEK

Chłopcy z Mostowej
Mostowa, jeden z piękniej­szych zakątków starego Poznania. Są tu staro­cie nieplelęgnowane, autentycz ne, bez tej politury i kolorków, które zagłuszają dawność Sta­rego Rynku. Smakosz dawne­go czasu miasta dozna tu nie­wątpliwie znacznie więcej wra żeń. Lekki luk ulicy pośród se­cesyjnych kamienic o zindy­widualizowanych kształtach. Choć jest to architektura bez zabytkowej wartości, to jed­nak — nie bez swoistego uro­ku. Jest w tej ulicy szczególna harmonia, wraz z niebem, pej­zażem, widokiem na katedrę, z niedzielnym biciem dzwonów w pobliskich kościołach, z go­łębiami, nawet z naprędce skle conymi niegdyś ruderami, z jedynym w swoim rodzaju par kiem „Pod Bamberką”, z po­bliską Wartą. Nad chodnikiem przebijają źle zamalowane sta­roświeckie szyldy, może sprzed wieku, może starsze.W centrum Poznania wyra­stają wieżowce, przebudowu­je się ulice, powstają nowe osiedla, przychodzą nowi lu­dzie, miasto zmienia się i roz­rasta z dnia na dzień, zapomi­nając o sobie sprzed lat. Tym­czasem, jakby na przekór, Mo­stowa wciąż trwa, niby jakiś rezerwat czasu. Tu żyje jesz­cze stary Poznań. Miasta, jak przyroda, mają swoje uroczy­ska i żywe pamiątki.Ludzie Mostowej to też swe­go rodzaju wyjątki. Znają się wszyscy. Tworzą, jak daleko sięga ich pamięć, niemal ro­dzinę. Na Mostowej mieszkali ich pradziadkowie, tu się ro­dzili i umierali, zawsze niemal w tych samych kamienicach. Mostowa to ich świat, ich oj­czyzna. Są sentymentalni, kon_ serwatywni, uczuciowo zwią­zani z miastem, z ulicą. Gdy się wyprowadzą, z reguły wra­cają do swoich. Ryszard Ko­walski, młody mieszkaniec Mo_ stowej, opowiadał, jak to An­toni Krygier wyjechał do Ja­rocina. gdzie się ożenił i jak po kilku latach wrócił na swoją Mostową. Mówią o sobie: „staromiejscy ludzie”.Ryszard Kowalski należy do sławnej „paczki” z Mostowej, czyli do grupy młodzieży przy Komitecie Blokowym nr 22 na Starym Mieście. Mają po 20—-23 lata. Jest ich mniej wię­cej dwudziestu. Na nich to właśnie skupimy uwagę. Spró­bujemy wniknąć w tajemnicę ich więzi. Prócz nich na Mo­stowej są jeszcze dwie grupy młodych ludzi: „szczonów” albo „szczawików” i starszych, do lat 30.Pytam Kowalskiego, od kie­dy się znają. Ten nie zwykł zarzekać się żargonu (czyli „swojej mowy”, wedle jego o- kreślenia) i, rzecz jasna, uży­wa go świadomie. Jest w tym rodzaj dumy, niezależności. Odpowiada więc, że „od małe­

go gzuba”. Ci, co się wyprowa­dzili na sąsiednie ulice, przy­jeżdżają na Mostową codzien­nie. Pytam o to, co ich złączy­ło, o wspólne zabawy, zainte­resowania. Moi rozmówcy, Ko­walski, Roman Warciarek, Je­rzy Marcinkowski, odtwarzają własny świat. Zawsze z zapa­miętaniem grali w piłkę nożną, na dzikich stadionach nad Wartą i na Winogradach, la­tem od rana do zmierzchu. Z 

takiej drużyny wyszedł Teodor Anioła. I tu u nich nie brako­wało licznych talentów, jak Zbigniew Pytlak czy Wojciech Rutowski — niestety, talen­tów zmarnowanych. Moi roz­mówcy mówią o tym z rozgo­ryczeniem, to ich bolesny te­mat.Wszyscy doskonale pływają. Spośród nich jest wicemistrz Polski, Andrzej Kupski. Poza tym podnosili ciężary, biegali, pchali kulę, skakali w dal i wzwyż. Ryszard Kowalski to potężny, rozrośnięty młodzie­niec. Jako amator podrzucał 115 kg. Uprawiał też zapasy. Kilku uzyskało w trójboju przeszło 300 kg, choć nigdy nie trenowali zawodniczo. Na Mo­stowej jest też Motoklub. To tu właśnie w okolicy urodził się i mieszkał sławny Mieloch.Druga ich wielka pasja to muzykowanie. Latem w parku „Pod Bamberką” można ich usłyszeć codziennie. Bywało, że urządzali koncerty dla wszystkich bywalców parku, ku ogólnemu zadowoleniu. Warciarek jest śpiewakiem, Marcinkowski gra na gitarze, Kowalski — na perkusji. Sio­stra Warciarka i Elżbieta Scholz z Mostowej grały w „Dudziarzach” w Pałacu Kul­tury. W swoim zespole mają akordeonistę Andrzeja Degór- skiego, 5 gitarzystów, perkusję, fortepian — na którym gra również Degórski, jedyny po lekcjach gry. Natomiast Ko­walski uczył się grać na per­kusji — bębniąc w starą wa­lizkę w parku. Niemal wszy­scy śpiewają. To nieprawda, że Poznań nie umie śpiewać. Raczej nie umiemy na Poznań patrzeć. Na Mostowej nie hoł­dują big-beatowi. Nie noszą też długich włosów. W ogóle nie hołdują modom. Są na to jakby zbyt dumni, chcą być sobą. Mówią o sobie z auto­ironią „eksponaci”, drwiąc tym samym z niemądrych i coraz liczniejszych nazw ze­społów. Są sobą przez związek z folklorem Mostowej i Pozna­nia. Śpiewają stare pieśni o Poznaniu. Ułożyli piosenkę 
„Na Mostowej jest fest wiara”. Idą w niej do Antego, po­tem do Moliszki, Antlocha, Anioły, a

od Anioły do Anechy, 
od Anechy wprost na dechy. 
A z deseczek do mamusi, 
a mamusia wałkiem wdusi.Mają, jak mówią, „swój tryb życia”: swoje miejsca spotkań, kino „Gong”, park, swój sygnał, gwizd, którym się zwo­łują, między sobą rozmawia­ją „po starodawnemu”. Każdy ma przezwisko. Kowalski dla niewyczerpanego dowcipu i zgryw zwie się Aferą. Inne: 

Wiertarka, Ogór, Dziabola, 
Pyra. O sile ich przyjaźni świadczy np. to, że gdy któryś ma w wojsku przysięgę, jedzie na tę uroczystość cala Mosto­wa. Razem obchodzą święta ro dzinne. Są zdolnymi fachow­cami: elektrykami, malarzami, ślusarzami, tokarzami, stola­rzami. Jeden z nich. Ryszard Grzelczak, jest na drugim roku politechniki. Gdy zwichnął no­gę, koledzy odwozili go na za­jęcia taksówką. Gdziekolwiek się znajdą, pozostają chłopca­mi z Mostowej. Samotnie, poza 

swoją ulicą, czują się źle i zawsze- wracają „do siebie”.Człowiek, jak napisał Dosto­jewski, jest fuzją czarta i anio ła. Dotyczy to również mło­dych ludzi z Mostowej. Bywa­ło, że mieli kłopoty z MO. Zda rżało się, że dali komu „po 
dziubie”. Zdarza się, że wypi- ją. Ale uderzmy się w pierś — albo to nam się nie zdarza? Istnieje frazes „młodzież trudna” i niektórzy chętnie by go im przypięli. Zostawmy to w spokoju, zresztą nie o to chodzi. Wydaje się, że ważniej sza, niż przypinanie tym mło­dym ludziom etykietek i trak­towanie ich z uprzedzeniem, byłoby próbą otoczenia ich tro ską wychowawczą i próba zro­zumienia wewnętrznych me- chanizmów ich życia. Ich ener­gię, temperament, talenty arty styczne, zawodowe i sportowe, ich liczne „dzikie” inicjatywy, ich szczerą, niezepsutą uczci­wość i przywiązanie do miasta, można by wykorzystać z du­żym społecznym pożytkiem.Takich grup młodzieży, jak na Mostowej, jest na samym Starym Mieście co najmniej kilkadziesiąt. Jest to środowi­sko społeczne słabo jeszcze roz poznane przez pedagogów i działaczy, a kryjące w sobie, jak o tym świadczy Mostowa, znaczne społeczne wartości. Z tego powodu należy uznać za bardzo cenną pionierską ini­cjatywę Zarządu Dzielnicowe­go ŹMS Stare Miasto, który w tych młodzieżowych, niemal hermetycznych i „trudnych” mikrcspołecznościach zaczął tworzyć od końca ubiegłego roku swoje kola ZMS. Jest ich obecnie 17. Dla okolic Mosto­wej projektuje się kabaret „Chwaliszacy”. Niewątpliwie byłaby to rzecz ważna dla ca­łego miasta, jako próba ocale­nia jego mało znanej, starej kultury. Chłopcy z Mostowej od lat już marzą o własnej świetlicy, własnym domu — zrozumiałe, gdy grupa ma tak silne życie wewnętrzne. Bra­my jej nie wystarczają. Zaspo­kojenie tego pragnienia rów­nież ZMS planuje. Oby tylko nie skończyło się na obietni­cach. Oby „Chwaliszacy” nie pozostali pięknym projektem.

MARCIN BAJEROWICZ

Romuald i Roman garją i śpie­
wają 2 piosenki: Pytanie czy ha­
sło i Człowiek. Polskie Nagrania 
„Muza”, N 0560, 45 obr.

Johann Sebastian Bach „Tnwen 
cje i sinfonie” — razem 30 utwo­
rów na jednej płycie. Na fortepla 
nie gra Aleksandra Utrecht. „MU- 
za”. XL 0539. 33 obr.

Telewizyjna Giełda Piosenki: 
Nad potokiem baby piorą. (A. Ru 
Sowicz. W. Korda, Nieblesko-Czar 
ni). Samotna sosna (Regina Biel­
ska). Przybądź i bądź (Jan Pie­
trzak), Pieśń Vilonowa do miłości 
(Eliza Grochowiecka). „Muza”, 
N 0591, 45 obr.

Tercet Egzotyczny (i. Skrybant. 
Z. Dziewiatkowski. M. Metelskl) 
wykonuje 4 piosenki: El Manice- 
ro, Guantanamera. Hotel de Pa- 
ris. Senor Ricardo. Gra zespół in­
strumentalny Tadeusza Marcinia­
ka „Pronit’?, N 0569, 45 obr.

Urszula Sipińska śpiewa 4 pio­
senki: Dłonie bliskie, dłonie dale­
kie. Kwiat. Poziomki. Trzymając 
sie za rące. „Muza”, N 0582, 45 
obr.

‘ GŁOS WIELKOPOLSKI AB 
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OD PLINIUSZA DO „PLISKI“
Korespondencja własna z Bułgarii

Bułgarzy na plan pierw­szy wysuwają wyroby swego przemysłu maszy­nowego i precyzyjnego. Ich dumą są samochody „Bulgar- renault” oraz „Riła” (bułgar­ska wersja „Moskwicza”), wózki akumulatorowe „Bal- cancar’’ w których produkcji się specjalizują, wielkoekrano we telewizory, nowoczesna aparatura medyczna. Produk­ty przemysłu rolno-spożywcze go stanowią na MTP zazwy­czaj tylko tło ekspozycji. Nie­trudno w tej tendencli do­

patrzeć się swego rodzaju kompleksów; ambitni Buł­garzy długie lata musieli ciężko pracować na to, by mo gli przekonać świat, że ich kraj nie tylko olejkiem róża­nym, kompotami i winem stoi.A przecież będąc z pełnym 
respektem dla rozwoju buł­garskiej myśli technicznej — kruszyłbym kopie o to, że nic tak szeroko nie rozsławiło do brego imienia Bułgarii jak właśnie wino. Niezmiernie dawno temu sławił je już 
Pliniusz (początek naszej ery),

a Odysseusz nazwał pędzone w ówczesnej Tracji wina „na­pojem bogów”. Dzisiaj, gdy Bułgaria wysyła wina do pięć dziesięciu krajów, gdy na świa towej liście eksporterów zaj­muje szóste miejsce — renoma produktów ze znaczkiem „Vin prom” zdaje się osiągać apo­geum.Na międzynarodowych wy­stawach w Ljubljanie i Bra­tysławie, w Budapeszcie i Tbilisi, w Sofii i Montpellier — bułgarskie wina zyskały dotychczas łącznie około 1300

medali, w tym połowę zło­tych. Rewelacją było niedaw ne przyznanie „Cabernet” ma de in Bułgaria noty wyższej niż autentycznemu winu tej marki rodem z Francji, zda­wało się bezkonkurencyjne­mu. Nie jest już dzisiaj sen­sacją importowanie przez wi­niarskie potęgi — firmy fran cUskie i włoskie — rozlicz- ńyih gatunków win bulgar skich. Takie państwa, jak NRF, Węgry, Argentyna, Ru­munia, Chile, Tunezja i Ma­roko, których tradycje winiar skie są znane a produkcja i eksport spore, zostały przez Bułgarię w ciągu ostatnich lat zdystansowane.O eksplozyjnym rozwoju bułgarskiego przemysłu wi­niarskiego zadecydowały prze de wszystkim korzystne wa­runki ekologiczne dla posze­

rzania uprawy winorośli, w po łączeniu ze sprężystą organi­zacją wielkoobszarowych go­spodarstw spółdzielczych lub państwowych. Różnorodność stref klimatycznych pozwoli­ła Bułgarom zrejonizować od miany winogron. Na wybrze­żu — przeważają białe, w centrum kraju — czerwone, na południu — także czerwo­ne, lecz innego rodzaju, z któ rych uzyskuje się wyłącznie wino deserowe. Utrzymuje się (i nie przewidują gospodarze w tym zakresie zmian) równo wagę pomiędzy wielkością pro dukcji win białych i czerwo­nych.Zjednoczenie „Vinprom” sprawujące pieczę nad pro­dukcją i eksportem bułgar­skich napojów alkoholowych, oferuje 100 gatunków win naj



Sta gruzińska zagadka powiada, że fajka, to „głowa kamienna, ciało drewniane, je trawę, popiół sypie . Dzisiaj fajek z kamie­nia się prawie nie wyrabia. Jeszcze z gliny, z pianki mor­skiej, ale najczęściej z drew­na. Jeśli jednak ma być ono przeznaczone na fajki, powin­no być twarde i odporne na żar jak kamień. Próbowano wytwarzać fajki z różnych ro­dzajów drewna. I jest tak do,>■'* Ale w naszych czasach wśród surowców króluje ko­rzeń specjalnego rodzaju wrzo BOB,O tym, jak się robi fajki, dlaczego właśnie z wrzośca są najlepsze — można się dowie­dzieć od niektórych hobbystów — zbieraczy fajek. Ale najle­piej powinni to wiedzieć prze cięż sami Wytwórcy. Ich wła­śnie odwiedziłem w małej miej scowości wschodnich Czech — Proseczu.Fabryka fajek mieści się w budynku niepozornym, małym pamiętającym pewnie jeszcze początek naszego stulecia. Spo śród innych domów liczącego 1600 mieszkańców Proseczu wyróżnia się tylko mało rzu­cającym się w oczy żółtym szyldem z niebieskimi litera­mi „KOH i NOOR”. Tak, to ten sam znak firmowy, który patronuje znanym i u nas o- łówkom. Tutaj jednak, pod tym samym szyldem wyrabia­ją fajki. Tyle, że żadnej z nich nie zdobi ów znak firmowy. Na fajkach z Prosecza znaleźć można inny napis: „bruier”. I chociaż nie rzuca się w oczy, to właśnie ze względu na te sześć liter fajki z Prosecza cie szą się wielkim powodzeniem.
W biurze fabryczki, mie-* * szczącym skromnie urzą­dzone trzy stanowiska pracy, oglądam mapkę, na której strzałki z miejscowości Pro- secz rozchodzą się w kierun­ku wszystkich kontynentów, łącznie z Afryką i Oceanią. Wytwarzane tutaj fajki wysy­ła się do 29 krajów, w tym najwięcej do Francji i Stanów Zjednoczonych i co nieco tak­że do Polski.Odbiorcy mają w czym wy­bierać. Opracowano tu 1600 typów i wzorów fajek: zupeł­nie małych, zaledwie 6-centy-

metrowej długości tzw. „plpe- tek”, służących jako dewizki do kluczyków, aż po większe niż... metrowe, ozdobne, rekla mowę.Właśnie podczas moich od­wiedzin Bedrzlch Kllnsky koń czył obróbkę wielkiej fajki, zdobnej w rzeźbione rogate jelenie głowy. Ten mistrz nad mistrzami swego fachu tru­dził się nad tą fają przez trzy tygodnie. Za tydzień czy dwa jego faja trafi do jednej z za- chodnlonlemlecklch piwiarni, której właściciel zamówił ją w Proseczu. Takie bowiem specjalne fajki wytwarza się

są cenne i wcale nie tanie. De cyduje o tym surowiec, z któ­rego wytwarza się te fajki. To „bruier” — jak piszą to Czesi — czyli korzeń wrzośca. Jednak nie tego, który rośnie na naszych polach, ale rodem z krajów Morza śródziemnego. Do Prosecza importuje się go z Albanii.Bulwy korzenia wrzośca tnie się na klocki wielkością przy­stosowane do rozmiarów przy­szłych fajek. Ale zanim te żółto “ beżowe drewienka pod­dane zostaną obróbce, muszą być gotowane, a potem do­kładnie wysuszone. I wtedy

Korespondencja własna z Czechosłowacjiwyłącznie na specjalne życze­nie odbiorcy.Dla takich mistrzów, jak Klinsky, a jest ich tutaj zaled­wie czterech, jest to okazja do popisania się umiejętnościami. Żeby zrobić takie fajki, trzeba znać się nie tylko na ich pro­dukcji. ale także być zdolnym rzeźbiarzem, sprawnie posłu­giwać się narzędziami. Czasa­mi można popuścić wodze fan tazji, ale nieczęsto, bo zama­wiający przeważnie sam dyk­tuje wzór. Żada i płaci, zre­sztą sporą sumę pieniędzy. Ten za swoją wymarzoną sie- dmiokilogramową faję z jele­niami zapłaci 6 tysięcy marek zachodnionlemiecklch, więc prawie tyle ile w jego kraju kosztuje nowy samochód.Fajki normalne, te do pale­nia tytoniu, wytwarza się w Proseczu także w różnych wzorach. Ich głowice nabiera­ją tu kształtów piłki nożnej, kapelusza myśliwskiego, albo nawet ...popiersia kobiecego. Przeważają jednak niewymy­ślne, chciałoby się powiedzieć — zwyczajne. Ale również te

dopiero owe klocki trafić mo­gą do rąk zatrudnionych tu ludzi, którzy nadadzą im kształt fajek. W Proseczu w dużej części jest to praca me­chaniczna. W tym twardszym niż kamień drewnie maszyny, Chociaż stare, sprawnie i do­kładnie drążą najpierw otwo­ry, potem formują główkę i tę część fajki, gdzie wprawia się ustnik z tworzywa sztucz­nego. Jednak niepoślednia, ro­la przypada też pracy rąk lu­dzkich. To, wtedy, gdy główki modeluje się w wymyślne wzory, gładzi się lub marszczy-Wytwórnia w Proseczu za- ’ ’ trudnią 160 osób. Daje pracę nie tylko miejscowym mieszkańcom, ale i z okoli­cznych wiosek. Jednak prze­de wszystkim przynosi Cze­chosłowacji światową sławę i dewizy.
— Naszą fabrykę — mówi' mi dyżurny majster wytwórni Liboslav Krczil — opuszcza 

dziennie 2500 fajek. Większość 
z nich, bo 90 procent, ekspor­
tujemy. Równie popularne jak

fajki do palenia tytoniu stają 
się ostatnio za granicą także 
nasze „pipetki”. Kończymy 
właśnie kolejną dziestęctoty- 
sięcżną serię nowego ich wzo 
ru.Światowa kariera fajek z Prosecza sprawia, że rzadko gdzie w Czechosłowacji nabyć można tutejsze „bruierki”. In­nych, też ładnych, jest sporo. Ale przecież każdy, kto roz­smakował się w fajce — a jest takich palaczy coraz więcej, bo to mniej szkodliwe dla zdro wia niż papieros — wie, że najlepszy smak ma tytoń z „bruierki”, Także tej z Pro­secza, chociaż w świecie wy­rabia się wiele gatunków sław niejszych. Ale fajczarze też wiedzą, że nie wystarczy po­siąść choćby najlepszą fajkę. Najpierw trzeba ją opalić. A to sztuka nie lada, o czym Ilia Erenburg w piątym ze swoich pięknych opowiadań pt. „Trzy naście fajek” tak dowcipnie napisał.

„Opalić fajkę („.) potrafi 
bardzo niewielu ludzi. Żadne 
drukowane traktaty, żadne 
głębokie pouczenia kupca ty­
toniowego nie zastąpią odpo­
wiednich uzdolnień. Już kiedy 
niemowlę w kolebce bawi się 
grzechotką, los jego jest prze­
sądzony. Jeśli bez powodu 
śmieje się i krzyczy, jeśli Ma­
szczę w rączki, chwyta mu­
chy, wypada z kołyski, sło­
wem,: jeśli jest kłębkiem ludz­
kich namiętności, najlepiej 
jest ttchronić je zawczasu od 
pokusy, jaką stanowi fajka i 
po ukończeniu college’u ofia­
rować mu damską papierośni­
cę z malutkimi perfumowa­
nymi papierosami. Człowiek, 
który bierze fajkę do ust, od­
znaczać się musi zbiorem wy­
jątkowych cnót: beznamię­
tnym spokojem, wodza, mało- 

■mównością^dyplomaty i zimną 
krwią szulera”.Pamiętając o tym, postano­wiłem nie powtarzać red o tym, jak palić „bruierkę”, u- słyszanych w ich wytwórni, w Proseczu. Myślę, że łatwiejsze niż opalanie fajek byłoby ich zbieranie. A jest co, skoro tyl ko w tej jednej fabryce stale wytwarza się 300 typów i wzo rów.

TADEUSZ KACZMAREK

NASZE ROZMOWY

Wygrany 
zakład

Henryka Górniaka poznałem na.„ trybunie, W czasie masów­
ki w Hucie Szkła w Ujściu w Imieniu całej załogi, zdawał 
sprawozdanie z wykonania Czynu XXV-lecla, W związku 

z podjęciem nowych zobowiązań z okazji rocznicy zwycięstwa. 
Potem rozmawialiśmy o Hucie i największym ubiegłorocznym wy­
czynie załogi, W niespotykanych warunkach i tempie dokonano 
dalszej modernizacji Huty, która coraz bardziej specjalizuje się 
w eksporcie.

Teraz potrzeba mniej wody
Dawne obyczaje dyngusowe I

„...Młodzież to i czasem poleje się..."
CAF — at. Matuszewski

Zapytałem niedawno starszego wiekiem 
rolnika z okolic Szamotuł o kultywo­
wanie tradycji dyngusowych. My 

starsi już się ta z wodą nie gonimy w po­
niedziałek wielkanocny. Młodzież to i cza­
sem poleje się... Jak poschodzą się na imie­
niny i sobie przypomnę, że to dyngus. Tak 
specjalnie jak dawniej od chałupy do cha­
łupy, gdzie mieszkają dziewczęta, nie cho­
dzą. Panie, co to za dyngus w dzisiejszych 
czasach!? Teraz potrzeba mniej wody. Przez 
tę modę, przy tych króciutkich kiecuszkach, 
to i litr wody starczy...”

Dawniej w Wielkopolsce rozróżniano dyn­
gus mokry i suchy. Pierwszy - to wiadomo 
— polegał na wzajemnym oblewaniu się wo­
dą. W powiatach wschodnich naszego woje­
wództwa przestrzegano zwyczaju, że w po­
niedziałek oblewano dziewczęta, a one mia­
ły prawo „wodnej wzajemności” we wtorek.

Dyngus suchy - to wzajemne odwiedziny, 
częstowanie się święconym i obdarowywa­
nie smakołykami piekarsko - cukierniczymi, 
zwanymi dynguskami.

Był też dawniej zwyczaj na wsi wielkopol­
skiej chodzenia z kurosem, zwanym na przy­
kład w Ostrzeszowskiem Kokotkiem. Na ma­
łym wózku o dwóch kółkach, pomalowanym 
jaskrawo na czerwono lub żółto, ustawiano 
kukłę koguta przystrojonego naturalnymi pió­
rami. Obok kokota na tarczy ustawiano ludz­

kie figurki, które - gdy wózek się toczył po­
pychany za dysze! - obracały się - tańczy­
ły. Młodzież obchodza.ca wieś z kokotkiem 
zbierała dynguski, o więc placki, pisanki, 
kiełbasy, a nawet pieniądze. Po zakończe­
niu obchodu kupowano w karczmie gorzał­
kę do zebranej zakąski i dopiero po uczcie 
udawali się chłopaki na dyngusowanie dzie­
wuch...

Dawne obrzędy wielkanocne, na przykład 
przebieranie się chłopów za niedźwiedzi I 
inne maszkary, które w asyście dzieciarni z 
całej wsi obchodziły po dyngusie, przetrwa­
ły w n‘ektórych wsiach. W Cielczy w powie­
cie jarocińskim, taki pochód w poniedziałek 
wielkanocny otwiera chłopak owinięty słomą, 
udający niedźwiedzia. Dalej idą: wielkolud 
na szczudłach, baba żebrząca, kominiarz, 
cyganie. Kominiarz I jego asysta mają ze 
sobą sedze i popiół, starają się poczernić 
napotkane dziewczęta. Przebierańcy ci zwa­
ni popielarzami obchodzą wieś i jak daw­
niej zbierają suchego dyngusa.

Dawniej w Sulmierzycach w Wielkanoc po 
rezurekcji wsiadało się na wozy i ścigano, 
kto pierwszy do domu dojedzie. Zwycięzca, 
jeśli mu się przy tym udało dojechać szczę­
śliwie ze święconym, miał pierwszy tegorocz­
ne żniwa ukończyć. Kto dzisiaj jeździ na re­
zurekcję wozem konnym? A i termin zakoń­
czenia żniw zależy od... gotowości i spraw­
nego przygotowania instytucji „świadczą­
cych usłuąi dla rolnictwa”.

Tylko kształt babek wielkanocnych nie 
zmienia się od lat. Są one okrągłe, z dziur­
ką i... słodkie. Jedynie coraz częściej, po­
dobnie jak w mieście, zawierają także ro­
dzynki.

MIECZYSŁAW POCHWICKI

— To było w połowie ubie­głego roku, kiedy zdecydowa­no, że Huta otrzyma kolejny trzeci automat typu „Hard- ford” dla wyposażenia trzeciej linii produkcyjnej. Zanim przy gotowano ekipy do montażu, co wiązało się z pobytem u za­granicznego producenta, nade­szły pierwsze skrzynie z częś­ciami automatu. Znam się tro chę na tym, bo już 18 lat pra­cuję jako ślusarz w Hucie i ob sługuję podobne maszyny. Ale akurat automat byl naj­nowocześniejszy, w dodat­ku pozbawiony dokumen­tacji. Czas był drogi — plan roczny opracowano w o- parciu o wysoką wydajność produkcyjną całej trzeciej linii. Mimo wszystko postanowiliś­my wziąć się do roboty. Wraz z 10-osobową ekipą zacząłem „na ślepo” montować elementy 
I automatu. Fo sześciu tygod­niach przyszła dokumentacja. Było tego ze 200 kg papieru, ale my już mieliśmy automat gotowy. W ten sposób czas mon tażu został skrócony o połowę. Kiedy na rozruch przybyli fa­chowcy z Belgii, nie mogli się nadziwić, że sami daliśmy ra­dę. A najwięcej dziwiła ich fa chowość ekipy która znała się już na maszynie.

— Słyszałem, że przy tej oka­
zji przegrali jakiś zakład?— Tak, ale to już byli Angli cy. Jedną linię obsługują trzy automaty i wanna do wytopu. Wiadomo było, że przy moder nizacji linii, trzeba zwiększyć zdolności „wytopowe” wanny. Posłużyło do tego urządzenie zakupione w firmie angielskiej. Je również montowaliśmy w Hucie bez nadzoru fachowców zagranicznych, dla zaoszczędzę ! nia dewiz. Kiedy przyjechali I Anglicy, by sprawdzić prawi- j dłowość rozruchu, akurat spóź | niliśmy się o dzień w naszym | harmonogramie prac, z braku g pewnych części. Anglicy nie wierzyli, że nasi elektrycy i monterzy zakończą robotę w trzy dni. Mówili, że zdążą naj wyżej w tydzień. A znali się na tym, bo nadzorowali już nie­raz montaż w innych krajach Europy zachodniej. Wtedy dy­rektor Sucharzewski założył się z nami, że jak nie damy ra dy to stawiamy wódkę, a jak wykonamy, to oni poczęstują swoją whisky. I wiadomo kto wygrał. Anglicy byli tacy peW ni siebie, że już napoczęli swo ją ostatnią butelkę whisky. Jak więc ją przynieśli, to tłu­maczyli się gęsto wśród ogólne go śmiechu...

— Gdzie leży tajemnica tego 
„nabicia” Anglików w butelkę 
Whisky?...— Obecnie kończymy moder­nizację Huty, co trwa już od dwóch lat, mamy więc doświad czenie i w samej robocie i w jej organizacji. Nasze harmo­nogramy z reguły skracają czas montażu obliczanego przez fachowców zagranicznych. I do tego ta smykałka do techni ki, jaką ma nasz robotnik. U nich, za granicą, są spece od przykręcania śrubek, a u nas

Henryk Gómtak: .Obecnie koń 
ciymy modernizację huty...”

Fot. — H. Kamearobotnik zna całość prac, umie sobie poradzić w różnych sy­tuacjach. Nieraz potrafimy zro bić coś z niczego... I jak się ta­cy wezmą zdrowo do roboty, to czynią cuda. W Hucie co prawda cudów nie było, ale za to solidna praca, dobrze przy­gotowana i przemyślana. Teraz to wszystko przynosi wyniki.
Henryk Górniak najpierw moh 

towal, a teraz kieruje tym auto­
matem. Czuje odpowiedzialność 
jaka spoczywa na nim za nadzór 
nad najnowocześniejszym w kra­
ju urządzeniem tego rodzaju.

Znów Józef Łojko, najlepszy w 
Hucie operator automatu, czu­
wa nad inną nową maszyną, któ 
ra prócz wysokich wydajności, 
zapewnia Hucie nowoczesne, 
cienkościenne wyroby — opakowa­
nia jednorazowego użytku. To 
przyszłość w tej dziedzinie, obec 
nie produkcja przeznaczona na 
eksport. Z kolei inny zespól pra­
cowników przygotowuje moder­
nizację transportu, aby zmecha­
nizować załadunek produkcji; 
którą trzeba codziennie ekspe­
diować aż w 25 wagonach. Jest 
to m. In. przedmiotem nowego 
zobowiązania hutników. Zastoso­
wanie — po raz pierwszy w Pol­
sce - tzw. kapturów z folii ter- 
moskurczliwej, jako formy opa­
kowań dla produkcji ujsklej ułat­
wiło już transpęrt i magazynowa­
nie oraz odbiór za granicą a 
także zmniejszyło procent stłucz 
ki.

W taki to sposób nowoczes­
ność techniki i technologii, in­
stalowane] przez załogę w Hu­
cie, bez zakłóceń w wykonywa­
niu •'leżących zadań, pomaga 
pracować lepiej, oszczędniej i 
wydajniej. Jednym słowem - 
efektywniej.Rozmawiał:

ZBILUT SĘK

różniejszego rodzaju. Raj dla smakoszy i koneserów. Więc „Misket”. białe półwytrawne i gatunek bratni — „Hemus”, odrobinę słodsze, czego efek­tem jest wyczuwalny przez znawców łagodniejszy nieco smak, „Tamianka”. także bia łe o wyraźnym aromacie wi­nogron. jedno z najstarszych markowych win bułgarskich. „Gamza”, popularne, czerwo­ne, „męskie”, znane i na pol­skim rynku, w butelkach oplecionych oryginalnym ko­szyczkiem — cieszy się w Buł garii szczególną opinią; oto konsumenci tego wina mają ponoć mieć wyłącznie synów... I jeszcze czarnomorski „Bur­gund”, słodkawy. zdający się być dobrym produktem domo wei roboty.Najbardziej znane półwy­trawne wina to, poza „Miel­

nikiem” i „Hemusem” — „As serovgrad”, „Kadarka”, „Son- nenberg”; deserowe, to — obok „Tamianki” — „Rubin”, „Bis ser”. „Tirnovo”. I jeszcze in­ne powszechnie znane: „Caber net”. „Aligote”. „Feteasca”, „Riesling”, „Pinot”, „Uni blanc”...Odległe to już czasy, gdy pędzeniem wina a potem jego sprzedażą zajmowali się buł­garscy chłopi. Produkcja wina została w Ludowej Republice Bułgarii skoncentrowana w rę kach wielkich, wyspecjalizo­wanych przedsiębiorstw, zaj­mujących się także butelko­waniem i leżakowaniem napo jów. Zakłady tego typu ist­nieją w Ljaskovec. Pavlikeni, Russe i Pleven. Sofijskie piw nice osiągnęły dzienną zdol­ność produkcyjną sięgająca 160 000 butelek. Wytwórnie w 

Sofii, Preslov i Pomorie do­starczają głównie znanego ko niaku „Pliska”. Dodajmy, iż Bułgarzy podjęli — zakupiw­szy licencję od brytyjskiej firmy Gregson Ltd — fabry­kację oryginalnej whisky.Znaczne zyski, czerpane przez skarb państwa z ekspor tu wina (w roku 1967 — 113 milionów lewa w dewizach), skłaniają władze bułgarskie do usilnego rozwijania tej ga­łęzi gospodarki. Ma też rok bieżący przynieść zwiększenie zbiorów: zamiast 500 Ó00 ton (przed pięciu laty) — 673 000. Produkcja win stołowych mą być w tym roku o jedną trzecią większa niż przed pięciu laty, a szampana powinna wzrosnąć aż trzy i półkrotnie.Nie obawiają się Bułgarzy „klęski urodzaju”, która — 

rzecz naturalna — nie omija też winnic. Zdarzyło się kie­dyś, że dyrektor przedsiębior stwa „Vinprom” w Warnie nie miał gdzie zmagazynować ogromnych zasobów wina; wtedy przyszedł mu z pomocą szef sąsiedniego przedsiębior­stwa, odstępując na pewien czas... potężny przeciwpożaro­wy zbiornik na wodę. „Vin- prom” musiał jednak przy­stać na osobliwy warunek, iż w przypadku wybuchu po­żaru, zmagazynowany moszcz użyty zostanie do zwalczania ognia... Nie doszło do tej osta teczności, a historyjka weszła do repertuaru anegdot bułgar skich winiarzy.Osiągnąwszy wysoki, bo się gający 80 procent całości pro dukcji, wskaźnik wywozu wi na, podejmuje Bułgaria wysil ki dla dotrzymania kroku czo 

łowym eksporterom świato­wym: Algierii, Francji, Wło­chom, Portugalii i Hiszpanii. W tempie niespotykanym to­ruje sobie drogę na rynki świa ta bułgarski szampan. W cią gu dziesięciu lat jego eksport sięgnął rocznej liczby 800 000 butelek. A popularna „Plis­ka”? Jej kariera nie ma so­bie bodaj równej: w roku 1967 wywóz wyniósł 6 milionów butelek, w roku bieżącym na tomiast oczekuje się cztero- kroć większych transakcji!Budzić muszą respekt i u- znanie osiągnięcia eksportowe bułgarskiego przemysłu win i wódek. Wprawdzie Bułgarzy mają zupełnie odmienne wa­runki naturalne i na tym po­lu porównania byłyby bez­sensowne choćby dlatego, że produktem wyjściowym pozo- staje u nich szlachetne winne 

grono, gdy u nas — ziemniak. Niemniej godne uwagi są ich prężność organizacyjno-rekla mowa i aktywność wobec świa towego rynku.Niedawno dyrektor L. Fer- nandez, szef Państwowego In­stytutu Winiarstwa w Monte- video (Urugwaj) wydał winom bułgarskim następującą opi­nię:— Bardzo, bardzo dobre — mogą być podawane na każdy stół w każdym kraju.Są też podawane u nas. „Tamianka” albo „Misket”, „Bisser” czy „Gamza” — pro­myki bułgarskiego słońca, za­klęte w zielonym szkle.
WIESŁAW PORZYCKT
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Fot. — K. Przychodzi!

Z książką na ty

Ta książka była bardzo 
potrzebna. Wprawdzie 
o walce zbrojnej na 

Podhalu pisano już co nieco, 
najwięcej Włodzimierz Wnuk, 
jednak ciągle brak było skła 
dowych elementów do pełne 
go obrazu. I ta książka, o 
której chcę mówić, jeszcze 
nie wypełnia całości, ale sta 
nowi dla niej fragment bar­
dzo listotny. Alfons Filar i Mi 
chał Leyko opracowali i na­
pisali łom pf. „Pałace — ka-
townia 
łem: „

Podhala' podtytu-
,Tajemnice lochów ge-

siapowskiej placówki w Za­
kopanem". Książka ma cha­
rakter dokumentalny, oparta 
jest na zachowanych materia 
łach pisemnych, na relacjach 
ludzi, którzy bezpośrednio 
zetknęli się z działalnością 
gestapo w „Pałace", na gryp 
sach wreszcie wysyłanych 
różnymi drogami do rodzin. 
Równie bogata jest dokumen 
facja fotograficzna, po foto­
grafie zbrodniarzy hitlerow­
skich łącznie, także łych nie­
rozpoznanych potąd z nazwi 
ska. Wstępem tom opatrzył 
Czesław Pilichowski, dyrek­
tor Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol 
sce.

Ważki podobnie charakter 
ma studium Waldemara Tu­
szyńskiego „Za wami pójdą 
inni...", ilustrujące dzieje od­
działu „Małego Franka", fj. 
Franciszka Zubrzyckiego, do­
wódcy pierwszego oddziału 
partyzanckiego Gwardii Ludo 
wej, który w połowie 1942 ro 
ku rozpoczął zbrojne działa­
nia w województwie war­
szawskim. Praca autora była 
utrudniona ze względu na 
bardzo niewielką ilość zacho 
wanej dokumentacji, na wiele 
krążących sprzecznych opinii 
i relacji, na fakt wreszcie, iż 
olbrzymia większość człon­
ków tej bojowej grupy pole 
gła w walce. Tuszyński doko 
nał olbrzymiej pracy, zbiera­
jąc wszelkie możliwe relacje, 
przeglądając zachowaną do­
kumentację, akta niemieckie,

prasę konspiracyjną. W su­
mie powstał z tego pełny, 
naukowo wierny obraz po­
czątków walki zbrojnej od­
działów Gwardii Ludowej.

Swojego czasu podkreśla­
łem wartość dokumentarną 
wspomnień Zygmunta Katu- 
szewskiego, walczącego z hi 
tlerowcami w partyzantce ju­
gosłowiańskiej. Dobrze się 
stało, iż tenże sam autor w 
książce „Noc na M/S Princess 
Kathleen” ponownie podjął 
pasjonujący temat, tym razem 
przez formę zbeletryzowaną, 
nader interesujących opowia 
dań. I znów odsłania się nam

walce
duży udział polskich patrio­
tów w ramach oddziałów 
zbrojnych jugosłowiańskiego 
podziemia, zapał i ofiarność, 
uznanie, jakie zdobyli u 
współtowarzyszy tamtego kra 
ju. Część opowiadań poświę 
eona jest kolejnemu etapowi 
drogi życiowej autora, jego 
powrotowi do kraju przez 
Włochy i armię Andersa, po 
wrotowi ukazanemu przez za 
maszysty malunek czasu, sy­
tuacji, specyfiki rządzącej w 
wojskach II Korpusu.

Wilhelm Szewczyk opubli­
kował interesującą powieść, 
jak zawsze u tego pisarza do 
skonale osadzoną w kolory­
cie lokalnym Śląska — „Ga­
dzi raj". Tym razem Szewczy 
ka zapasjonował mało na o- 
gół znany wycinek okupacyj 
nego Śląska. Oto w małej o- 
sadzie górniczej mieści się 
obóz jeńców radzieckich. 
Między jeńcami a mieszkań­
cami osady nawiązują się ni-

Zapewne większość czytelni 
ków zna tę scenerię: kilka 
lub kilkadziesiąt osób 

siedzi przy stołach, na nich ka­
wa lub herbata, wokoło obłocz­
ki dymu; za stołem prezydial­
nym lub na trybunie — mówca. 
Po prostu zebranie. Ale zebrani, 
chociaż fizycznie obecni, tylko 
udają, że śledzą obrady. Bo 
część, a czasami większość, myś 
lami jesf gdzie indziej; jedni od 
pisują w tym czasie na listy, in- 
n*i poprawiają pisma, albo — co 
zdarza się najczęściej — wykonu 
ją mniej lub bardziej sensowne 
rysunki.

Tak dzieje się zwłaszcza na 
tych zebraniach, których uczest­
nicy uważają je za niepotrzebne 
i nie przynoszące pożytku. Niekie 
dy może niesłusznie, ale...

„W ostatnich latach — pisze Jó­
zef Kozielecki w artykule pt. „Cy 
wilizacja zebraniowa”, zamieszczo 
nym na łamach „Kultury” — ob­
serwujemy zaskakująco szybki 
wzrost liczby i roli zebrań w ży­
ciu społecznym naszego kraju. Ze 
branie wraz z wachlarzem jego od 
mian semantycznych, takich jak 
posiedzenie, konferencja, narada 
itp. stało się jedną z najważniej­
szych form kontaktów międzylu-

Cywilizacja
zebraniowa

dza on na nich połowę lub więcej 
czasu pracy”.

W tych warunkach wcale nie 
trzeba się dziwić tym, którzy 
bronią się przed uczestnictwem 
w zebraniach jak przed ogniem. 
Np. zaproszeni na zebranie wy­
mawiają się innym, po prostu fik 
cyjnym posiedzeniem. Autor cy­
towanego artykułu powiada, że 
gwałtowny wzrost liczby zebrań 
następuje z czterech zasadni­
czych powodów:

A wraz z rozwojem produkcji 
komplikuje się organizacja życia 
społecznego, powstają nowe insty 
tucje, urzędy, komisje itp, a jedną

dzkich metod rozwiązywania

W rezultacie spotykamy

problemów. Jest to forum, gdzie 
podejmuje się ważne decyzje i 
gdzie rodzą się różne konflikty i 
antagonizmy, gdzie formuje się 
więź emocjonalna i gdzie powsta­
ją uczucia gniewu i złości, gdzie 
w końcu jedni wygrywają, inni 
przegrywają. Zaczyna się stopnio 
wo kształtować swoista „cywiliza 
cja zebraniowa”.

z najważniejszych form ich aktyw 
ności jest właśnie zwoływanie ze 
brań:

ci współdziałania, Polacy do 
pomagają jeńcom narażając 
własne swe życie, a w koń­
cu stawką staje się sprawa u- 
ratowania obozu od likwida­
cji. Bo oto zbliża się front, hi 
tlerowcy nie chcą zostawiać, 
śladów. Dramatyczny obraz o- 
statniej walki nabiera pod wy 
trawnym piórem Szewczyka 
mocnych barw, cały huma­
nizm autora, jego ukochanie 
ludzi, uwydatniają się fu 
szczególnie mocno.

Z książek związanych z 
dziejami minionej wojny trze 
ba jeszcze szczególnie zale-
cić wspomnienia gen.
Szatiłowa ,Sztandar

W. 
nad

Reichsfagiem". Książka przy­
nosi mnóstwo pasjonujących, 
często mało znanych szcze­
gółów z walk w Berlinie.

Ze wznowień ukazało się 
kolejne wydanie epopei Kon 
stantego Simonowa „Nikł nie 
rodzi się żołnierzem", dal­
szy ciąg głośnych „Żywych i 
martwych".

I jeszcze — w ramach serii 
„Bitwy, kampanie, dowód-
cy", dwie nowe
Henryka Latosia 
sław Łokietek",

pozycje.
„Włady-

żywo skreślo
ny wizerunek jednego z naj­
dzielniejszych, ale i najtra­
giczniejszych naszych monar 
chów, oraz Tadeusza Nowa­
ka „Kazimierz Siemienowicz, 
©k. 1600 — ok. 1651", malu­
nek sylwetki wybitnego do­
wódcy i teoretyka sztuki ar­
tyleryjskiej, inżyniera artylerii 
konnej.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

się

ociekających wodą mundurach ustawiają się w szeregu...
Fot. — K. Przychodzki

ROMANTYKA I TRUD
Dokończenie ze str. 3chowawcą. Stąd w programie takie przedmioty jak historia myśli społecznej, filozofia, pe­dagogika, psychologia. Nieja­ko uzupełnieniem tego kierun ku jest działalność społeczna podchorążych; którzy angażu­ją się w prace m. in. Kół Mło dzieży Wojskowej i Związku Harcerstwa Polskiego.Oczywiście można mówić o romantyce zawodu oficera. Ale zaraz dodać trzeba, że zdoby­cie tego zawodu wymaga rze telnego trudu. Trudu porówny

walnego z mozołem podehorą żych szkolonych w 1944 i 1945 roku w Chełmie Lubelskim (tam właśnie rozpoczęła się historia WSOWP im. Stefana Czarnieckiego). Ówczesna baza szkoleniowa była nader prymi tywna, a podchorążowie pra­cowali od godziny 5 rano doi 23 w nocy. Ale chyba wów-: czas, nawet w takich warun­kach — łatwiej było niż dzi­siaj sprostać wymaganiom sta wianym wobec kandydatów na oficerów wojsk pancernych.
MICHAŁ ŁUCZAK

bryka domów” — XV turniej 
szkół zawodowych.

17.50 — „Spotkania z przyrodą”.
18.15 — „Gramy o telewizor” — te­

leturniej.
18.35 — „Tele-echo”.
20.20 — „14 godzin” — film fab.

USA.

WTOREK
9 — Teleferie: „Jak Hup i Hop 

łowili ryby”, „Wycieczka do 
Gdańska”. „Długi Targ”. Film

oraz film z serii: „Kapitan 
Tenkesz”.

22.15 — „Muzyka i moda”. I 
nariusz i reżyseria — 
mierz Bielicki.

23.15 — „Tamań” — nowela 
wa prod. TVP.

Scena- 
Włodzi

filmo

prod. angielskiej: „O jedno 
czenie za wiele”.

12.45 i 13.55 — Przysposobienie 
nicze: „Produkcja warzyw 
własne potrzeby”.

16.26 — Śpiewa chór „Arion”.
16.50 — TV Ekran Młodych.
18.45 — „Geneza powrotu” (cz.
20.05 — „Piekło i niebo” — ] 

ski film fabularny.
21.40 — „Refleksje”.

ŚRODA
9 — Teleferie: „Jak Hup i 

wrócili na swoją wryspę”. 
cieczka do Gdańska”.

ży

roi 
na

H). 
pol-

Hop 
„Wy 
„Ra-

17.55 — Kronika Tygodnia.
18.05 — Z cyklu: Lenin współ­

czesny: „Pokojowe 
nienie”.

współist-

18.40 — „Dobrzy, lepsi.
— Muzyczna Trybuna
Scenariusz

najlepsi” 
Młodych.

Wojciech Dzie-
duszycki i Jerzy Partyka.

29.05 — „Omotana” ang.
fabularny.

21.15 — Lektury współczesne.
21.25 — „Morskie dynastie”.

PIĄTEK

film

K>.4)5 i 21.10 — „Doktor Kalasz” 
film fab. węgierskiej TV.

NIEDZIELA
7.55 — TV Kurs rolniczy: 

jako poplon ozimy”.
8.30 — „Przypominamy —

2yto

radzi-
my”.

8.45 — Dla młodych widzów: „Da-
leki patrol’ 
z serii: ,
pies’

10.40 —
oraz

' — polski film TV 
.Czterej pancerni i 
„Klub Pancernych”.

.Serce matki” — radziecki

Oczywście, zebrania są potrze 
bne i mogą przynosić wiele spo 
łecznych korzyści. Tego nie trze 
ba udowadniać. Jednakże ileż 
to posiedzeń jest źle organizowa 
nych, czasami wręcz bezsensów 
nych?

„Liczba zebrań — pisze Józef 
Kozielecki — organizowanych na 
różnych szczeblach aparatu admi 
nistracyjnego i kierowniczego nie 
rzadko przekracza dopuszczalną 
granicę. Różnego typu posiedze­
niami i naradami szczególnie prze 
ciążeni są ludzie pełniący funkcje 
kierownicze, a także pracownicy 
nauki, działacze społeczni i kultu 
ralni. Często zdarza się — przynaj 
mniej w środowiskach, które ob­
serwuję — że pracownik musi u- 
czestniczyć tygodniowo w 10-12 ze 
braniach. Jeśli założymy, że trwa 
ją one przeciętnie po 2-3 godziny, 
to łatwo obliczyć, że nieraz spę-

A przeżywamy okres różnych 
reorganizacji, czyniąc próby, aby 
dezorganizację zamienić w nowo­
czesną organizację i w tym przej 
ściowym okresie zebrania odgry­
wają szczególną rolę, ponieważ 
właśnie na nich dyskutuje się i 
ocenia różne rozwiązania ograni- 
zacyjne.

To są obiektywne źródła wzro 
stu liczby zebrań i nie one sta­
nowią zło, z którym należałoby 
jak najskuteczniej walczyć. Dużo 
gorzej, że ukształtowało się u 
nas naiwne przekonanie, iż ze­
brania są najlepszą, a czhsami 
jedyną formą rozwiązywania pro 
blemów, pokonywania trudności, 
kontroli działalności kierownic­
twa itp. Są ludzie, którzy wierzą 
w magiczną rolę zebrań i oni 
właśnie mnożą różne zbędne na 
rady, często po to, aby uniknąć 
podjęcia samodzielnej decyzji i

także na takich zebraniach, na któ 
rych nie podejmuje się żadnej 
ważnej decyzji, nie formułuje 
żadnych dyrektyw działania. Ba, 
nie jest to nawet zaplanowanym 
ich celem. W większości tego ty 
pu zebrań wszyscy przegrywają, 
tracą bowiem czas i energię.

„Najłatwiej dostrzegalne i wy­
mierne — czytamy — są konsek­
wencje materialne, takie 
jak marnotrawstwo czasu i pienię 
dzy, obniżenie produkcji itp. Jeś­
li dyrektor jakiegoś zakładu zwo 
luje 2-godzinne zebranie, w któ­
rym bierze udział 50 pracowników 
i którego celem jest zapoznanie 
ich z jakimiś przepisami biurokra 
tycznymi, których i tak nikt nie 
będzie przestrzegał, to fakt ten po 
woduje stratę 100 roboczogodzin”.

Dodać by to tego trzeba na­
łóg opóźniania zebrań, także 
tych potrzebnych i pożytecznych, 
albo zabieranie na nich głosu łyl 
ko po to, że niby wypada, choć 
nie ma się nic do powiedzenia...

„Dużo mniej wymierne — pisze 
Józef Kozielecki — są konsekwen 
cje wychowawcze. Zebra­
nia ukierunkowane na określony 
cel, w którym dominuje zasada 
wolnych skojarzeń, w których o- 
bok nudy i bełkotu panuje chaos 
i dezorganizacja, uczą ich uczes­
tników — szczególnie tych zaczy­
nających pracę zawodową — złej 
roboty, zniechęcenia do podejmo­
wania zadań społecznych itp. Sło 
wem, uczenie „na najgorszych 
wzorach” prowadzi do fatalnych 
skutków wychowawczych”.

tusz”. „Daleki patrol” — polski 
film TV z serii: „Czterej pan 
cerni i pies”.

16.50 — Dla młodych widzów: „Tu 
Orion — wzywam Andromedę” 
(cz. II).

17.20 — „Nowości ekranu”.
17.55 — Legia — Feijenoord, mecz 

piłkarski z cyklu PE.
18.15 — Magazyn Medyczny.
18.45 — Biesiada literacka.
20.05 — „Daleki patrol” — polski 

film TV z serii: „Czterej pan­
cerni i pies”.

20.55 — AS Roma — Górnik Za­
brze. mecz piłkarski z cyklu 
PZP.

21.35 — Studio współczesne — Sta 
nisław Ignacy Witkiewicz: 
„Hrabina Sowa bosonoga cej-
lońska —czyli Mumia w 
wannie”. Reż. — Maciej

Bade
Prus.

CZWARTEK
12.45 i 13.55 — Mechanizacja rol­

nictwa: „Zasady konserwacji i 
przechowywania sprzętu rolni­
czego”.

16.50 — Dla młodych widzów: „E- 
kran z bratkiem — Iskra 70”

Poziomo: 1. tyran spartański, 
stał na czele ruchu chłopskie­
go, skierowanego przeciw Ma­
cedończykom w II w p.n.e., 5. 
grecka bogini mądrości, 10. 
imię kompozytora radzieckie­
go, 11. szkliwo, 12. zginął z ręki 
Charlotte Corday, 14. odzna-
czenie, 15. góry w Birmie, 17. 
Totek w skrócie, 18. przyja­
ciel Mickiewicza, 19. bajkowy 
skarbiec, 21. imię męskie, 24. 
boczek wędzony, 25. skrót ofi­
cjalnej nazwy Syrii, 27. jezio­
ro w azjatyckiej części ZSRR, 
29. kiwi, 31. słupek, 33. nerwy 

pięknyprzed występem, 34. 
młodzieniec, 35. syn 
36. oracz, 37. figle.

Dedala,

16.50 — Dla 
„Aula — 
seryjny: 
siedmiu 
sam”.

młodych widzów:

film fabularny.
12.35 — „Pociągiem 

- — film. ,
13" ' — Koncert z 

Metalowca” w 
kiestr PR i TV

przez świat”

'okazji „Dnia 
wykonaniu or- 
pod dyr. Hen-

sesja XIV” oraz film 
„Poły i tajemnica 
gwiazd”. „Zrób to

17.50 — Zapowiedź programu 
„Dnia Węgierskiego” w TV.

17.55 ,Węgry z lotu ptaka”
film węgierski.

18.15 —
18.27 —
18.45 —

„Tańce ludowe” 
Film TVP.

„Historia puszty

film.

ciąg
dalszy” — film Tele-Aru.

— Rozmowa z Ambasadorem
Węgierskiej Republiki Ludo-

— „Telewizja Króla Słońca” 
— film rozrywkowy TVW.

20.50 — „Kraj” — Tygodnik Spo-
łeczno-Polityczny.

— Zakończenie „Dnia Węgier 
skiego” w TVP.

SOBOTA

9:50 — Defilada wojskowa (Buda­
peszt).

14.25 — TV Kurs rolniczy: „Zyto
jako poplon ozimy”.

— Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci.

16,25 — Film krótkometrażowy.
16.50 — Dla młodych widzów: „Fa

w razie 
zasłonić 
ktywu. 
się, że 
ważnym

niepowodzenia móc się 
decyzję jakiegoś kole- 
Innym wreszcie wydaje 
zwoływanie zebrań jest 
atrybutem ich władzy i

dlatego zbył często korzystają z 
tego przywileju.

Cywilizacja zebraniowa na pew 
no przynosi więcej słrał niż ko­
rzyści. Dlatego na poparcie zasłu 
gują przedsięwzięcia prowadzą­
ce do usprawnienia zebrań. To 
jednak fylko jedna z dróg, pro­
wadzących do poprawy obecne 
go stanu rzeczy.

„Trzeba jasno uświadomić sobie 
— słusznie pisze autor — że akty 
wność człowieka przejawia się tfie 
tylko w czasie zebrań, ale rów­
nież w czasie wykonywania pracy 
indywidualnej, w zespołach badaw 
czych, brygadach produkcyjnych 
itp. Co więcej, te ostatnie wymię 
hione formy pracy, dają często 
lepsze wyniki niż tradycyjne ze­
brania”.

Pionowo: 1. modlitwa muzuł­
mańska. odmawiana pięć razy 
dziennie, 2. wygasły wulkan w 
pn.-wsch. Turcji, 3. znak Zo­
diaku, 4. uchwyt ślusarski, 5. 
kocham — po łac., 6. fabryka 
desek i trocin, 7. sprzedaje 
sprzęt domowy, 8. nie — po 
rosyjsku, 9. brat Mojżesza, 13. 
przyrząd kuchenny, 16. okrut­
ny cesarz rzymski, 20. najwy­
żej położony punkt na niebie, 
21. podejrzana kryjówka, 22. 
zapach, 23. płyn z zaparzonych 
ziół, 24. duża paka towaru, 25. 
opera Rachmaninowa. 26. pro­
dukcja Starachowic, 28. pora­
da. 30. w mitologii greckiej — 
uosobienie niezgody, 32. bilar­
dowy lub hokejowy.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 3 kwietnia br, na- 
deślą pod adresem Redakcji pra 
widłowe rozwiązania, rozlosu­
jemy 3 bony książkowe po 
50 zł. Przy adresie prosimy do­
pisać: Krzyżówka nr 13.

LEKT OR

ryka Debicha z udziałem so­
listów, zespołu „Skaldowie” i 
Baletu Teatru Wielkiego w 
Łodzi. Reż. — Tadeusz Woront 
kiewicz.

13.45 — „Przemiany”.
14.15 — Teatr Lalek — Hans Chris 

tian Andersen: „Kalosze szczę­
ścia”.

15.10 — „Wielka gra’ 
niej.

16.30 — Studio 63:
tretu — 
(Fragmenty

Adam

teletur-

,Szkice do por 
Mickiewicz”

.Pana Tadeusza”).
Scenariusz i reżyseria — Adam 
Hanuszkiewicz.

17.35 — Polska Kronika Filmowa.
17.45 — Z cyklu: „Piórkiem i wę­

glem”.
18.10 — „Zapraszamy na pół czar­

nej”.
20.05 — „Powrót Eurydyki” — re­

portaż filmowy.
20.30 — Teatr TV na świecie: „Hal 

ladąAjiaduszkowa” — widowisko 
TYZrzeskiej (komedia).

22 -4- Magazyn sportowy.

CODZIENNIE: Dobranoc — 19.20;
Dziennik lub Monitor 19.30
Politechnika — w czwartek o g. 
14.25 i 22.15 oraz w piątek g. 14.25 
i 22.25. (b)

KRZYŻÓWKA NR 13

KRZYŻÓWKI NR 12
Poziomo: Tasak, kirys, Era- 

to, Marat, kadry, Ikar, pion, 
oda, lebioda, komis, religie, 
ana, esej, złom, dymek, upały, 
organ, karat, astma.

Pionowo: Tempo, seria, arak,
katalog, kok, 
Apis, Rodan, 
bieługa, kije,

radio, 
remiz,

szyna, 
dresy.

redyk, lemur,
amant, Adyga, opas, kot.

Bony książkowe po 50 zł wy­
losowali:

1. Zofia Marczak — Poznań, 
ul. Nad Wierzbakiem 27 m. 22.

2. Witalis Kubiś — Poznań, 
ul. Drużbackiej 3 m. 13.

3. Iwona Ruszkowska — Po­
znań, ul. Malinowa 4.

Nagrody wysyłamy pocztą.
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Szynki
bekony i lasery

ŚWIĄTECZNY KONKURS „GŁOSU” i PZU
* Nagrody wartości 7 500 złotych

Zgodnie ze świąteczną trądy cją zacznijmy od wędlin, tym bardziej, że wędliny przysz­łości, o których będzie mowa, są już w niektórych krajach... teraźniejszością. Jedna z firm holenderskich produkuje już sztuczne bekony i szynki o pięk nym jasnoróżowym kolorze i tylko lekko wyczuwalny za­pach jarzynowy odróżnia te specjały od szynek prawdzi­wych. Holenderskie wyroby ze sztucznego mięsa dają się nie tylko łatwo kroić, ale moż­na je też na kanapkach rozsma rowywać. Specjalnością produ­centów belgijskich są nato­miast sztuczne kiełbaski i pa­rówki o słonym, przypomina­jącym wędzonki smaku j aro­matycznym, nieco korzennym zapachu.Podstawowym surowcem do produkcji sztucznych mięs i wędlin jest soja. Pomysł wy­korzystania jej (nie tylko jako dodatku do pasz dla zwierząt czy też wyrobu oleju) nie jest nowy i sięga średniowiecznej historii buddyjskich klaszto­rów, których mieszkańcy, za sprawą zakazów religijnych do tyczących spożywania mięsa, potrafili przyrządzać multum potraw właśnie z soi.Współczesna kariera soi zo­stała już udokumentowana przez ekspertów od żywienia: 1 akr ziemi wykorzystywany do hodowli bydła w ciągu roku dostarcza białka w ilości wy­starczającej człowiekowi na 250 dni; ta sama powierzchnia gruntu przeznaczona pod unra wę soi może dostarczyć białka na 6 lat.Wśród krajów, które wypro­dukowały eksperymentalne po karmy z proteiny wyizolowa­nej z soi włóknistej — dość dobrze naśladującej fakturę, wygląd i zapach befsztyka, szynki, ryby, kury i innych potraw pochodzenia konwen­cjonalnego — najleosze rezul­taty mają USA i Japonia. W krajach tych technologia pro­dukcji sztucznych mięs została już na tyle opanowana, że pro­dukty te są prawie o połowę tańsze od mięsa zwierzęcego.Technologię produkcji mięsa sojowego oparto na wykorzy­staniu doświadczeń włókien­nictwa i zastosowaniu ... lasera. Otóż sztuczne mięso jest tym lepsze — im cieńsze ma włó- kienka: najlepsze wyroby ma­ja strukturę jak pajęczynka, którą uzyskano po przepuszczę niu masy sojowej przez sitka z mikroskopijnymi dziurkami, wykonanymi przy pomocy pró mienia lasera.
Potrawy z morskiej 

spiżarniKorzystanie z owej spiżar­ni zaczyna się od zmian jakoś­ciowych w eksploatacji mórz i oceanów. I tu początek dali pomysłowi i gospodarni Japoń­czycy. W kraju „Kwitnącej wiśni” coraz bardziej obowią­

zujące staje się hasło: zaprze­stać połowów ryb — rozpo­cząć hodowlę. Pionierska rola Japonii w tym zakresie jest zro zumiała: obecnie produkty rybne pokrywają 60 proc, za­potrzebowania tego kraju na białko zwierzęce.Przykładów nowego po­dejścia do eksploatacji morza przez Japończyków można by przytaczać wiele. Oto np. już dawno temu zaobserwowano, że przy wrakach zatopionych statków zbierają się całe kolo­nie ryb, co sprzyja ich rozmna żaniu. Postanowiono więc bu­dować takie „domy spotkań” dla ryb — zatapiając w mo­rzu pustaki betonowe. Obser­wacje dowiodły również ogrom nej śmiertelności narybku tuż po wylęgu. Utworzono więc sztuczne hodowle zarodków, w których narybek nie tylko się uodparnia tuż po wylęgu, ale zostaje również odpowiednio „przeszkolony”: pstrągi np. uczy się reagować na pewne częstotliwości fal dźwiękowych { używanych później przy poło­wach. Prowadzi się też bada­nia nad zastosowaniem sztucz­nego oświetlenia, które umożli wiłoby zakładanie rybich ferm nawet na głębokościach unie­zależnionych od falowania i zmian temperatury powietrza, choć pozbawionych światła sło necznego.
Fermy krewetekOpierając się na japoń­skich doświadczeniach, rów­nież Francuzi postanowili wy­datnie zwiększyć porcje mor­skich specjałów — głównie krewetek. Pierwsze doświad­czenia hodowlane są wspania­łe: w ciągu trzech miesięcy krewetki hodowane stały się tak duże jak dotychczas łowio­ne okazy półtoraroczne. Jak wiadomo, krewetki zjadają składane jaja i tylko 1 proc, jaj daje początek nowemu po­koleniu. W warunkach sztucz­nej hodowli udaje sie ocalić do 80 proc, składanych jaj.Eksploatacje morza intensy­fikuje Związek Radziecki. Ale uczeni radzieccy obliczają sza­cunkowo, że odnawiające się globalne zasoby ryb i ssaków morskich nie przekraczają 200 min. ton. Roczne światowe po­łowy, przynajmniej ujęte sta­tystycznie, wynoszą około 50 min. ton. A zatem nie jest to, jak się powszechnie sadzi, uła­mek tych zasobów, ale aż 25 proc. Według radzieckich uczo nych, bez uszczerbku dla ry- bostanu mórz i oceanów moż­na roczne połowy zwiększyć najwyżej dwukrotnie.Należy więc inaczej eksplo­atować morza — i sięgnąć po coraz to nowe gatunki. Jest więc to wielka spiżarnia żyw­nościowa, z której zaczerpnie­my jeszcze niejedno na nasz stół przyszłości.

TOMASZ MIECIK

Ubezpieczenie zaopatrze­nia dzieci ma na celu zapewnienie pewnych środków materialnych dziec­ku w okresie osiągnięcia przez nie wieku dojrzałości i usa­modzielnienia się, rozpoczęcia studiów czy też zawierania związku małżeńskiego. Ubez­pieczenie to zawierają rodzice lub opiekunowie dziecka — na przykład dziadkowie, inni krewni, powinowaci ą nawet osoby obce — jeżeli nie prze­kroczyli 65 roku życia i nie chorują na poważną chorobę. W umowie ubezpieczenia ok­reśla się sumę ubezpieczenia (w zasadzie nie powinna ona być niższa niż 30 000 złotych), płatna do rąk uposażonego dziecka bądź jednorazowo, bądź też w miesięcznych ra­tach jako tzw. rentę stypen­dialną. Wyplata sumy ubez­pieczenia następuję oczywiście po osiągnięicu przez dziecko określonego umową wieku.Może się zdarzyć, że ubez­pieczone dziecko umrze przed terminem płatności sumy' u- bezpieczenia. Wówczas wszy­stkie wpłacone składki PZU zwraca w pełnej wysokości osobie wpłacającej. Trzeba bo wiem wiedzieć, że składkę ubezpieczeniową wpłaca się miesięcznymi ratami, których wysokość zależy m. in. od wy sokości sumy ubezpieczenia i od okresu ubezpieczenia. Im wyższa suma i im krótszy ter min, tym wyższe stawki tary­fowe.
"-ArOmówmy to na przykładzie. Przypuśćmy, że ojciec w wie­ku 40 lat zawiera posagowe ubezpieczenie na rzecz nowo narodzonego dziecka na sumę 40 000 złotych na okres 25 lat, a więc do czasu osiągnię­cia wieku emerytalnego ojca. Suma ta bidzie wypłacona dziecku po osiągnięciu przez nie 25 roku życia. W tym celu ojciec przez 25 lat wpła­ca co miesiąc składkę w wy­sokości 100 złotych. — No do­brze — może ktoś powiedzieć — a gdzie nrocenty od włożo­nych składek? Otóż od całej

Tradycyjnym już zwyczajem redakcja „Głosu Wiel­kopolskiego” wspólnie z Państwowym Zakładem Ubezpieczeń organizuje świąteczny konkurs. Tym razem konkurs ten odbywa się pod hasłem „Kwiecień — miesiącem ubezpieczeń” i — chociaż jeszcze parę dni dzie­li nas od kwietnia — inauguruje on w Wielkopolsce „Mie­siąc upowszechniania ubezpieczeń”.Tematem konkursu jest stosunkowo mało jeszcze zna­ne, a przecież zasługujące na większą uwagę — zwłaszcza rodziców, opiekunów i krewnych itp. — tak zwane ubez­pieczenie zaopatrzenia dzieci. Ubezpieczenie to ma na celu zabezpieczenie środków materialnych dziecku po osiągnię­ciu przez nie pewnego, określonego w umowie, wieku.Warunkiem wzięcia udziału w konkursie jest czytelne wypełnienie załączonego kuponu i podkreślenie prawidło­wej odpowiedzi (tak lub nie) na wszystkie pytania. Wypełniony wraz z odpowiedziami kupon należy w koper­cie przesłać pod adresem Redakcja „Głosu Wielkopolskie­
go”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, w terminie do 6 kwiet­nia 1970 roku (decyduje data stempla pocztowego).

Z myś lq o przyszłości
naszych dziecisumy ubezpieczenia, tj. w na­szym przykładzie od 40 000 zło tych, niezależnie od kalkula­cji oprocentowania w tary­fie. corocznie PZU dopisuje 1,2 procent, po 25 latch PZU wypłaca ubezpieczonemu nie 40 000 lecz o 30 procent wię­cej, tj. 52 000 złotych. Fachów cy z PZU nazywają to ureal­nianiem świadczenia. W ra­zie opłacania pierwszej skład­ki w kwocie złotych 13 000 już przy zawarciu ubezpie­czenia, wówczas wypłacana suma ubezpieczenia wzrasta po 25 latach o 2 procent rocz nie (od całej sumy 40 000 zło­tych), czyli o 50 procent, a więc uposażone dziecko otrzy ma łącznie GO 000 złotych.

-M-Nie są to jedyne zalety tego rodzaju ubezpieczeń. Może się też zdarzyć, czego nikomu nie życzymy, że ojciec ubezpiecza jący swe dziecko, umrze śmier cią, której nikt nie mógł prze­widzieć, już w 5 lat po zawar­ciu umowy ubezpieczenia. Wówczas, mimo że składki wpłacono zaledwie w jednej piątej należnej sumy, PZU wy płaca po upływie umowę za­strzeżonego terminu, całą su mę ubezpieczenia. Jest to loso­we zabezpieczenie, którego nie przewiduje żadna forma oszczę dzania w PKO. Ubezpieczenie to zapewnia wypłatę pełnej su my ubezpieczenia nawet w ra­zie przedwczesnej śmierci u- bezpieczającego rodzica czy o- piekuna, np. w wypadku dro­gowym, już po opłaceniu pierwszej składki miesięcznej! Oczywiście w takim wypadku ustaje dalsza opłata składek, obowiązek ten nie spada na­wet na współmałżonka ubez­pieczającego, bez względu na to czy pozostający przy życiu

Uwaga: każdy kupon- prosimy przesyłać w osobnej kopercie, gdyż losowanie nagród będzie się odbywało przed otwarciem kopert; na kopercie należy umieścić do­pisek: Konkurs I*ZU.Przed przystąpieniem do rozwiązywania konkursu, ra­dzimy przeczytać opublikowany obok artykuł pt. „Z myślą o przyszłości naszych dzieci”, w którym czytelnicy znajdą informacje ułatwiające znalezienie prawidłowej odpowie­dzi na pytania konkursowe.Tym, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, drogą ko­misyjnego losowania przyznane zostaną nagrody w postaci 28 książeczek oszczędnościowych PKO z następującymi wkładami;
T nagroda — 2000 zł 
II nagroda — 1000 zł 
III nagroda — 500 zł

nagrody IV—VIII po 300 zł każda, oraz 5 nagród po 200 
zł i 15 nagród po 100 zł każda.

małżonek ma na to środki czy nie. *Powróćmy jednak do nasze­go przykładu. Gdyby ojciec zmarł po wpłaceniu pierwszej raty ubezpieczenia w wysoko­ści 100 złotych, a jego żona pracowała nawet na dobrze płatnym stanowisku i znajdo­wała się w dobrych warun­kach materialnych^ dalsza o- płata składek ustaje. Mimo to PZU po 25 latach wypłaci dzie cku, na które ojciec podpisał umowę, pełną sumę ubezpie­czenia to znaczy 40 000 plus 12 000, razem 52 000 złotych.*Celem ubezpieczenia zaopa­trzenia dzieci jest zapewnie­nie im, po osiągnięciu wieku dojrzałego, odpowiedniego star tu życiowego. Zdobycie środ­ków na wkład do spółdzielni mieszkaniowej, na zakup me­bli, na kontynuowanie studiów jest często dla młodego człowie ka sprawą bardzo trudną. To­też ta forma ubezpieczenia da je młodym ludziom korzyści materialne, a rodzicom czy o- piekunom spokój i poczucie 
PYTANIA

1. Pytanie: Czy świadczenie z ubezpieczenia zaopatrzenia 
dzieci jest corocznie ureolniane|

Odpowiedź: Tak - nie.

2. Pytanie: Czy rodzice w miarę urealnienia świadczenia 
płacą odpowiednio wyższą składkę czy też płacą składkę umó­
wioną przy zawarciu umowy ubezpieczenia?

Odpowiedź: Tok, plącą podwyższoną składkę - nie pła­
cą podwyższonej składki.

3. Pytanie: Czy rodzice mogą zawrzeć umowę ubezpiecze­
nia zaopatrzenia dzieci również na rzecz dziecka kalekiego 
czy wstrzymanego w rozwoju?

Odpowiedź: Tok - nie.

4. Pytanie: Czy w razie przedwczesnej śmierci ubezpiecza- 
Jęcego ojca, np. w wyniku wypadku drogowego, ustaje obo­
wiązek płacenia składek i to bez jakiegokolwiek wpływu na 
wyplotę sumy ubezpieczenia w terminie wyznaczonym w po­
lisie ł na urealnienie sumy ubezpieczenia?

Odpowiedź: Tak - nie.

5. Pytonie: Czy ubezpieczający rodzice mogą zamienić jed­
norazową wypłatę sumy ubezpieczenia na płacenie przez PZU 
renty stypendialnej na czas studiów dziecka?

Odpowiedź: Tok - nie.

Uwaga: prawidłową odpowiedź należy podkreślić!

KUPON
konkursu świątecznego „Głosu” i PZU

imię

Nazwisko ;;;;;;;;;; lat ; ; s j

Adres

• s s 3 s ; : 3 3 : ; 3 3 c : 3 :

pewności, że ich dzieci, nawet w razie jakiegoś wypadku lo­sowego, mają zagwarantowa­ną pewną sumę na przyszłe wydatki. Szczególnie warto by rodzice dzieci kalekich i życio wo niezaradnych pomyśleli o takim ubezpieczeniu. Dodatko­wą zaletą tego ubezpieczenia jest okoliczność, że — na żąda nie ubezpieczającego — PZU zamiast wypłacić jednorazową pełną sumę ubezpieczenia, mo że wypłacać uposażonemu dzie cku odpowiednią miesięczną rentę stypendialną.Oczywiście, artykuł ten nie wyczerpuje jeszcze wszystkich warunków i przepisów obowią zujących przy zawieraniu u- mowy na ubezpieczenie zaopa trzenia dzieci. Chcieliśmy tyl­ko z jednej strony zwrócić u- wagę Czytelników na tę formę ubezpieczenia, podając w ogól nym zarysie najważniejsze je­go cechy, a z drugiej — pomóc w znalezieniu trafnej odpowie dzi na pytania naszego kon­kursu. Jeżeli to się udało, to już wystarczy. Pozostaje nam więc tylko zachęcić do wzięcia udziału w konkursie i życzyć wygranej.

□AK NA NIEBIE,TAK 1 NA ZIEMI

Na drzwiach pokoju dowódcy widniała wizytówka: ppłk 
dypl. pil. Jan Blicharski. Hodyra usłyszą’ dochodzące stamtąd 
odgłosy głośnej rozmowy. Zapukał, odpowiedziało mu grom­
kie „wejść!". Wpadł prawie na dwóch swobodnie opartych o 
krzesła i zajadle dyskutujących mężczyzn w spodniach pod­
pułkowników. Na jego widok ożywiona dysputa się urwała. 
Poczuł na sobie, uważne, taksujące spojrzenia. Na krótką chwi­
lę, zanim jeszcze otworzył usta, żeby zameldować swoje przy­
bycie, poczuł się w kropce: nie od razu odgadł, który jest do­
wódcą. Coś podobnego nie zdarzyło mu się jeszcze nigdy; 
każdego dowódcę można przecież bez trudu poznać na kilo­
metr. Tu było jednak inaczej. Ten mały i niepozorny, który 
przerwał mu w połowie meldunku i kładąc rękę na jego ra­
mieniu wymówił wyraźnie nazwisko: Blicharski, był prawdzi­
wym zaprzeczeniem wyglądu typowego dowódcy pułku. I to 
w dodatku pułku lotniczego. Drobna, prawie wątła, lekko 
przygarbiona sylwetka i twarz o szerokich kościach policzko­
wych, w której uderzającym kontrastem były oczy, duże i 
przenikliwe. To wrażenie niepozorności potęgował jeszcze nie 
najlepiej skrojony połowy mundur: kurtka, nawet bez lotniczej 
„gapy”, spodnie z podłużnymi kieszeniami na przodzie i 
sznurowane buty z grubej skóry.

— O»o i nasz as. Sam major Hodyra we własnej osobie! — 
I spojrzawszy na swego towarzysza Blicharski dodał: — I czy­
je na wierzchu? Trzeba się było zakładać miałby dwie stówy 
zaskórniaka, a tak co? — Zobaczywszy zdziwienie Hodyry,
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wyjaśnił: — Mój polityczny zastępca chciał się zakładać, źe- 
ście sobie w dowództwie wywalczyli coś cieplejszego i że nie 
dostaniemy was do naszego pułku. Ale z tymi politycznymi to 
zawsze tak: kraczą na zapas. Spójrzcie tylko, majorze, na Kraj­
nika — samo cierpienie. Mam rację? Przyznajcie sami!

— Krajnik! — przedstawił się majorowi różowiutki blondy­
nek o bujnej czuprynie, który w swoim stalowym mundurze 
bardziej przypominał harcerza niż wyższego stopniem oficera.

— Magister pedagogiki Krajnik. Podpułkownik magister — 
uzupełnił Blicharski nie bez życzliwej nutki ironii. Wiecie jak 
to u nas jest. Są tacy co mogą strawić, żeby ominąć szarżę, ale 
braku magistra nie przebaczą za Boga ojca. Znamy poniektó­
rych z tymi tytułami, co? Zgroza! Nos do sufitu, głębia mą­
drości rozlana na obliczu. Wizja doktoratu w oczach. Uczeni, 
a nie żołnierze! Gdzie tam nam do nich, szarym absolwentom 
dęblińskiej szkoły!

— No, nie szarym — próbował się odciąć Krajnik. — Prze­
cież pułkownik skończył akademię. Dlaczego więc wymyśla 
magistrom?

— To nie to samo, bratku, nie to samo. Magistrowie wzbu­
dzają we mnie kompleksy i nic na to nie poradzę. Was w 
którym roku wypuścili ze szkoły? Bo mnie w czterdziestym 
dziewiątym.

— Mnie o dwa lała później — odpowiedział Hodyra.
— Absolwenci z pięćdziesiątego pierwszego... Czy mamy 

u nas takich? — zastanawiał się głośno Blicharski.
— Właśnie o to chciałem spytać!
Dowódca podszedł do szafy pancernej, wyciągnął stamtąd 

skoroszyt, szybko go przekartkował, Ale zanim jeszcze zajrzał 
do środka, zawołał z triumfem: Jaroszyk! Przecież chyba Ja- 
roszyk wtedy skończył. Pamiętacie go?

— Oczywiście! — Major ucieszył się szczerze: chudy weso­
łek, zwany „szparagiem", spryciarz nad spryciarze, ten sam, 
który wsławił się racjonalizatorskim pomysłem, aby w rozwa­
lonym, poniemieckim bunkrze na skraju lotniska urządzić ho­
dowlę pieczarek; Jeden z ich czwórki, która celująco ukończy­
ła szkołę.
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TEL.
454-51 

ZURT 
UL. SIENKIEWICZA 20

ŚWIĄTECZNE POGOTOWIE RADIOWO-TELEWIZYJNE 

przyjmuje zlecenia na:

EKSPRESOWE NAPRAWY DOMOWE
w dniach od 29 — 30 marca od godziny 10 — 20

TEL.
454—51 

ZURT
UL. SIENKIEWICZA 20

M2185

Komunikaty Sprzedam piec węglowo-Mercedes 
gazowy. Raszyńska 42a —— 
m. 7. 22234g

Poznańska Spółdzielnia Mleczarska w Poznaniu, ul. 
Dzierżyńskiego 382 — zawiadamia, że MLEKO AJEN- 
C^JNE Z DOSTAWĄ DO DOMU, począwszy od dnia 
1 kwietnia 1970 r. — dostarczane bidzie w godzinach 
nocnych. K2129

Pianino Legnica sprze­
dam. Sportowa 1 m. 1.

2264 0g

s 200, Diesel, 
październik 1967, czarny, 
W luksusowym wykona­
niu, przebieg 22.000 km, 
stan idealny sprzedam.

@ Lokale

Praca S Nanka
Potrzebna do sprzątania 
mieszkania 3 razy tygod­
niowo. Rycerska 15 m. 
19; 22465g
Potrzebna samodzielna 
pomoc domowa dobrze 
gotująca, z referencjami. 
Zgłoszenia: Poznań, 'Gro­
dziska 18, Byczewska, 
godz. 16—18. 22533g
Potrzebny czeladnik sto­
larski. Stolarna - Poznań, 
Szelągowska 59. 22537g
Polemik do niklowni — 
również dorywczo oraz 
■pracownik do wulkani­
zacji potrzebni. Poznań, 
Sporna 12.__________ S2553g
Ślusarza zatrudnią. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz- 
ka 19 dla 22571g.
Czeladnik piekarski młod 
szy i uczeń potrzebni. 
Marciniak, Śrem, ul. Wal 
ki Młodych 13, piekar­
nia - cukiernia. 22574g
Dwie bieliźniarki akurat 
ne i pilne do szycia pi- 
żamek chłopięcych — z.a 
trudnię zaraz.' Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22613g.
Młodszy piekarz - pieco­
wy, uczeń powyżej 17 lat 
z pełnym utrzymaniem, 
spaniem potrzebni. Pie- 
karnia-Cukiernia, Poznań, 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22106g.
Czeladnik szewski po­
trzebny. Rychlewski, Ar­
mii Czerwonej 26. 22171g
Pomoc domową dochodzą 
cą parę dni w tygodniu — 
zatrudnię zaraz. Wysokie 
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia Wolska 7 (willa naroż 
nik Grunwaldzkiej i Ście 
giennego). 22196g
Potrzebna pomoc domo­
wa dochodząca na 7—3 go 
dżin dziennie. Warunki 
bardzo dobre. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22212g.
Gosposia względnie po­
moc domowa potrzebna 
na stałe — samodzielny’ 
pokój. Warunki bardzo 
dobre. Luboń k. Pozna­
nia, Kopernika 8. 2223-5g
Murarzy dobrych fachów 
ców przyjmę. Budowa — 
Kościuszki 77, podwórze, 
środa godz. 11—12. 22264g
Blacharz wykon, sprzęt 
laboratoryjny potrzebny 
do warsztatu rzemieślni­
czego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
22275g.
Ucznia — również do do­
kończenia nauki w zawo­
dzie murarskim na bar­
dzo dobrych warunkach 
przyjmę. Mankiewicz, Po 
znań, Piękna 8. 22377g
Ogrodnika ew. jako współ 
nika przyjmę. Ofefty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22382g.
Przyjmę czeladnika ślu­
sarskiego. Feliks Janusz­
kiewicz, Poznań, ul. Waw 
rzyńca 35. 224iog
Dochodząca opiekunka do 
rocznego dziecka i pro­
wadzenia domu, potrzeb­
na. Lodowa 20 m. 13, go­
dzina 16—18. 22444g
Przyjmę pomoc domową, 
Warunki dobre. Wiado­
mość: Żupańskiego 7 m. 
9. 22291g
Potrzebna pomoc na sta­
łe, lub 4 godziny dzien­
nie. Poznań, Matejki 66 
m. 5. 22306g
Przyjmę gospodynie do­
mową w ogrodnictwie z 
referencjami, na stałe. 
Wysokie wynagrodzenie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22370g.
Potrzebny ślusarz tokarz 
oraz pracownik lub pra­
cownica do prac pomocni­
czych. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 21807g
Potrzebna pomoc domo­
wa stała od godz. 16. Re­
ferencje konieczne. Zgło­
szenia telefoniczne — po 
16, 440-84. 21824g

Mistrz kaletnik, poszuku­
je pracy. Oferty „Prasa” 
•— Grunwaldzka 19 dla 
____ _____________  21990? 
Przyjmę do pracy stałej 
na terenie miasta i pow. 
Poznań: dekarzy, deka­
rza -blacharza. -Poznań — 
Grottgera 9 m. 10, telefon 
662-25.___________ 22051g
Tokarza dobrego fachow­
ca na masową produkcję 
— zaraz przyjmę. Ul. Szu 
bińska 32. 22601g

tów z rafii i słomki ka­
peluszowej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
?2678g.
2 chłopców do prac w 
ogrodzie, przyjmę. Po­
znań, Urbanowska 18 — 
(ogrodnictwo). 21462g 
Student Politechniki — 
udzieli korzystnie korepe 
tycji z matematyki, fizy­
ki, chemii. Tel. 671-548. 
___________________ 22288g 
Tańców towarzyskich — 

i wyucza Adela Szczurków-
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

20912g

^KupnoO Sprzedaż
Kupię pilnie prasę mimo- 
środową o nacisku do 15 
ton. Wschowa, skryka po­
cztowa 33, tel. 457, od 
godz. 16. 22127g
Barak, elementy barako­
we lub deski kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 22409g.
Kupię 9 lub 10 rolek ta­
pety zagranicznej (do 
zmywania). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22124g.____________________  
Kupię stary żyrandol, 
lampę, świeczniki, stoło­
we zastawy, korale natu­
ralne — duże. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22216g.
Kupię maszynę dziewiar­
ską „Kaszubkę” oraz tap­
czan chowany w segmen­
tach. Tel. 599-47. 22249?
Fotel bujak tylko w do­
brym stanie kupię. Tele­
fon Poznań 67-13-21. 22267g
Kupię CZ-175 na części. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22391g.
Starą broń sieczną, palną, 
myśliwską, pancerze, heł 
my kupię. Dokładne ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 223 00g.
Kupię stół i krzesła Chip 
pendalle. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22326g.
Fornłer ciemny — Maka- 
ser 80 m’ pilnie kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 21849g.
Monety dawne polskie, 
niemieckie kupię. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22019g.
Akordeon „Weltmeister”, 
nowy, 120-basowy, 16 regi 
strów sprzedam. Telefon 
468-83, godz. 17.30—19.30.

‘ 22534g
Sprzedam nowoczesny wó 
zek dziecięcy. Ul. Ryba- 
ki 14 m. 14. 22453g
Telewizor „Agat”, stolik, 
stabilizator, elektrolux, 
łożko turystyczne, kosze 
zamykane sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22475g.
Sprzedam pomidory 
szklarniowe. Tel. 712-40.

22476g
Sprzedam spawarkę wi­
rową. Gw. Ludowej 16, 
Jan Wójcik. 22478g

Przyjmę krawcową na 
konfekcję damską. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21868g,  
Pracownik do rolnictwa, 
potrzebny, dobre wyna­
grodzenie, mieszkanie i 
utrzymanie. Zak, Pobie­
dziska. tek 8. - • 21967?
Przyjmę kobietę do sprzą 
tania pracowni cukierni­
czej, na kilka godzin 
dziennie. Oferty „Prasa” 
•— Grunwaldzka 19 dla 
?1947g. ’
Potrzebna pomoc domo­
wa, na stałe. Warunki bar 
dzo dobrej Samodzielny 
pokoik. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
2194 6g.

Sprzedam „Junaka". Ozi 
mina 8, po 16 . 22510g
Suknię ślubną, białą, dłu 
gą z grempliny sprzedam, 
komis, Dąbrowskiego 55. 

22569g
Dużą kolekcję minerałów 
krajowych i zagranicz­
nych tanio sprzedam. Tel. 
3-23-2? po godz. 16. 22440g
Sprzedam nowe silniki 
Moskwa - M. Wietierok- 
12, Wichr. Świdnik k. Lu- 

. blina, ul. Świerczewskie­
go 17 m. 22, Kostrow.

__________ 22152g
Sprzedam ciągnik „Zetor 
K 25” po kapitalnym re­
moncie. Henryk Lacho­
wicz, Stargard Szcz. Przy 
-jaźni Polsko Radzieckiej
77, tel. 43-42. 22182g
Róże _ — silne krzewy w 
odmianach Baccara, Moń 
tesuma; Polianty sprze­
dam. Zamawiać: telefon 
726-'64. ' ’ ’ 22201g
Cebulki Frezji Van, Staa- 
yaręn’s .Royals wielo­
kwiatowe hybrydy. Aspa­
ragus doniczkowy goto­
wy do pędzenia — sprze­
dam. Tel. 726-64. 22202g
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Sprzedam prasę ręczną 
do wyrobów gumowych 
oraz urządzenie do wyro-

Oferty z podaniem ceny 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22622g.

Dwie młode nauczycielki 
poszukują pokoju. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
39 dla 22577g.

Panom wynajmę pokój. 
Wołowska 36a (Junlko- 
wo).  22041g

bu uszczelek do 
Piotr Maćkowiak, 
wiec, Kościuszki

weków. 
Wągro- 
52.

22262g
Sprzedam konia, platfor 
mę oraz stodołę z drze­
wa pod dachówkę — roz­
biórka. Jan Przybył, Pia­
skowo 10 koło Szamotuł.

___________________ 22271g
Sprzedam ciągnik „Ur­
sus” C-328, po kapitalnym 
remoncie z gwarancją c- 
raz ciągnik „Zetor” K-25. 
Czesław Gryska, Dobie- 
rzyn, p-ta Buk, pow. N. 
Tomyśl. Na listy nie od-
powiadam. 22273g
Sprzedam 200 kg czosnku. 
Cena 300 zł za 1 kg. Jan 
Poślednik, Gnieźnieńska 
44. 22397g
Wapno hydratyzowane, 
gaszone, gips, kredę, smo 
łę, lepik, karbolineum, 
zasuwy kominowe, supre 
mę — poleca Składnica, 
Poznań, Głogowska 180.

22314g
Sprzedam komplet sza:
„Kowalskich”. Wiado-
mość Włodkowica 19 m. 3.

22330g
Skuter Osa-175 sprzedam. 
Stan idealny. Głogowska 
152 m. 10, od godz. 16.

21809g

Sprzedam Mikrusa. Demb 
nicki, ul. Inowrocławska 
25.22457g 
„Syrenę 102” bardzo do­
brą sprzedam. Tel. 629-39,
od godz. 14. 22536?

2 pokoje, kuchnia, Łazien 
ka, balkon (loggia), sło­
neczne, Łazarz, na 1 po­
kój, kuchnia, samodziel­
ne, dzielnica Grunwald - 
Jeżyce. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22557g.

Bezdzietne małżeństwo 
poszukuje umeblowanego 
pokoju na okres pół ro­
ku. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22055g.

Syrenę 103 w dobrym sta 
nie sprzedam. Wiadomość
telefon 467-66. 22541g
Sprzedam Stara skrzynio 
wego. wywrotkę, silnik 
Diesel. Tel. 301-59. 22563g
Kupię Warszawę M-20 w 
bardzo złym stanie lub 
po wypadku. Anders, Po 
znań, Tomickiego 9 m. 8.

2256'g
Sprzedam samochód Opel- 
Olimpia, cena 9.000 zł. 
Środa, Kilińskiego 11.

22583g
Sprzedam Warszawę 203, 
stan bardzo dobry. Hen­
ryk Kocowski, Pobiedzi­
ska, ul. Gnieźnieńska 7 
m. 4. 22215g
Warszawę M-20 sprzedam.
Poznań, ul. Zawady 21.

22241g
Sprzedam Mercedesa 190 
D, nowszy typ. nowy wał
zapasowy. Goliński, Ga-
lew, pow. Pleszew. 22242g
Sprzedam samochód Ford- 
Taunus 17-M — 1958, W do 
brym stanie. Poznań, ul. 
Limbowa 15 m. 5. 22261g

Inżynier — kawaler po­
szukuje pokoju jednooso 
bowego. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
225t9g.
Wynajmę pokój umeblo­
wany, 14 km od Pozna­
nia, osobie pracującej, 
która zaopiekuje się sta­
ruszką. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22150g.
Pana na wspólny pokój 
przyjmę. Nowowiejskie-
go 25 m. 21. 22205g
Bezdzietne młode małżeń 
stwo poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22208g.
Zamienię 2-pokojowe mie 
szkanie samodzielne Ma­
tejki, I ptr.,na 3 wzgl. 3,5 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22429g.___________________
Samotny poszukuje poko

u-ju z wygodami, c. o., 
żywaniem łazienki, naj­
wyżej do II ptr. — naj­
chętniej Wilda. Czynsz
za rok z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dła 22437g.

2 pokoje, nowe budowni­
ctwo, garaż, telefon, śród 
mieście — zamienię na 
większe. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
22598g.
Mieszkanie spółdzielcze 
M-3 we Wrocławiu — za 
mienię na podobne lub 
większe w Poznaniu. Po­
znań 37, skrytka poczto-

Poznaniu wille wolnosto­
jące, wyłączone, jedno, 
dwurodzinne, cena kupna 
od 450 — 750.000 zł, pery­
feriach miasta domy bliż 
niacze, komfortowe, jed­
no, dwurodzinne, 400.000 
dc 500.000 zł; obiekty na 
różny przemysł — ogrod­
nictwa, szklarnie, sadów 
nictwa, gospodarstwa pod 
miejskie przy Poznaniu i 
na prowincji do 5 ha oso 
biście znane, po cenach 
przystępnych poleca A- 
damski, Poznań, Matejki

Kupię dom w Poznaniu 
jedno lub dwurodzinny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22549g.

© Różne O Zguby
Dr med. Janina Zychska, 
specj. położnik-ginekolog, 
przyjmuje Poznań, Sło­
neczna 7 m. 2, godz. 15, 
tel. 67-09-89, oprócz so­
bót. 21494g

33a. 22438?

Odstąpię ogródek dział­
kowy na „Bielnikach” 
Poznań, ul. Dzierżyńskie-

wa 11. 22652?

S Nieruchomości
Willa 4-pokojowa, kuch­
nia, łazienka, centralne, 
garaż, Grunwald, 500.000 
zł. Willa surowym stanie, 
wolnostojąca, 5-pokojo- 
wa, kuchnia, łazienka, du 
ży ogród zadrzewiony, Je 
życe 550.000. Willa suro­
wym stanie, bliźniacza, 
5-pokojowa, kuchnia, ła­
zienka, garaż, 30 procent 
do wykończenia 380.000 — 
■Winogrady. Połowa domu, 
piętro wolne, 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, ogród. 
200.000,— sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

22523g
Sprzedam parcelę pod do 
mek jednorodzinny. Wal- 
kowiak, Leszno Wlkp., 
ul. Słowiańska 44. 22121g

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie - space­
rowe, wzory prawnie za-
strzeżone Wytwórnia,
Orzeszkowej 13a. 19893g

Kupię samochód Trabant 
Combi nowy lub po ma­
łym przebiegu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22255g.

Poszukuję 2 pokoi z kuch 
nią dla trzyosobowej ro-
dżiny dorosłych. Ofer
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 22393g.

Sprzedam pod zabudowę 
domu bliźniaczego dział­
kę 800 m2 w Poznaniu. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22122g.
Oddam w dzierżawę dział 
kę 2.000 m! koło botani­
ku. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22128g.
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego z cegły na Swier 
czewie, stan surowy zam 
knięty z instalacją elek­
tryczną i c. o. — cena 350 
tysięcy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22190g.
Sprzedam willę ogrodem 
Poznaniu (3 lokatorów), 
70.000 zł. Warunek zamia­
na mieszkania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19
dla 22230g.

Sprzedam połowę willi 
w Poznaniu dzielnica Wil 
Iowa, z wolnym dwupo- 
kojewym mieszkaniem. 
Cena przystępna — do o- 
mówienia. Oferty „-Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22441g.
Ctidam w dzierżawę 1 ha 
sadu, altaną, przy Pozna 
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22374g.
Oddam w dzierżawę par­
celę ca 1000 rn2 pod uprą 
wę ogrodniczą na Grun- 
y/aldzie przy ul. Sowiń- 
skiego. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 22176g.
Rom nowy, piętrowy, ga­
raż, ogród sprzedam, po 
kupnie wolny. Puszczy- 
kówko, Niezłomnych 30.

21815g
Kupię parcelę domkiem 
letnim lub budynkiem 
gospodarczym Puszczy-
kowo, Pusze zykówko,
Promno. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 21820g.
Działka budowlana 800 
m! w Gnieźnie do naby­
cia. Oferty „E>rasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22087g.
Oddam w dzierżawę o- 
gród owocowy. Informa-
cja tel. 522-06. 22013g
Sprzedam połowę domu 
na Wildzie, 10 min. drogi 
od przystanku, z wyłą­
czonym i wolnym miesz­
kaniem na parterze, skła 
dającym się z 3 pokoi i 
kuchni o łącznej po­
wierzchni 54,2 m2 oraz pi 
wnicy 6 m2, a nadto z 
prawem użytkowania 
pralni i drewniaka. Ce­
na orientacyjna 150.000 
zł. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21923g.

go 342 m. 7. 22111g
Dokumentację projekio- 
wo-kosz,Łorysową wyko­
nają krótkoterminowo 
inżynierowie architekci. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22221g.
Pomogę wybudować do­
mek jednorodzinny w za 
mian za parcelę w do­
brym punkcie miasta. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22265g.
Lokale rzemieślnicze na
warsztat 41 m2, 
ście, siła, woda, 
zacja, odstąpię.
Poznań 67-13-21.

śródmie- 
kanali- 
Telefon 

22267g
Uwaga! Napełnianie pi­
saków, mazaków, napra­
wa wiecznych piór z gwa 
rancją pisemną, napełnia 
nie długopisów 10 kolo­
rami pastą zagraniczną — 
na poczekaniu wykonuje 
fachowo „Tempo”, Po­
znań, Małeckiego 19 (na­
rożnik Rynku Łazarskie-
RO). 22451g
Kto zakłada szyny do fi-
ran dam możliwość
dodatkowego zarobku. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22299g.
Gręplowanie wełny, wa­
ty, szarpanie szmat na 
kołdry. Poznań, Piękna 
47, naprzeciw Ogrodu Bo
tanicznego. 22369g
Oddam dwa pomieszcze­
nia, siła, na przemysł ci­
chy. Mogę dojść do spół­
ki. Poznań, ul. Miodowa 
25a m. 2. Bednarek. 2192: ■
Nowy zakład krawiecki 
szyje modnie i w krót­
kim terminie, również 
(kurtki ortalionowe. Ul. 
Prądzyńskiego 57 (Wilda). 

22083g

Garaż blaszany sprzedam. 
Zgłoszenia tel. 562-38.
_____________________ 22360g
Pustaki ścienne, stropo­
we, bloki fundamentowe, 
płytki chodnikowe, kra­
wężniki poleca betoniar- 
nia Junikowo, Spółdziel­
cza 6, tel. 534-84. 22372g

Warszawę M-20 korzyst­
nie sprzedam, stan dobry. 
Jaworowa 38 m. 5. 22424g
Sprzedam NSU 1000. Prze 
bieg 28 tys. km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21513g.

Kupię własnościowe dwu 
pokojowe mieszkanie v: 
Poznaniu. Mam do zamia 
ny 2-pokojowe w Legni­
cy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22422g.

Kupię dom, działkę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22284g.
Sprzedam dom, budynki 
gospodarcze, zelektryfi­
kowane, 1,98 ha ziemi w 
tym 0.5 ha łąki. Katarzy­
na Wosińska, Boguszy- 
nek, p-ta Chocicza, pow.

Kupię segment domu sze­
regowego lub wyłączone 
mieszkanie willowe, do 
zamiany 2 pokoje, nowe 
budownictwo, garaż, te­
lefon. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22599g

Wspólnika lub akwizyto­
ra z samochodem przyj-
mę. Tel. 646-21. 22508g

Foksterier ostrowłosy 3- 
miesięczny z rodowodem 
pięknie umaszczony sprze 
dam Gwardii Ludowej 29
m. 5. 22031g
Osę 175 — sprzedam. Po-
znań, Młyńska 9 
(godz. 16—19).

m. 6 
20967g

Sprzedam okazyjnie tele­
wizor 17-cal. Poznań, ul. 
Nowy Świat 8a m. 16, go-
dżina 19—21. 22084g
Sprzedam ziemniaki „gie 
wont” sadzeniaki. Antoni 
Ochowiak, Markowice, 
p-ta Krerowo, pow. Sro-
da. 22007g
Norki platyny pokryte 
szafirami sprzedam. Po- 
znań-Winogrady, Kmieca 
29. 22030g
Meble komplet kuchenny 
zgrabny kredens, szafkę, 
stół, krzesełka niedrogo 
sprzedam. Osiedle Jagiel­
lońskie 19 m. 18, po 16.

22074g
Szynszyle hodowlane pary 
doświadczone lub młode, 
korzystnie sprzedaję. O- 
ierty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 226G4g.
Sprzedam okazyjnie kana 
pę, amerykankę, kredens 
kuchenny, kuchenkę wę­
glową, westfalkę — stan 
dobry. Winogrady, Ozi­
mina 7 m. 4, godz. 16—18. 

22638?
Maszynki do podnoszenia
oczek roczna gwaran­
cja, igły automatyczne —
poleca 
cyzyjna’

.Mechanika Pre-

Grudnia 5.
Poznań, ul. 27 
.21498?

S Samochody
Sprzedam Skodę-Octavię, 
przebieg 47.000 km. Tel. 
632-02. 22340g
Żuka na chodzie lub do 
remontu kupię. Poznań, 
te). 458-99. 22335g
Warszawę 204 sprzedam 
lub zamienię na Skodę 
1000 MB, Wartburga de 
Luxe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
22134g.
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód Skoda Super O- 
ctavia. Wronki tel. 84.

22532g
Sprzedam nową Syrenę 
104. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22461g.
„Wiatkę” sprzedam. Tel.
441-22, po godz. 16. 22504g

Sprzedam Syrenę 103 w 
bardzo dobrym stanie. 
Tel. 452-59 . 22313g
Sprzedam samochód „War 
szawę 204”. Oglądać: par­
king ul. Głogowska przy 
Dworcu Zachodnim.

22324g

Piła! Mieszkanie 57 m2, 
ogródek, zamienię na po­
dobne w Poznaniu, lub 
kupię mieszkanie wyłą­
czone w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 21597g.

Jarocin. 22287?
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, dom gosp., 1 ha

Sprzedam działkę budow­
laną 7.220 m2 blisko Po­
znania — Złotniki Suchy- 
las. Dzwonić: Poznań — 
500-15, godz. 16—18.

22603g
Kupię lub wydzierżawię

Wykonuję bramy, parka­
ny, balustrady, kraty o- 
raz wszelkie konstrukcje 
metalowe. A. Miętkie- 
wicz, Poznań, Staszica 5 
m. 11, tel. 479-20. 22528g

ogrodu zadrzewionego sa 
dajacy się na ogrodnic-! - - ,
two - hodowlę, 13 km od|^-a?c gospodarstwo wzglę

Stacja Diagnostyczna — 
Kościelna 56, reguluje sil 
niki, geometrię kół, świa 
tła. 22373g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, samodziel­
ne, ciepłe — na większe, 
samodzielne. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21942g.

Poznania. Komunikacja 
bardzo dobra kolejowa, 
autobusowa. Nowaczyń- 
ski, Golęczewo, pow. Po­
znań. Na listy nie odpo-

dnie domek, niedaleko Po
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22636g

wiadam. 22280'g

Syrenę 103, stan idealny, 
sprzedam. Poznań, An­
drzejewskiego 24 m. 2.

21837g

Pracujący poszukuje po­
koju jednoosobowego. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22018g.

Sprzedam */j domu z o- 
grodem w Gnieźnie — 
wolne mieszkanie wyłą­
czone 3 pokoje, kuchnia,
łazienka. Pośrednicy wy- parceię
kluczeni. Oferty „Prasa”,

Sprzedam Simcę-Arondę 
1300 z silnikiem Rush, w 
dobrym stanie. Telefon 
466-81, godz. 17—21. B1846g

Zamienię 4 pokoje, I ptr., 
Długa — na 3 pokoje do 
TT ptr. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2202.3g.

Wartburga sprzedam Het 
mańska 1 m. 5, codzien­
nie od godz. 16—17, Zalew-
Ski. 21897g
Sprzedam Syrenę 104 no­
wą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21969g.

Syrenę 103 sprzedam. Ul. 
Umińskiego 24 m. 1.

22044g
Sprzedam Skodę-Octavię 
w idealnym stanie. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 22050g.
Kupię samochód Syrenę 
104 nową lub w dobrym 
stanie na dogodnych wa­
runkach. Poznań, telefon

Warszawę fabrycznie no 
wą zamienię na nowego 
Wartburga, Skodę lub Mo
sk wieża. Poznań, 
52a.

Polska 
22515g

662-25. 22052g
Ford Zephyr, sprzedam — 
cena 68.000 zł. Żmidziń- 
ski, Opalenica, 5 Stycz-
nia 9. 22606?
Surzedam Fiata 125 P — 
1500, rok prod. 1969. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 22715g.
Kupię Volkswagen — do­
stawczy, combi, względ­
nie mikrobus. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla ?2716g.
Fiat - 600, stan idealny — 
sprzedam. Tel. 325-28.

2?609g
Sprzedam samochód Ford 
Taunus M 12, stan ideal­
ny. Poznań - Dębiec, ul.
Wieczorka 41, 22645g
Kupię Warszawę do 50.000 
zł. Ul. Chwiałkowskiego
16 m. 6. 22673g

Sprzedam samochód Ford 
Taunus M 12. Stan ideal­
ny. Poznań - Dębiec, ul.
Wieczorka 41. 22646g
Sprzedam lub zamienię 
Syrenę 103 — na 104. Waw 
rzyniaka 2? m. 10. 20606g
Sprzedam Moskwicz 407. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20636g

Wydzierżawię 1 ha ziemi 
w okolicach trasy Po­
znań — Piątkowo — Złot- 
niki — Chludowo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22663g.

pod zabudowę
jednorodzinną przy gra-

■Grunwaldzka .9 dla 224Ag. । njCy poznania sprzedam

Wykonuję kołdry z weł­
ny, waty, puchu, pierza, 
również kołdry z pierzyn 
szybko, solidnie. Pracow­
nia kołder Poznań, Niecą 
ła 8 przy Szpitalu H. Swię
ciekiego. 22530g
Tłumacz przysięgły języ 
ków niemieckiego i fran­
cuskiego, przepisywanie 
na maszynie. Koszewska, 
Poznań, Inżynierska 2.

22538?
Ogrodzenia druciane, o- 
zdobne, bramy, balustra 
dy, siatki wykonuje War 
sztat, Poznań, ul. Ostró-
wek 10/11. 22566g

Kupię wyłączone lub 
przyjmę w dzierżawę mie 
szkanie lub połowę domu 
w Poznaniu (chętnie z te 
lefonem, garażem, ogro­
dem). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22217g.

Kupię domek komforto­
wy okolicy wypoczynko­
wej, mieszkanie 3-poko- 
jowe, c. o., I ptr., samo­
dzielne do zamiany. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 22848g.

Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22545g. ■

Lekarz z uzdrowiska za­
mieni (pracę) i mieszka­
nie na mniejsze W Pozna

Kupię pokój z kuchenką 
W Poznaniu, własnościo­
we lub wyłączone. Do za 
miany pokój, kuchenka, 
wspólne przynależności, 
śródmieściu. Oferty „Pra

Willa komfortowa — pe­
ryferie, 1 ha ogrodu, za­
mienię na */» dqmu bliź­
niaczego, względnie willi 
lub oddam ogród w dzier 
żawę z prawem pierwo­
kupu. Informacje telefon 
458-60, godz. 16. 22626g

Kupię lub wydzierżawię 
gospodarstwo z łąkami, 
obszerne zabudowania, 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22552g.

Sprzedam działkę pod bu 
dowę k. Swarzędza. A- 
dres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 22452g.

sa
t?.527g.

Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam działkę w Swa 
rzędzu ogrodzoną, zadrze 
wioną, z prawem zabudo 
wy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22317g.

Sprzedam willę w Ciecho 
cinku. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1146p

Sprzedam domek. Po­
znań, ul. Albańska 206. 

22591?

Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego
W POZNANIU

zawiadamiają, że punkty skupu i wyznaczone 
sklepy przedsiębiorstw handlowych ~ skupują

dla naszych zakładów
• BUTELKI MONOPOLOWE GRUBOSCIENNE 

o poj. 0,5 1 i 0,25 1 — oraz
• BUTELKI Z GWINTEM PO WÓDKACH 

we wszystkich fasonach i pojemnościach.Mając na uwadze względy ogólnogospodarcze Zakładynasze zachęcają do odsprzedaży zalegających w domu butelek Podkreślamy, że butelki skupowane są w każdej ilości, 
jeżeli są zewnętrznie i wewnętrznie czyste, bez szczerb, bez 
obcych zapachów i bez korków.Punkty skupu płacą 1,— zł za każdą butelkę odpowiadają^ wymienionym wyżej warunkom.Równocześnie informujemy, że kupujemy każdą ilość.

• PUSTYCH SKRZYŃ MONOPOLOWYCH 
do poi 0,5 1. w stanie nadającym się do bezpo­
średniego użytku (nieuszkodzoD/ych).

K1909

niu. Oferty 
Grunwaldzka 
22584g.

„Prasa”,
19 dla

Zlecę wykonanie domu 
dwumieszkaniowego, stan 
surowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
22651g.
Szukam warsztatu na 
drobną wytwórczość, dziel 
nica Grunwald. Możli­
wość zatrudnienia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22660g.
Kołdry przerabiam. Gaj
wa 4. 19082?
Maszyny do szycia napra 
wia Warsztat Mechanicz­
ny, Gwardii Ludowej 42. 
_____________________ 21358g 
Wspólnika do budowy do 
mu bliźniaczego posziir 
kuję — Winogrady. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz- 
ka 19 dla 22585g._________  
Odstąpię warsztat samo­
chodowy, względnie przyj 
mę wspólnika z gotówką.
Oferty „Prasa’ Grun-
waldzka 19 dla 20671g.
Zgubiono zegarek „Atlan 
tic”. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot do sekre­
tariatu „Gazety Pozna ń-
sklej”. 2270?£
Zaginęła suczka koloru 
rudego rasy foksterier, 
wabi się „Saba”. Uczci­
wego znalazcę solidnie 
wynagrodzę. Bronisław 
Górny. Technikum Me­
chaniczne, Dzierżyńskie­
go 352/360 m. 9. 22591?

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne
Małżeństwo”. Poznań, Li 

helia 29, poleca swoje u- 
sługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 
15—19. 20728?
Emeryt rozwiedziony, sa 
motny, lat 67, pozna mi­
łą sympatyczną panią z 
mieszkaniem. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”.' Grunwaldzka 19 dla 
22067g.



Zasadnicza Szkoła Budowlana Nr 1 
i Technikum Budowlane Nr 1 

w Poznaniu, 
wł. Rybaki nr 17 — telefon 535-67

OGŁASZAJĄ NABÓR
do klas pierwszych na rok szkolny 1970/71 

dla kandydatów, którzy ukończyli
8 klas szkoły podstawowej i chcą zostać 

technikami budowlanymi,
A. Szkolenie techników biidown. ogólnego:

• 2-letnia Zasadnicza Szkoła Budowlana 
na podbudowie 8-klasowej szkoły podsta­
wowej, kształci .w zawodach:
— murarz,
~ betoniarz - zbrojarz,
— monter wewnętrznych instalacji bu­

dowlanych.
2-letnia szkoła zasadnicza jest podbudo­
wą do 3-letniego technikum.

• 3-letnie Technikum Budowlane 
kształci w specjalności:
— budownictwo ogólne.

B. Szkolenie techników dokumentacji lub 
prefabrykacji budowlanej:
• 5-letnie Technikum Budowlane

na podbudowie 8-klasowej szkoły podsta­
wowej, kształci w specjalnościach:
“ dokumentacja budowlana 

(tylko dla dziewcząt);
— prefabrykacja budowlana 

(tylko' dla chłopców).
Przyjęcia do szkoły zasadniczej odbywają się 

bez egzaminu, a do 5-letniego technikum — na 
podstawie wyników egzaminu wstępnego.

Uczniowie osiągający pozytywne wyniki 
w nauce mogą uzyskać stypendium, a zamiej­
scowi (tylko chłopcy) — miejsce w internacie.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje sekretariat szkoły — od godz. 9—15.

_________ _____________ _________ K2188

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
SKUPUJE SKLEP

POZNAŃ, ul. Kantaka nr 10
PONADTO ZŁOM SREBRA i SREBRO 
PRZEMYSŁOWE SKUPUJĄ SKLEPY : 
♦ Gniezno, ul. Moniuszki nr 4 
♦ Ostrów Wlkp., ul. Gimnastyczna nr 
♦ Kalisz, ul. Garbarska nr 2

2

K1289

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH
W POZNANIU, ul. Sczanieckiej 3

WYKONUJE DLA LUDNOŚCI

usługi Ślusarskie
jak: parkany, kraty, okna, drzwi, 
balustrady balkonowe i schodowe, 
remonty pomp i inne.

Zlecenia kierować telefonicznie pod numer 
67-38-96, lub pod adresem spółdzielni.

K1916

SPÓŁDZIELNIA PRACY
ROBÓT DROGOWO - BUDOWLANYCH
POZNAŃ, ul. Libelta 6, telefon 542-91 i 542-92

W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI

PUSTAKI „ALFA 1 BETA“ 
oraz dostarcza własnym transpor­
tem na miejsce budowy.

Zgłoszenia : Betoniarnia - Poznań, ulica 
Wincentego 9, telefon 706-25.

K2166

Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza 
w POZNANIU

kiermaszową sprzedaż
nasion, warzyw i kwiatów
przy ulicy 27 Grudnia
narożnik ul. Ratajczaka —
w dniu 5 kwietnia br. o godz. 10—16.

OFERUJEMY DUŻY WYBÓR NASION.
K2125

Przetargi
Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych Po­
znań - Stare Miasto, ul. Rybaki 18a — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie

mieszkal-ROBOT ROZBIÓRKOWYCH budynku 
nego w Poznaniu przy ul. Lampego 13 (Dom
Dziecka).

Termin rozbiórki budynku — do dwóch miesięcy, 
licząc od daty przekazania terenu.

Warunki szczegółowe dotyczące rozbiórki można 
odebrać w biurze DZBM — pokój nr 22 lub 24.

Oferty w zalakowanych kopertach należy, składać 
do dnia 7 kwietnia 1970 r. godz. 10, w k-torym to 
czasie nastapi komisyjne otwarcie ofert.^^219
Spółdzielnia Pracy „GałmOt” w Poznaniu, ul. Dzier­
żyńskiego 176, tel. 320-88 — OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie z materiału wykonawcy

ZWIERCIADEŁ i SZYBEK do luster samocho­
dowych Fiat 125 P, o podlewie zabezpieczonym 
miedziowaniem — w ilości 50.000 sztuk.
Dostawa sukcesywna.

Bliższe informacje oraz dokumentacja techniczna 
do wglądu w Dziale Głównego Technologa.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz spółdzielnie zaopa­
trzenia i zbytu. „ 1n„n rTermin składania ofert — do dnia 7 IV 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. I . 
^Zastrzega się dowolny wybór oferenta i unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn. _____ —

Pracownicy poszukiwani
Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Poznań - Jeżyce, ul. Cicha 8 — zatrudni zaraz:

— ZDUNÓW, — MURARZY,
— DEKARZY,
— POMOCNIKÓW w wymienionych zawodach, 
— UCZNIÓW w zawodach budowlanych.

Praca ciągła również w okresie zimowym na te­
renie dzielnicy Jeżyce.

Pracownikom zamiejscowym pokrywa się częścio­
wo koszty dojazdu zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami.

Zgłoszenia przyjmuje komórka spraw osobowych, 
Poznań, ul. Cicha 8 (boczna od Pułaskiego), pokój
12, tel. 585-22. K2079
Komenda Wojewódzka MO w Poznaniu — zatrudni 
zaraz:

INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko

50-lecie WSWF Piłka nożna

Jubileuszowe uroczystości
poznańskiej uczelni

Warta - Zagłębie 
w Pucharze Polski

kierownika grupy remontowo-budowlanej.
INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA BUDOWLANEGO 
posiadającego uprawnienia na stanowisko kie £

W okresie od 3 maja 1969 roku do 10 października 1970 roku odby­
wają się liczne imprezy związane z 50-leciem Wyższej Szkoły Wy­
chowania Fizycznego w Poznaniu. Centralne uroczystości jubileu­
szowe WSWF odbędą się 15 kwietnia br.

równika budowy, 
TECHNIKA BUDOWLANEGO

Wyższa Szkoła Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu powstała ja 
ko trzecia w Europie, a pierwsza

st. technika d/s rozliczeń indowy
— oraz MURARZY, MALARZY, STOLARZY BU­

DOWLANYCH, INSTALATORÓW C, O., wodno- 
kanalizacyjno-gazowych i ROBOTNIKÓW.

Warunki pracy 1 płacy wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie.

Praca wyłącznie na terenie m. Poznania.
Szczegółowych informacji udziela Wydział Kadi 

KW mo Poznań, ul. Kochanowskiego 2a, pokój nr 
7 łub nr 112. K2100£

na stanowiskc | tego typu uczelnia Polsce w
1919 roku. Była to najpierw Kate­
dra Higieny Szkolnej i Wychowa 
nia Fizycznego Uniwersytetu Poz 
nańskiego, która w 1924 roku prze 
kształcona została w Studium Wy 
chowania Fizycznego UP. W 1950 
r. powołana została do życia" samo

Zakłady Motoryzacyjne nr 5
Wawrzyniaka 43 — j
zonu od 1. IV. do

w Poznaniu, ulica
przyjmą do pracy na okres se- 

5. IX. 1970 r.:
2 KUCHARKI kwalifikowane,
8 POMOCY KUCHENNYCH, oraz 
RATOWNIKA posiadającego uprawnienia
I klasy. K22G0

Zakłady Metalurgiczne - „Pomet” w Poznaniu, ulica 
Krańcowa 15 — zatrudnią natychmiast:
— TOKARZY, FREZERÓW i WIERCIARZY — wyu­

czonych, przyuczonych, *na przyuczenie i na staż 
pracy;

— SPAWACZY autogenicznych i elektrycznych;
— ODLEWNIKÓW — wyuczonych i na staż pracy;
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do prac 

różnych w odlewni.
Pracownicy niewykwalifikowani po przeszkoleniu 

zostaną zatrudnieni na stanowiskach zalewaczy.
oczyszczaczy, wybijaczy i formierzy maszynowych.

Zakład gwarantuje dla pracowników fizycznych 
(mężczyzn) zakwaterowanie w pokojach prywatnych
na terenie m. Poznania — dla osób zamieszkałych 
powyżej 70 km od Zakładu oraz posiadających trud­
ny dojazd do pracy (brak połączenia kolejowego 
i PKS).

W sprawie zatrudnienia i uzyskania szczegółowych 
intcrmacji dotyczących zatrudnienia, prosimy zgła­
szać się osobiście lub pisemnie pod adresem: “ 
Kadr i Szkolenia Zawodowego — Poznań, ul.
cowa 15, pokój 206, telefon 720-81, wewn. 217.

Stacja kolejowa Poznań - Wschód. Z dworca 
nego dojazd tramwajem linii nr 6.

Tu Szamotuły
Podobnie jak w latach poprzed 

nich, Powiatową Zimową Sparta­
kiadą w Szamotułach, objęte były 
trzy dyscypliny sportowe, w kate 
gorii kobiet i mężczyzn. W piłce 
siatkowej kobiet wygrało Liceum 
Ogólnokształcące Szamotuły, w 
piłce siatkowej mężczyzn LZS 
Ziarenka — Szamotuły; w koszy­
kówce kobiet Technikum Rolnicze
Szamotuły, konkurencji męż-
czyzn wygrał zespół „Ziarenka”. 
W tenisie stołowym pierwsze miej 
sca przypadły Irenie Nowakow­
skiej z Obrzycka i Stanisławowi 
Lisowi z LKS Czarni Szamotuły. 
Zespołowe zwycięstwo wywalczy­
ła ekipa Liceum Ogólnokształcące-

głów- 
K2194

Dział 
Krań-

Zasadniczą Szkołą Za- 
(x)

go przed 
wodową.

Między kółkowa Baza Maszynowa w Batorowie, pow. 
Poznań — zatrudni

KILKU TRAKTORZYSTÓW.
Praca w rolnictwie i transporcie. Mieszkań służ- 

bowych nie posiadamy. Dojazd z Poznania autobu­
sem MPK nr 82. K2056
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych 
w Poznaniu — przyjmie:
— KIEROWNIKA Działu Zatrudnienia i Płacy — 

z wykształceniem wyższym i praktyką;
— TECHNIKA NORMOWANIA — z wykształceniem 

średnim technicznym i praktyką;
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — z wykształce- 

nem średnim technicznym i praktyką;
— MISTRZÓW BUD. — z uprawnieniami i praktyką;
— MAGAZYNIERÓW BUDÓW z wykształceniem

średnim i praktyką.
Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja Kadr — 

Poznań, ul. Strzelecka 2/6, VI piętro, pokój 629. K2180
Huta Szkła - Spółdzielnia Pracy „HUTNIK” w Po­
biedziskach, ul. Fabryczna nr 4, telefon 41 i 122 — 
zatrudni od 1 kwietnia 1970 r. —

GŁÓWNEGO TECHNOLOGA — wymagane wyż­
sze lub średnie wykształcenie techniczne o spe­
cjalności technologia szkła oraz odpowiednia 
praktyka.

Zapewniamy mieszkanie po okresie próbnym, w 
budownictwie spółdzielczym.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr Spół-

W turnieju siatkarek o wejście 
do I ligi Start Gdynia pokonał 
AZS Lublin 3:1, a Spójnia Warsza 
wa wygrała z Kolejarzem Kato­
wice również 3:1.

Indywidualnym zwycięzcą nar­
ciarskich mistrzostw Polski w 
dwuboju klasycznym został w 
konkurencji seniorów 19-letni za­
wodnik Startu Zakopane Kazi­
mierz Długopolski. Drużynowo wy 
grał również Start. W kategorii 
juniorów zwyciężył Jan Legierski 
ROW Rybnik a zespołowo również 
ROW.

W rewanżowych, półfinałowych 
spotkaniach o Puchar Europy w 
koszykówce mężczyzn zespół Vi- 
chy (Francja) uległ AEK Atenj’ 
65:74 a CSKA Moskwa pokonał Sla 
vię Praga 113:75. Zespoły ‘Francji 
i ZSRR zakwalifikowały się do 
dalszych spotkań.

PORAŻKA NOWICKIEGO

dzielni. K2163
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I w Po-
znaniu, ul. Towarowa 17/19 
zatrudni zaraz:
— KIEROWCÓW z I i II

(Dworzec Autobusowy) —

Podczas międzynarodowego tur­
nieju tenisowego w Reggio Cala- 
bria reprezentant Polski Tadeusz 
Nowicki przegrał w pojedynku o 
wejście do ćwierćifnału z Wło­
chem Panatta 6:2, 3:6. 2:6.

----------- -------- „ . . „ kat. prawa jazdy — kie- 
rov/cy przechodzący z transportu niezorganizb-
wanego zachowują prawo do stawki B uposaże­
nia plus 2 zł dodatku za prowadzenie autobusu; 

— KONDUKTORÓW AUTOBUSOWYCH — wykształ­
cenie podstawowe (z terenu m. Poznania i pow. 
poznańskiego);

— MONTERÓW SAMOCHODOWYCH różnych spe­
cjalności, jak: blacharz, spawacz, tokarz itp. — 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa plus praktyka w 
zawodzie, z terenu m. Poznania i pow. poznań­
skiego.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
1.

2.
3.

Pracownikom PKS' przysługuje prawo do bez­
płatnych biletów na przejazd autobusami. PKS do 
pracy i z powrotem.
50 proc, zniżki na autobusy PKS.
Bezpłatne bilety na autobusy PKS dla pracow­
nika i rodziny oraz inne świadczenia zgodnie 
z układem zbiorowym pracy.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Kadr WP 
PKS Oddział I w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 fDwo-
rzec Autobusowy). K2149
Państwowe przedsiębiorstwo zaangażuje w okresie 
od 20. 06. — 30. 08. 70 r. kucharkę (rza) oraz pomo­
ce kuchenne w ośrodku kolonijne - wczasowym nad 
morzem.

Oferty należy składąć „Prasa” Grunwaldzka 19 
dla K1588
Państwowy Dom Snecjalny dla Dorosłych w Jaro- 
gniewicach, pow. Kościan — zatrudni 

OGRODNIKA.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego rolnictwa.

oraz wolne mieszkanie.

LEEDS CHELSEA W FINALE
Pierwszoligowe zespoły Leeds 

United i Chelsea zmierza się w fi­
nałowym spotkaniu Piłkarskiego 
Pucharu Anglii, które zostanie ro 
zegrane 11 kwietnia br. na stadio­
nie Wembley w Londynie.

W meczu półfinałowym niłkarze 
Leeds United zwyciężyli Manche­
ster United 1:0. (o-t)

dzielna uczelnia — Wyższa Szko­
ła Wychowania Fizycznego.

Zarówno w okresie międzywojen 
nym jak i w latach po II wojnie 
światowej WSWF w Poznaniu wy 
kształciła wielu nauczycieli wycho 
wania fizycznego, pracujących po 
tern z powodzeniem nad rozwojem 
kultury fizycznej w naszym kra­
ju. Jeszcze trwały walki na fron­
tach II wojny światowej, a już 15 
kwietnia 1945 roku rozpoczęto nor 
malne zajęcia ze studentami. 
Szczególnie dynamiczny rozwój 
poznańskiej uczelni WF datuje się 
od 1958 roku, kiedy to nastąpiło 
dalsze zbliżenie szkół wyższych ż 
życiem, powiązanie treści progra­
mowej uczelni z potrzebami bu­
downictwa socjalistycznego i roz- 
winięcie w niespotykanym dotąd 
stopniu badań naukowych, przy­
czyniające się do dalszego rozwo­
ju polskiego sportu i kultury fizy 
cznej. Swojej działalności WSWF 
nie koncentruje tylko na studiach 
stacjonarnych. Od kilku już lat 
działa Studium Zaoczne dla Pracu 
jących, Studium Eksternistyczne 
oraz Studium Doskonalenia Kadr, 
które kształciły trenerów licznych

Przed emocjami związanymi z 
występem polskich drużyn w Pu 
charze Europy i Pucharu Zdobyw 
ców Pucharów, poznańskich kibi­
ców piłki nożnej czeka jeszcze 
mecz ćwierćfinałowy Pucharu Pol 
ski pomiędzy Wartą Poznań a Zagłę 
biem Sosnowiec. Spotkanie to odbę 
dzie się dzisiaj o godz. 15.30 na bois 

ku przy ul. Rolnej Ponieważ zgodnie 
z regulaminem spotkania ćwierć 
i półfinałowe PP odbywają się sys 
ternem dwurundowym (o awansie 
decyduje korzystniejsza różnica 
bramek z dwóch meczów), Warta 
jeszcze raz zmierzy się z Zagłębiem. 
Do drugiego pojedynku dojdzie w 
poniedziałek 30 bm. w Sosnowcu.

W związku z pucharowymi wys 
tępami Górnika i Legii ich mecze 
w ramach ćwierćfinałów Pucharu 
Polski przełożone zostały na inny 
termin i oprócz meczu Warta Za 
głębie odbędzie się jeszcze jeden 
tylko pojedynek Ruch Chorzów 
— Stal Mielec.

specjalności.
15 kwietnia 

Uniwersytetu 
odbędzie, się

br. o godz. U w auli 
im. A. Mickiewicza 
pod protektoratem

przewodniczącego GKKFiT Włodzi 
mierzą Reczka, uroczysta akade­
mia z okazji 50-lecia WSWF. Bę­
dzie to jednocześnie zamknięcie 
odbywającego się od 13 kwietnia 
zjazdu najstarszych roczników ab 
solwentów. Ponadto 14 i 15 kwiet 
nia odbędą się konferencje nauko 
we. Jedna poświęcona zagadnie­
niom działalności społeczno-pedago 
gicznej absolwenta, tematem dru­
giej będzie „Morfologia w spor­
cie”. Imprezą kończącą uroczysto 
ści jubileuszowe 50-lecia WSWF 
będzie uroczysta inauguracja roku 
akademickiego 1970/71, połączona 
ze zjazdem absolwentów roczni­
ków 1960-70. (s)

dalekopisem
ZWYCIĘSTWO RYBARCZYKA
W drugiej rundzie międzynaro­

dowego turnieju tenisowego w 
Monte Carlo reprezentant Polski 
Mieczysław Rybarczyk pokonał 
Jeffrey’a Simpsona (Nowa Ze­
landia) 6:3, 6:2.

WISŁA W FINALE PE
Niespodziankę zgotowały koszy- 

karki krakowskiej Wisły kwalifi­
kując sie do finału Pucharu Euro 
py. Polki w meczu rewanżowym 
w półfinale pokonały w Pradze 
czechosłowacki zespół Sparta Pra­
ga 55:48 (23:20). Tak więc Polki spot 
kaja sie w finale z radziecką dru 
żyna TTT Ryga.

REMIS RADZIKOWSKIEJ
W 14 rundzie międzynarodowe­

go turnieju szachowego kobiet w 
Belgradzie Polka Krystyna Radzi 
kowska zremisowała z reprezen-

Zakłady Rowerowe „ROMET” w Poznaniu, ul. Serb­
ska — zatrudnią następujących pracowników:
— ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Wydziału Produkcyj­

nego. Wymagane wykształcenie minimum średnie 
techniczne oraz praktyka na stanowisku kierow­
niczym. Warunki nłacy do uzgodnienia;

— PLANISTĘ KOSZTÓW do Działu Ekonomicznego. 
Wymagane wykształcenie minimum średnie eko­
nomiczne oraz odpowiednia praktyka zawodowa. 
Warunki nłacy do uzgodnienia;

— MURARZY oraz ROBOTNIKÓW budowlanych. 
Płaca wg układu zbiorowego w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy Zakładu —
telefon 572-76, wewn. 67. K2161
„Społem” - Poznańska Spółdzielnia Spożywców

SPRZEDAWCÓW do sklepów branży spożyw-
czej wymagane wykształcenie: Zasadnicza
Szkoła Zawodowa lub podstawowa plus prak­
tyka w handlu.

Zgłoszenia nrzyjmuje „Społem” - Poznańska Spół­
dzielnia Spożywców w Poznaniu, ul. Czerwonej Ar-
mli 40, pokój 301.W1926

+ Dnia 26 marca 1970 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., najuko­

chańsza żona, mamusia, teściowa i babcia, śp.

BONIFACJA MAZUREK
z domu GRUSS

Pogrzeb odbędzie sie w niedzielę, dnia 29 bm.
c godz. 14 w Gnieźnie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Gniezno, ul. Jana III lla. 22671g

'SWW

masai

K2039

+ Dnia 26 marca 1970 r. odszedł od nas na zaw­
sze po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św„ przeżywszy lat 76, 
nasz najdroższy i troskliwy mąż, ojciec, teść 

i dziadziu

IGNACY ZACHCIAŁ
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 

o godz. 11.50 z kaplicy cmentarnej 
wie.
. W głębokim smutku pogrążeni 

żona, synowie, synowe 
Poznań, ul. Dojazd 30.

dnia 31 bm. 
na Juniko-

i wnuki
?2698g

sza 
ku

Dnia 26 marca 1970 r. zmarła nasza najdroż-
matka, teściowa, babcia i prababcia, w wie- 
87 lat

MARIANNA SPRINGER
Z domu CIESIELSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31 bm. 
godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim żalu pogrążona

RODZINA

X Dnia 26 marca 1970 r. po ciężkiej chorobie 
’ przeżywszy lat 74 zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana żona, matka 
i babcia

PRAKSEDA JACKOWIAK

o

Poznań, Dzierżyńskiego 128 m. 8.
■mm*

22696g
bsjbub

W niedzielę 29 bm. poznańskie 
zespoły Lecha i Olimpii rozegrają 
towarzyskie spotkanie. Rozpocznie 
się ono o godz. 11 na boisku na 
Dębcu.

Górnik
Mecz

AS Roma
również w TV

Polskiej TV udało się w ostat 
niej chwili pokonać trudności 
związane z przeprowadzeniem 
transmisji z Rzymu, z przebie­
gu pierwszego spotkania pół­
finałowego w Pucharze Zdo­
bywców Pucharów AS Roma — 
Górnik Zabrze w dniu 1 kwiet­
nia.

Początek transmisji o godz. 
20.55.

tujacą obecnie barwy Jugosławii 
b. mistrzynią Polski, Konarkow- 
ska-Sokolov. Po 14 rundach Ra­
dzikowska zajmuje 10 miejsce z 
4,5 pkt. (3 partie odłożone). Pro­
wadzi mistrzvni świata, Gaprin- 
daszwili (ZSRR) — 10,5 pkt. (2 par 
tie odłożone).

PORAŻKA MISTRZA
Przebywający we Francji mi­

strzowie Polski, koszykarze wroc 
ławskiego Śląska przegrali w to 
warzyskim mieczu w Denain z 
miejscowym zespołem ligowym 
AS Denain 75:79 (42:46).

KOLARZE WYJECHALI
DO SOCZI

26 bm. udała, się do Soczi 11-oso 
bowa grupa polskich kolarzy, któ 
rzy pod wodza trenera A. Ruciń 
skiego będą przygotowywać się do 
najpoważniejszych Imprez sezo­
nu. Oto nazwiska: Bławdzin. Bu 
dek. Jakubowski. Jezierski, Kacz 
marek. Kluj. Labocha. Józef Mi­
kołajczyk, Szmaja, Stadnik i We 
ryk. (o-za)

Dnia 27 marca br. zmarł

HENRYK MAJCHRZAK
długoletni działacz Związku Zawodowego Kole­
jarzy, sekretarz Zarządu Okręgu ZZK, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Od­
znaką im. Janka Krasickiego, Honorową Odzna­
ką ZZK i Odznaką „Przodującego Kolejarza”.

Kolejarze okręgu poznańskiego z głębokim 
smutkiem żegnają wzorowego działacza i kolegę.

Żonie, Córce i Rodzinie Zmarłego składamy 
wyrazy głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się 31 marca br. o godz. 
12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
Prezydium DOKP — POP — Rada Zakładowa 

pracownicy
K228?

+ W dniu 26 marca 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, 

teściowa i babunia, przeżywszy lat 77, śp.

BRONISŁAWA DZIURLA 
z domu NAPIERALSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz. 9.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Strapiona

RODZINA

tDnia 25 marca 1970 r. zakończył swoje pra­
cowite życie, opatrzony Sakramentami św„ 
mój troskliwy, najdroższy ojciec, ukochany i 
teść, dziadek, przeżywszy lat 80, śp.

Z domu FURMANOWSKA 
uczestniczka strajku szkolnego 

Dzieci Wrzesińskich , 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31 bm. 
godzinie 14 na cmentarzu Poznań-Junikowo, 
czym z bólem zawiadamiają

mąż, dzieci, wnuczki
Poznań, ul. Cybulskiego 14. 22707g

___ _ Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz /sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca
redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski.Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny), A Telefony: 611-21 łączy 

SBjr??wszystkie działy, sekretariat redakcji 657-76 w godz. od 8.30—17. redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz 
■rw ■ rs - redakcji 648-85, dział łączności z czytelnikami — informacjo dla zy+elników 657-18. dział miejski 659-39. redakcja nocna 430-73 i 453-31.

POZNAŃ, Grunwaldzka 19 . wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. A Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19. tel. 452-89 i 611-21. 
Za i terminowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. A Prenumerata: wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty i „Ruchu”. 
A Druk- Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. A Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-7

JÓZEF HANSZ
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym, Krzyżem. Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm.
o godz. 15.30

W smutku

Poznań, ul. 22670g

na cmentarzu sołackim, ul. Lutycka. 
i żalu pogrążeni
córka, zięć, wnuczki i rodzina
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TEATRY
-1.. y ■•.a*: * \J <4

W POZNANIU

SOBOTA

MARCINEK — g. 17 „Guignol w 
tarapatach”, pozostałe , teatry nie­
czynne.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; MOWY — g, 19 ,,Bar wszy 
stkich świętych”; OPERA — niedz. 
g. 19 „Fra Diavolo”, poniedz. g. 
19 „Zemsta nietoperza”; OPERET 
KA — g. 19 „Skrzydlaty kocha­
nek”: MARCINEK — niedz. nie­
czynny; poniedz. g. 17 „Lajkonik”.

SOBOTA. NIEDZIELA 
i PONIEDZIAŁEK

GNIEZNO Polonia: „Kleopa­
tra”; KOŚCIAN: „Damski gang”; 
LESZNO: „O jednego za wiele” i 
„Miecz dla króla”; NOWY TO­
MYŚL: „Zbrodniarz, który ukradł 
zbrodnie”; OBORNIKI: „Winnetou 
i Apanaczi”; ŚREM: „Miłosne 
przygody Moll Flanders”; ŚRO­
DA: „Tylko umarły odpowie”; 
SZAMOTUŁY: „Czekam w Monte 
Carlo”. poniedz. „Bracia Kara- 
mazow”; WĄGROWIEC: „Skok”; 
WRZEŚNIA: „Struktura kryszta­
łu”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
.Dookoła świata” cz. II.

MUZEA I WYSTAWY
Archeologiczne (Wodna 27) — 

„Pradzieje Wielkopolski” — co­
dziennie g. 10—18. niedz. i święta 
g. 10—14.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
— codziennie g. 10—15 śr. g. 12—18 
sob. i dni przedśw. nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Zwycięstwo” — w 25 
rocznice wyzwolenia Wielkopol­
ski — codziennie g. 10—18. niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St 
Rynek) — codziennie g. 9—15 śr. 
g. 11—17, niedz i święta g. 10—15 
(30. III. nieczynne).

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
— codziennie g. 9—15. śr. g. 11—17 
niedz. i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16, środa g- 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17 niedz. 
i święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — codziennie E 10— 
15, śr. g. 11—17 (30. III. nieczynne).

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek! — codziennie g- 
10—15. śr. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— codziennie g. 11—18 niedziele i 
święta g. 11—17.

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
29. III. wszystkie muzea nie­

czynne.
Pałac Kultury (I ptr.) — Wysta­

wa publikacji o tematyce mary­
nistycznej: (Salon wystawowy) — 
„Rewolucja Październikowa a Pol 
ska” i „Z dziejów Armii Radziec­
kiej” — codziennie g. 12—20. po­
niedziałek nieczynne (do 3 IV).

Biblioteka E. Raczyńskiego (ni 
Wolności 19) — ,,25-lecie Bibliote­
ki Miejskiej” — codziennie g. 10— 
2Ó. śr. i sob. g. 10—15. niedz. nie­
czynna.

WOIT (Stary Rynek 77) — „Ko­
nińskie Zagłębię Przemysłowe” 
codziennie g. 9—19. sob. g. 9—16. 
niedz. i święta — nieczynne (do 
10 IV).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa akwareli ..Kwiaty” Da­
nuty Cholewczyńskiei-Derwicho- 
wej (czytelnia parterowa): wysta 
wa Srebrnej Biżuterii Artystycz­
nej Marii Danuty Feldman (czy­
telnia I piętro) — g. 10—18. niedz. 
g. 12—18.

RWA — Arsenał (St. Rynek) — 
Wystawa malarstwa Wacława Ta 
ranczewskiego codziennie g. 10— 
18. niedz. g 10—17. ooniedziałki 
— nieczynna (do 19. IV).

PTF (Paderewskiego 7) — „Pierw 
szy krok w fotografii artystycz­
nej” czynna od 31. III — codzien 
nie g. 10—19, niedz. i św. — g. 
10—15.

RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: Fala 

13’2 m i UKF 96.62 MHz (do g. TH: 
8 05 Dzień dobry, tu Redakcja Sno 
łeczna: 8.10 Mozaika muzyczna: 
8.44 Konc. życzeń; 9 Mel. ludowej 
9.20 Konc. muzyki polskiej; 10.05 
„Noce i dnie” fragm. 46 pow.: 10.25 
Muzyka polska: 10.50 Cykl: Fanto 
matyka (2) Nasz sobowtór na 
Księżycu — rozmowa; 11 Konc. 
rozrywk.; 11.25 Konc. Ork. Man- 
dolinistów: 11.49 Rodzice a dziec­
ko: 12.25 Konc, z polonezem; 13 
Mel. rozrywk.: 13.20 Z różnvch re 
nublik Kraju Rad: 13.40 „Więcej, 
'eniei. taniej”: 14 Czy znasz te 
książkę? — Zagadka literacka; 
14.30 Przekrój muzyczny tygodnia: 
1.5.05 Radio-ferie. Godzina dla 
dziewcząt 5 chłopców: 16.05 O śpię 
wie. pieśniach i piosenkach; 16.30 
Popołudnie z młodością; 17.50 
Transm. Mistrzostw Świata w ho­
keju Grupy ..A” w Sztokholmie 
Szwecja — Polska: 18.25 Rytmosto 
nem po kraju i świeci*: 18.50 Muz 
j Ąktualn.: 19.15 CnMęm ab wsnól 
neeo dohra: 19.30 wędrówki mn- 
’vczhe no krain: 20.28 Piosenk’ 
^'nierskie: 21 Krajobrazy — an-

10 GŁOS WIELKOPOLSKI AB 
28/29/30 ni f>70 Nr 74 (8118)

Przykład dobrej roboty

„Rofama" nie zwleka
z wprowadzaniem nowościWszystkie wyroby „Rofamy” odznaczają się nowoczesnością oraz niezawodnością. Ponad 60 proc, produkcji przeznacza się na eksport. Zakład należy do Klubu Eksporterów oraz po siada uprawnienia Generalne­go Dostawcy w zakresie kompletnych obiektów suszar- niczych. Przy fabryce działa od dwóch lat Zakład Doświad czalny, który zapewnia przed­siębiorstwu stały dopływ no­wych konstrukcji, toteż plany produkcyjne „Rofamy” zakła­dają, że cała produkcja towa rowa odpowiadać będzie gru­pie A, to jest najwyższym świa towym wskaźnikom nowoczes­ności wyrobów.Nowoczesność konstrukcji oraz technologii wykonaw­stwa wymaga zaangażowania sporej grupy wysoko kwalifiko wanej kadry inżynieryjno-tech nicznej. Dzięki wczesnej zapo biegliwości kierownictwa przedsiębiorstwo ..Rofama” nie może narzekać na brak fachów ców. Istniejące w Rogoźnie, powołane z inicjatywy „Rofa­my”, Technikum Mechaniczne i Zasadnicza Szkoła Zawodo­wa zasilają co roku zakład swymi absolwentami. Dla wy­różniających się w pracy ro­botników otwarto Technikum Mechaniczne dla Pracujących.Problem kadry inżynierskiej rozwiązano dzięki stypendiom fundowanym i rozwojowi bu­downictwa mieszkaniowego. Dzięki wysoko kwalifikowanej kadrze inżynierów, techników i robotników „Rofama” wyka­zuje dużą elastyczność w za­spokajaniu potrzeb kontrahen­tów krajowych i zagranicz­nych. Wystarczy podkreślić, że w 1963 roku to znaczy w dwa lata od daty zakupienia licen­cji z Holandii na suszarnię do zielonek „Rofama” była już najpoważniejszym producen­tem tych suszarń w Europie.Obecnie fabryka oferuje swo ją suszarnię całkowicie zmo­dernizowaną i wyposażoną w urządzenia dodatkowe do su­szenia nie tylko zielonek, ale także roślin okopowych i ziar na, w urządzenia do brykieto-
dycja poetycka B. Ostromęckiego; 
21.30 Z nagrań Ork. PR pod dyr. 
S. Rachonia; 22.30 Przeboje bez 
słów; 23.10 Tematy mistrzów w 
wersji rozrywkowej; 0.10 Program 
nocny.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7. 8. 10. 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Nasze spotkania: 9 
Graja ork. kameralne; 9.35 Repor 
taż Pi; 9.55 Konc. rozryw.; 10.25 
Teatr PR „Pan Pycroft szuka po- 
sady” słuch.; 10.55 Graja zesp. 
rozrywk.; 11.25 Konc. chopinow­
ski z nagrań A. Jasińskiego: 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.25 
Kwadrans mel. w rytmie tanga > 
walca; 13.40 ..To był wspaniały 
człowiek i świetny żołnierz” 
fragm. prozy E. Hemingwaya: 
14.0.5 „Amatorskie zespoły przed 

mikrofonem”; 14.30 „Droższa od zło 
ta” gawęda; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Czytamy „Ruch Muzycz­
ny”; 15.25 Gabriel Faure — Fra­
gmenty z muzyki do dramatu 
„Pellcas i Melisanda”; 15.35 _ Li­
ga Kobiet — radzi... informuje...; 
15.50 O czym pisze nrasa literac­
ka; 17.15 Wielkop. aktualn. tury­
styczne; 17.25 Grająca szafa: 17.55 
Rndioexpress: 18.10 Fel. literacki 
„Jeszcze Polska”; 18.20 Widnokrąg 
— wydarzenia, opinie, refleksje ze 
świata nauki: 19.15 Znany zespół 
jazzowy: 19.31 Matysiakowie ode. 
709; 20.01 Recital tygodnia — z na 
grań W. Wiłkomirskiej: 20.31 Sa­
mo życie; 20.41 Idole i _ bemole; 
2.1.01 Mozolna ścieżka wiedzy 
fragm. książki M. Wańkowicza; 
21.16 Muz. rozrywk.; 22.30 Kwa­
drans z orkiestra Quincy Jones’a: 
22.45 Kto Sie z czego śmieje; 23.1o 
Konc. muz. popularnej.

WIADOMOŚCI: 5.30 C.30, T.30.
8.30. 9.30 12.05 14. 16 W. 22, 23-50.

PROGRAM III: UKF G6.62 MHz: 
17.05 Przypominamy — Domenico 
Modugno: 17.30 „Jedyne wyjście 
— ode. 12 pow.: 17.40 Piosenki z 
„włoskiego buta”; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Klascr — maga­
zyn filatelistyczny (Kraków); 18.20 
J. S. Bach — Sztuka fugi: 
Wariacje na saksofon; 19 Naokoło 
świata — H. Bernatzik — „Morze 
Południowe”: 19.15 Klub Grające­
go Krążka: 19.55 wieczór w Hy­
brydach: 20.25 Klasycy w stylu 
„sweet”: 20.45 Niezapomniany 45; 
21.05 Klub Grającego Krążka — 
wydanie dla fonoamatorów* 21.20 
Spotkanie z solista — Z. Drzewiec 
ki: 21.25 Kwadrans spirituals i go- 
spels; 21.50 Opera — G. Verdie’go 
„Falstaff”: 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — „Skaldowie”; .22.15 
Powieść w wvd. dźw. — „Częrwo 
ne i czarne”: 22.45 Kwadrans jazzu 
tradycyjnego: 23 Miniatury poetyc 
kie — Przyśpiewki i prześmiewki: 
23.05 Wieczorne spotkanie — ^p* 
spół The Robert Patterson Sm* 
sers; 23.50 Śpiewa Katalin Szaro* 
fzL

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 68,62 MHz (do 

wania lub granulowania, a po nadto w różnych wersjach opa lania, to znaczy na paliwo sta łe, ciekłe lub na gaz. Konstruk torzy Zakładu Doświadczalne­go pracują nad konstrukcją su szarń o większej wydajności.Ale nie tylko suszarnie sta­nowią „oczko w głowie” zało­gi. Również duży nacisk kła-
Szkcrla 

przu^cnator^na 
Dzieci przebywające w Pań­
stwowym Sanatorium Przeciw 
reumatycznym w Osiecznej 
kontynuują naukę w zakresie 
ośmioklasowej szkoły podsta­
wowej. Kierownictwo zdołało 
rozwiązać w bieżącym roku 
szkolnym trudności lokalowe, 
budując przy poparciu władz 
wojewódzkich i powiatowych 
pomieszczenia dla przysanato 
ryjnei^ szkoły. Przyznane ze 
środków Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów 90 tysięcy 
złotych na wyposażenie bu­
dynku umożliwiło rozpoczę­
cie wcześniej nauki w dogod 
niejszych warunkach, (empj

Fot. — K. Przychodzki 

g. 14); 8.10 Wiosna majem wróci 
— w każdej melodii i piosence — 
zapowiedź wiosny; 9.05 Samo ży­
cie; 9.15 Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci w wieku przcdszkol- 
nym: „O dwóch misiach i dziw­
nej pisance” — słuch.; 10.20 Sześć 
piosenek i ja siódma: 10.40 Raz 
zimno, raz gorąco — rep.; 11 Roz 
głośnia Harcerska: 11.40 Radionie- 
dziela informuje i zaprasza; 12.15 
Zespół Dziewiątka — „Cena wios 
ny”; 12.15 Rartioniedziela; 13.15 
Nowości Programu III; 14 Z Pio­
senka i tańcem ludowym przez 
świat; 14.30 „W Jezioranach” — 
ode. 518; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych; 16.20 Teatr 
PR: „Podróż pana Perrichon” — 
słuch. Eugene Labicbe’a; 17.35 
Transm. Mistrzostw Świata w ho­
keju grupy „A” w Sztokholmie: 
Polska — NRD; 18.20 Muzyka po­
pularna: 18.40 Paryskie yariete: 
19.15 Przy muzyce o sporcie: 19.30 
„Matysiakowie”; 20.25 Radionie- 
dziela — Jakub Offenbach — ope 
retka: „Lisette i Francois”; 21 
Zgaduj zgadula; 22.30 Radionte- 
dziela: 23.10 Gra Ork, Tan. PR 
pod dyr, E. Czernego: 9.10 Pro­
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: C. 7, 8, 9, 12.95 
16. 20 23. ZA. 1. 2. 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
^9-74 MHz: 8 Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim: 
19 Wielkopolska niedziela; 11.30 
Magazyn Lotniczy; 12.30 Poranek 
symf. z nagrań Ork. i Chóru PR 
i TV w Krakowie: 13.30 Radionie- 
dziela. Pisanki muzyczne: 14 „Mo 
je pierwsze kroki na scenie” — 
gawęda: 14.20 20 minut z ork. Nel 
sona Riddle’a: 14.40 Super prze­
boje prezentuje R. Waschko: 15 
Radio-fe-ie. Teatr dla dzieci: „Bę 
dale teatr” — słuch. B, Lewan­
dowskiej; 15.47 Transkrypcje in­
strumentalne polskich piosenek; 
16 „Siedmiogrodzkie cekiny” — 
adaptacja słuch, wg wspomnień i 
wierszy K. Rłakowiczówny; 16.30 
Koncert chopinowski z nagrań 
Wł. Kedry: 17.05 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy 17.30 Rewia 
piosenek: 18 Teatr PR: „Iwona 
księżniczka Burgunda” — słuch.; 
20 Radiokabaret „Trzy po trzy”; 
21 Parada melodii i rytmów tan.: 
22.05 Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe; 23.15 Wieczorna serena­
da.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MHz; 
14.05 Przeboje na start: 14.20 },Pe 
ryskop” — przegląd wydarzeń ty 
g-odnia: 14.45 4/4 — onagazyn An­
drzeja Stankiewicza; 15.30 Krzy­
żówka: 15.50 Zwierzenia prezen­
tera; 16.15 Dla ciebie, dla mnie, 
dla was: 16.40 Rytmy i rymy — 
„Adrian Henri i 1000 dziewcząt”; 
17 Perpetuum mobile — magazyn: 
17.30 „Jedyne wyjście” — ode. 13 
pow.; 17.40 Mój magnetofon: 18 Po 
lenia śpiewa; 18.20 Wielkopostne 
umartwienia; 18.35 Sylwetka pio­

do produkcjidzie się na drugą specjalność „Rofamy” — maszyny czyszczą ce. W bieżącym roku zakład zaoferuje kontrahentom zagra­nicznym zestaw magazynowo- spichrzowy, składający się z wialni, czyszczalni, suszarni do ziarna oraz przenośników cał­kowicie mechanizujących pra­ce w spichrzu.Przedstawiciele zakładu pod kreślili jednak przy tym, że niektóre przepisy obecnie obo­wiązujące w zakresie nowych uruchomień, bardzo utrudnia­ją szybkie wprowadzenie no­woczesnych wyrobów do pro­dukcji. Jest to szczególnie do kuczliwe w branży maszyn, które są maszynami pracujący mi sezonowo.Większość wyrobów „Rof»- my” wprowadzono tylko dla­tego szybciej do produkcji, że ominięto uciążliwe i nieżycio­we przepisy, a ryzyko za podję cie takiej produkcji przyjęła na siebie załoga i jak dotąd bardzo się jej to opłaciło, choć by w postaci corocznych bar­dzo wysokich kwot funduszu zakładowego.
MACIEJ BINEK

senkarza — Michel Polnareff; 19 
Mini-max — Minimum słów, mak 
slmum muzyki: 19.30 Jak wam się 
podoba? — „Nie trzeba sig zarze 
kać” — Alfred Musset, cz. I; 20 
Grajmy sobie w Mozarta; 20.15 
„Jak wam sie podoba — „Nie trze 
ba sie zarzekać”' — Alfred Musset. 
cz. II; 20.45 Grajmy sobie w Bea­
tlesów: 21 jak sie wam podoba? 
— „Nie trzeba sie zarzekać” — 
Alfred Musset. cz. III; 21.3C Me­
lodie z autografem St. Mikulskie 
go; 21.50 Opera G. Verdi’ego: „Fal 
Staff”; 22 Gwiazda siedmiu • wie­
czorów „Skaldowie”; 22.20 Złote 
dorado — opowiada B. Grycz; 
22.35 Kabaretowe szaleństwo; 23 
Miniatury poetyckie: „Przyśpiew 
ki i prześmiewki”: 23.05 Swiątecz 
ne spotkanie w Klubie Franka 
Sinatry; 23.59 Śpiewa Czesław 
Niemen.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66.'62 MIIz (do 
g. 14); 8.10 Śpiewajcie razem z na 
mi!; 8.30 W różnych rytmach; 9.05 
Wojenna miłość — aud. w opr. F. 
Kidawy; 9.35 Wiosnę wam niesiemy 
— aud. regionalna; 10 „Radiofe- 
rie”; 11 Świąteczny koncert po­
pularny; 12.15 Kto się z czego 
śmieje: 12.45 Muzykalia wiosenne; 
13.35 „Święto bab” — gawęda M. 
Samozwaniec: 14 Siadami czte­
rech festiwali — od Budapesztu 
do Soczi; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR: „Smutną Wenecja” — 
słuch, wg pow. W. Kubackiego; 
17.35 Transm. Mistrzostw Świata 
w hokeju grupy „A” w Sztok­
holmie: Szwecja — ZSRR; 18.20 
Wyniki Toto-Lotka oraz reg. gier 
liczbowych: 18.30 Z moich wsporn 
nień — przed mikrofonem L. 
Sempoliński; 19 „Portret słowem 
malowany — Jan Swiderski”; 
19.30 z nagrań solistów zaproszo­
nych do naszego studia; 20.10 Fe­
lieton międzynarodowy: 20.25 Zie 
lony karnawał — wszystkie pary 
tańczą: 21.30 Radiokabaret „Trzv 
po trzy”; 22.30 W kręgu wokali­
styki jazzowej; 23.10 Dla każde­
go... coś tanecznego: 9.10 Program 
nocny.

WIADOMOŚCI; 6. 7, 8, 9. 12.95, 
16 . 20 . 23 . 24. 1. 2 . 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenka — słuchaczom polskim; 
8.35 „Problemy i dyskusje”; 10 
„Humor świąteczny” — autor Cz. 
Chruszczewski: 11 Poznański kon 
cert życzeń: 12.15 Gioacchino Ros 
sini: „Cyrulik Sewilski” — aud. 
słowno-muzyczna; 14 Kabaret li­
teracki T. Kubiaka; 14.40 Hej graj 
skrzypku ognisto. zatańczymy 
sobie da po polsku czysto: 
15 Dla dzieci: „Młody wy­
gnaniec” — słuch. M. Zale­
skiej; 15.59 Wyniki losowania 
PGL „Koziołki”: 16.45 Kaprvsv na 
skrzypce solo Nicolo Paganiniego 
— z nagrań' Rugeiero Rieci: 17.05 
55 minut rytmu i piosenki; 17.50 
„Trójgraniasty kapelusz” — słu­

Trwa proces
kom^sacp spółdzielni pracyDwa lata temu Wojewódz­ki Związek Spółdzielni Pracy w Poznaniu zrzeszał 182 spół­dzielnie. W końcu br. już tyl ko 170. W bieżącym roku pla nuje się zejście do liczby 149 spółdzielni.Oczywiście, zmniejszanie się liczby spółdzielni nie oznacza, że się je likwiduje. Przeciw­nie, majątek spółdzielczy sta le rośnie, produkcja i zarob­ki zatrudnionych — także. Chodzi jednak o to, aby ten majątek był wykorzystywany jak najefektywniej, a praca spółdzielców — jak najwięcej dawała społecznych korzyści. Dlatego też komasuje się ma łe spółdzielnie o tym samym, lub mocno zbliżonym profilu produkcji, w większe, prężniej sze jednostki organizacyjne, mogące sprostać rosnącym wy maganiom rynku w dziedzi­nie techniki i ekonomiki. Np- w Lesznie istniały 2 spółdziel nie pokrewnej branży: „Me- tawag” i „Elektron”. Pierw­sza z nich, silna organizacyj­nie i prężna technicznie od­czuwała już niedobór po­wierzchni i mocy produkcyj­nej. Drugiej nie wiodło się ostatnio najlepiej.Zarząd WZSP przedstawił więc załogom obu spółdzielni propozycję połączenia się. W pierwszej chwili propozycja ta nie spotkała się z entuzjaz mem. Wiadomo, ludzie mają

chowisko; 19.05 Felieton A. Srogi; 
19.15 „Marcowy garniec” (przysło 
wia i fraszki związane z regio­
nem Wielkopolski); 20 „Uczta Try 
malchiona” i „Podwieczorek u 
Bimbaniego”; 21.30 Rytmy XX 
wieku; 22.05 Ogólnopolskie wiad. 
sport, i wyniki Toto-Lotka: 22.25 
Tańczymy w świetle wiosennych 
gwiazd; 23.08 Bruno Walter dyry 
guje utworami Beethovena.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
14.05 Przeboje na start!; 14.20 Ku­
chenne schody — gawęda M. de 
Laveaux; 14.30 Piosenki z klakso­
nem; 14.45 Świąteczny festyn na 
UKF-ie; 15.30 Czy sa kapiszony — 
rep. K. Tomaszewskiego; 15.50 
Show po polsku; 16.15 „Wit 
Stwosz” — poemat K. I. Gałczyń 
skiego; 16.40 „Rzadkość” — prze­
bój instrumentalny; 17 Quodlibet 
— czyli co kto lubi; 17.30 „Jedy­
ne wyjście” — ode. 14 pow. Wer 
nera Toelcke: 17.40 Nie tylko me­
lodia: 18.05 Tydzień na UKF-ie; 
18.20 Rybny dyngus — gawęda L. 
Kaltenbergha; 18.30 R. Waschkb 
i jego płyty — Bracia Chambero; 
19 Pow. w wyd. dźw.: „Czerwone 
i czarne” — Stendhala; 19.30 Ko 
bieta i mężczyzna w piosence; 
19.45 „Panna” — humoreski: 19.55 
Ną jazzowej estradzie: 20.15 Nie 
czytaliście to posłuchajcie; 20.35 
Pierwsze obroty — muzyczne pre 
miery; 20.55 Wodewil J. Janczar 
skiego i A. Kreczmara: 21.20 Zem 
baty poniedziałek: 21.14 Christnph 
Willibald Glueck: „Alcesta”; 22.08 
„Skaldowie”; 22.15 Trzy kwadran 
se jazzu: 23 Miniatury poetyckie: 
23.05 Wieczorne spotkania w Rzy 
mie: 23.50 Śpiewa Dusty Spring- 
field

TELEWIZIA
SOBOTA! 9—11.30 — Teleferie; 

film „Jak Hup i Hop naprawili 
radio” „Wycieczka d<i Gdańska” 
fab. film polski „Szatan z siódmej 
klasy”; 12.49 — „Tajemnice Pary­
ża” — fab. film franc.: 14.25 — 
TV Kurs rolniczy — Wydanie spe 
cjajne — „Skąd sie biorą dziury 
w/serze”: 15 — „Kobieta współ­
czesna”; 16.20 — „Tramp” — ma- 
fazin turyst. krajoznawczy: 16.40 
— Dziennik; 16.50 — Teatr Młode­
go Widza — „Jutro turniej miast”. 
Reż. — J. Kulczyński. Udział wez­
mą — aktorzy scen warszawskich. 
P. Janczerski Gruna Skifflowa 
„No to co” (wznowienie); 17.50 — 
Tańce i pieśni przyjaciół. Występ 
Państw. Zespołu Serbskie? Kultu­
ry Lndowej w Budziszynie: 18.35 
— Pegaz — magazyn kulturalny 
19.20 — Dobranoc: 19.30 — Moni­
tor: 20.10 — Film TVP — „Jąk zdo 
hvć pieniądze, kobietę i sławę”: 
21 — Wiosenne nagranie Snpra- 
phonu (Praga Czeska) 21.55 — 

swoje ambicje, sentymenty. Jednak walne zebrania człon­ków — najwyższa władza — spółdzielni, propozycję tę za­akceptowały.Dziś nikt jej tam chyba nie żałuje. Produkcja w „Elwa- gu” nabrała rozmachu, popra­wiła się organizacja zarządza nia, obniżyły się koszty ad­ministracji itd. (fb)
W święta

Zmiany 
w komunikacji 
autobusowejJak nas poinformował dy­rektor Oddziału I PKS w Poz naniu — M. Baliński, ze wzglę du na to, że w czasie Świąt ruch pasażerski zawsze wyraź nie spada, w niedzielę 29 bm. ograniczona będzie komunika­cja autobusowa na wszystkich liniach obsługiwanych przez poznański PKS. Natomiast w poniedziałek, 30 bm. autobusy kursować będą (z niewielkimi tylko ograniczeniami) zgodnie z obowiązującym świątecznym rozkładem jazdy, (wn)

DLA SIEBIE I INNYCH
OBORNIKI. Powiatowa organi­

zacja Ligi Kobiet w 10 kołach 
zrzesza 1107 członkiń. W związku 
z 25-leciem zwycięstwa nad faszy 
zmem, 100 rocznicę urodzin Leni 
na i 25 powstania LK, podjęły one 
wiele zobowiązań. M. in. utworze 
nie małego muzeum regionalnego 
w Obornikach, opracowanie albu 
mu zabytków sztuki powiatu o- 
raz księgi działalności własnej or 
ganizacji. Włączyły się również do 
zbiórki na rzecz budowy ośrodka 
szpitalnego dla matek i dzieci 
wietnamskich w Hanoi. (bor)

DALSZE DOMKI 
JEDNORODZINNE

WĄGROWIEC. W latach 1957— 
61 wybudowano w powiecie 181 
domków jednorodzinnych o 695 iz 
bach. Tempo budowy nie słab­
nie, gdyż zapotrzebowanie na mie 
szkania nadal jest duże. W roku 
bieżącym przewiduje się powsta­
nie dalszych 38 domów o 152 iz­
bach, i to w Wągrowcu, Gołańczy, 
Wapnie. Skokach. Mieścisku. Da­
masławku. (kdw)

Dziennik; 22.15 — Fab. film franc. 
— „Tajemnice Paryża”,

NIEDZIELA: 9.05 — „Testament 
Inków” — film fab. — prod. bułg.; 
10.10 — Dla młodych widzów — 
XII Trójmecz harcerski; 11.40 — 
Dziennik; 11.55 — Przemiany; 12.25 
— Dla dzieci — IV Wieczór baśni; 
13 — Spraw, z międzypaństwowego 
meczu piłki nożnej reprezentacji 
młodzieżowych Polska — związek 
Radziecki; W przerwie ok. 13.45 — 
losowanie „Toto-Lotka”; 14.45 
— „Wszystko dla najlepszego” — 
teleturniej cz. i; 15.10 — PKF; 15.20 
— „Cichym toneiń” — notatnik 
kulturalny z Estonii i Łotwy. 
Scen, i real. — Tadeusz Krasko; 
cz. I; 15.40 — „Gościniec” — film 
TV polskiej; 16 — Z cyklu: „Spot 
kanie z pisarzem” — rozmowa T 
Melchiorem Wańkowiczem; 16.40 — 
Sprawozdanie z hokejowych Mi­
strzostw Świata. Mecz Polska — 
NRD — II i III tercja. Transm. ze 
Sztokholmu w przerwie transmi­
sji ok. 17.10 — „Myśliwska wio­
sna” — rep. filmowy; 18.20 — „O 
grzeczności i wdzięku” — program 
baletowy. Scenariusz — A. Boń- 
kowska. Choreografia — W. Gru­
ca. Reż. — H. Drygalski; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik; 20 — „Przez 
samochód, kobietę i psa” — pro­
gram satyryczny wg scenariusza 
— W. .Zina, Reż. — Mieczysław 
Pawlikowski: 21.10 — „Małżeństwo 
z rozsądku” — film fab. prod. poi 
skiej; 22.40 l— Wiad. sportowe; 
22.50 — Mistrel show — filmowy 
program rozrywkowy prod. ang.

PONIEDZIAŁEK: 9 — „Strażni­
ca w górach” — film fab. prod. 
radź.; 10.35 — Nie tylko dla pań; 
11.05 — „Spotkanie pod dworem 
Artusa”; 11.45 — Dziennik; 12 — 
Z cyklu: „Z Kolbergiem po kra­
ju” — Wojciech Siemion i zespo­
ły regionalne; 12.40 — „Piosenka 
jest dobra na wszystko” z cyklu: 
„W starym kinie”; 13.40 — „Kra­
kowiak po łotewsku” — notatnik 
kulturalny z Estonii i Łotwy — 
cz. II; 14 — Krakowski Teatr Baś­
ni — Aędrzej Kozak — „Czary Mi 
strza Bartłomieja”: 15 — „Wszyst­
ko dla najlepszego” — teleturniej 
cz. ii; 15.30 — „Kozienice” — wi­
zyta I — reportaż filmowy; 16 — 
Giełda piosenki — wystąpią: Ur­
szula Sipińska. Irena Santor, Ja­
rema Stępowski — oraz zespoły 
„No to co” i inne; 16.50 — Spraw, 
z hokejowych Mistrzostw Świata. 
Mecz Związek Radziecki — Szwe­
cja (II i III tercja — Sztokholm); 
w przerwie ok, 17.25 Film krótko- 
metrażowy; 18.20 — „Te melodie 
znam” — przeboje z musicali" 19.20 
— Dobranoc — „Miś z okienka” i 
Dziennik; 20.05 — Teatr TV — Jean 
Anouilh — ..Pan Generał”. Prze­
kład — J. Kukułczanka. Reż. i 
adaptacją — A. Bardini; 21.40 — 
Wiad. sportowe; 21.55 — „Miłość 
po południu” — film fab. prod. 
Ameryk.; 0.00 — wyniki losowania 
PGL ..Koziołki”.

TV zastrzega prawo do zmian;


